


CZŁOWIEK I MASZYNA

M aszyna do p isania, skonstruow ana przez
Francis’a w  r. 1857.

M aszyna? C zyż m ożna nazw ać m aszyną 
coś, co  m ieści w  sobie całą m ądrość wszech
św iata, całą litera tu rę jak a  była i będzie, 
całą p oez ję  od k lasyków  przez P oego  do 
wszystk ich  dzieł, jak ie  ty lko  m ogą po 
wstać ?

N ie, to nie m aszyna, lo  idealna synteza 
T e  k ilkadz ies ią t lite r  układane na różne spo-
oby, da ją  w szystko, co um ysł i nadum ysł 

może, s tw orzyć. K om b in ac je  p orob ion e  p r z e 
cież ty lko  z tych  24 czc ion ek  da łyby  „idea ł 
uą b ib tjo tek ę ", łączącą w  sob ie  w sze lk ie  m y
śli i uczucia, boleści i radości. K s ięgozb ió r 
by łb y  to ogrom n y, n ie zm ieśc iłb y  się w  obrę- 
b iej W szechśw iata, ale ilo śc iow o  by łby  skoń 
czony!

Smutno i d z iw n ie  jest pom yśleć, że nie 
m p ien iy  s tw orzyć  nic, coby  n ie było  —  
w -k o ń c o w y m  e fekc ie  —  k om b in ac ją  z nie 
w szystk ich  naw et m ożliw ych  uderzeń 
w  czarne k law isze.

.Na w schodzie m ordu ją  się, b om by —  ta 
nauka b iałych  —  n iszczą w p ływ y  Europy 
i tw orzą  p od w a lin y  panow an ia  b a rd z ie j b ez
w zg lędn ych  i o fia rn ych , ą w  św iec ie  stu
k a ją  Rem ingtony...

C zar nocy b a low e j: k ob ie ty  jak  m arzen ie, 
toa lety  —  poem aty, m uzyka, tan iec, w in o  —  
w redakcjach  stukają  m aszyny reporterów ...

U czony odk ry ł now e św ia ty  astronom ji 
' zy e łfęm ji, a skutek, to... kartka w y jęta  
r. maszyny...

K ró low a  p iękności w  d rodze  do k a rje ry  
zapada na trąd, łam ie  się cudny kw iat 
żyęjśL W yn ik ?  trzask  k law iszy...

T a k ! w ie lkość  zdarzen ia , to ilość  maszyn, 
jak ie - ono w  ruch w prow adza...

A kob iece  k ró les tw o  m aszyn y? T o  cały 
o lb y łym i tłum g łów ek , w sze lk ich  odcieni 
i ras nad k law ja tu rą . Biuru małe, duże, 
ciem ne, jasne, n a jb a rd z ie j ta jne gabinety 
m ężów  stanu, W szystkie pełiłe  "są stukotu 
k law is zy  i p o łysków  m iga jących  na nich 
pazn ok ietków .

Ta  arm ja , cała gama kob iecości, to tak 
częąto d ob re  duchy p racy ! W ie le ż  ra zy  zm ę
czon y  rÓżnem i kw estjam i c z łow iek  odpoczął, 
obserw u jąc  w  dalszych  pokojach , g ra jące  na 
jasn ej g łó w ce  p rom ien ie  słońca! Jakże c zę 
sto sch y lon y nad m aszyną karczek  zm ien ił 
losy  d w o jga  ludzi!

T a  część k ró lestw a m aszyn jesl bo
da j n a jsym patyczn ie jszą , ho łą c zy  piękne 
z pożytebznem . W  tym  też d z ia le  padają

■iąż noW e rekord y . Ostatn i, to  17 uderzeń 
na sekundę. N iem o ż liw e?  O w szem  m ożliw e, 
bo je że li w z ią ć  pod uwagę, że P aderew sk i 
uderza 26 ra zy  na sekundę, a rekord  św ia 
tow y  44 ra zy  n a leży  do p ian isty  an g ie l
sk iego  H enry  Scotta (gra w  rękaw iczkach ), 
to szybkość 1000 uderzeń  na m inutę nie 
w da jjię n iep raw dopodobną.
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Skąd się w z ię ło  to cudow ne narzędzie? 
P oczą tk i leżą  —  w b rew  oczek iw an iu  —  
w  „p om roce  d z ie jó w ". N im  jednak  opow iem  
cośn iecoś z h istorji, m uszę się zastrzec, że 
h istorja  m aszyny do pisania, to h istorja  du
żego  p rzew rotu  socja lnego . D op iero  z ma
szyną weszła do b iur p ięk n ie jsza  p o łow a  ro 
d za ju  ludzk iego. W iad o m o , że z w y ją tk iem  
da lek iego  wschodu, w szędzie  p rzy  m aszy
nach siedzą g łów n ie  kob iety .

P ierw sza  w zm ianka o m aszyn ie, to patent 
udzie lony p rzez k ró low ą  angielską Annę 
w  dn. 7 styczn ia  1714 r., n ie jak iem u  H en ry 
kow i M illow i, angie lsk iem u in żyn ie row i. P a 
tent określa tę m aszynę ja k o  p rzyrząd  do 
pisania lite r  n ieróżn iących  się od d ru k ow a
nych. B liższych  szczegó łów  o n ie j nie w ie 
my, bo patent nie opisu je je j, a poza tein 
nie była  n igdy w ykonaną. D alsza próba, to 
m aszyna do w y tłaczan ia  lite r  dla ślepych 
z 1784 r. W  A m eryce  p ierw szy  patent po
chodzi z 1829 r., udzie lony Au stinow i Burt 
z D etroit. N iestety jed yn y  m odel spłonął 
w  p ożarze  U rzędu Pa ten tow ego  w  W a 
sh ington ie w  1836 r. W  1833 r. X av ie r  P ro  
grin  z M arsy lji jest p ierw szym  w yna lazcą  
francuskim . Potem  Charles Th u rb er z W or- 
cester w  Am eryce  buduje w  1843 r. m aszynę, 
w  k tó re j jest p oz io m y  w a lec  na papier, a li
tery  u łożone na p ion ow ym  cylindrze. Cie- 
kawern jest, że p ierw sze m aszyny p rzezn a
czone by ły  dla ślepych, i lak T h u rb er d a l
szy m odel w  1845 r. p rzezn acza  ju ż spec ja l
n ie  dla n iew idom ych , a nauczycie l P a ry 
skiego Zakładu Ślepych, P ie rre  Foucault, 
•v 1849 r. paten tu je n ow ą k on stru kcję  i p o 
kazu je ją  na w ystaw ie  lon dyń sk ie j z 1851 r. 
W arto ść  tego w yna lazku  ocen iono  zm iejsca 
i w  k ilku zakładach  zap row ad zon o  to tak 
poży teczn e  dla n iew idom ych  u łatw ien ie  p i
sania. Od tego czasu syp ią  się coraz nowsze 
pom ysły  w  różn ych  kra jach , i tak w  Au- 
s lr j i  w ystępu je  na w id o w n ię  P io tr  M itterho- 
fer, w e  W łoszech  ukazu je się typ  Ravissa, 
a ostatni z tego okresu, lo  Beach i Francis, 
da li m aszyny ju ż n ieź le  piszące, ty lko  że na 
w ąsk ie j taśm ie pap ieru  i też w ypu k łem i l i 
teram i. M aszyna ta była  dość obszerna — 
w yg ląda ła  jak  m ały fortep ian .

N ow a era św ita w  M ilwaukee. O to Chr. 
L. Sholes, Carlos G lidden i S. W . Soule 
w 1867 r. pokaza li p ierw szą  p rak tyczn ą  m a
szynę. Soule w k ró tce  w y co fa ł się z spółki, 
a Sholes p racow a ł n iezm ordow an ie  i w  ciągu 
5 lat, w c iąż u lepszając, w ykon a ł aż 30 m o
deli maszyn. Ostatni m odel „ opa ten tow a ł 
14. V II.  1868 r. Była to maszyna, na k tó re j 
ju ż m ożna b y ło  s zyb c ie j pisać, jak p iórem !

W reszc ie  dzień  1 m arca 1873 r. to na 
rod zin y  p rodu kc ji m aszyn, bo w  ty ffi dniu 
zaw a rli G lidden i Soule kon trak t z w y  
tw órn ią  bron i w  Ilio n  USA —  Rem ington  
el Sons, na fab ryk ac ję  ich m aszyn i z p o 
czątk iem  1874 r. ukazały się p ierw sze  m a
szyny na rynku sprzedaży. Była hia- 
szyna już z w a łk iem  ,ia pap ier, odstępa 
mi' i t. d. D a le j postęp szedł ju ż system a
tyczn ie. W  1888 r. pokaza ła  się p ierw sza  
m aszyna z w id zia ln em  pism em . W  tym że 
roku  kongres p iszących  na m aszyn ie od 
byty  w  T o ron to  uchw alił i usta lił porza 
dek lite r  na k law ja tu rze  i od tego  czasu 
m am y obecn ie  u żyw an y układ, copraw da 
o d p ow ia d a ją cy  n a jlep ie j ję z y k o w i angie l 
skiemu.

W  1897 r. pow stała p ierw sza  m aszyna r 
czc ionkam i, b ijącetn i » d  przodu i segm en 
tem, a w  1912 p ie le s z y  „P o r ta b łe " , ten d o 
m o w y  p rzy ja c ie l c z łow iek a  pracy.

P ra w ie  dw ieśc ie  la t trw ało , nim  nu
li a z n iezgrabnego  n iem ow lęc ia  p rze ! -,:: 
ciła się w  n iezbędnego  tow arzysza  c z łon 1'1, 
ka p ióra , (s łow o p ió ro  trzebahy wła.śri !l' 
w  tym  w ypadku  um ieścić w cu dzys łów  ?■ 
oszczędza ją  mu czasu, u ła tw ia jąc  pi -N 
i- zw aln iając, z...' k a lig ra fj i !  t

W ie le ż to  tych odm ian było ! Pam iętam y 
jeszcze  m aszyny ze w skazów ką, gdzie  lite 
ry  ' nastaw iało  się takim  „p a ty czk iem " 
i p rzyc iska ło  czc ionkę —  typ oczyw iśc ie  
daw no zarzucony, czy  następnie kulistą 
m aszynę D uńczyka M allinga Hanseiia. 
w  k tó re j czc ionk i uderza ły cęn tryczn ie. M o
żna b y ło  ju ż na n iej o trzym yw ać  w p raw 
dzie kop je, ale m ały form at papieru i brak 
m ałych liter" nie^ da ły  tej m aszyn ie zdobyć 
sobie w iększego  uznania. Jeszcze gd z ien ie 
gd zie  w id zi się w użyciu m aszyny, piszące 
d w om a a lfabetam i: rosy jsk im  i łacińskim . 
M ają one k law isze  osadzone p ion ow o  na 
p oz iom ych  d źw ign iach , każdy z 4 litera 
mi. P rzy  pisaniu k law isz w ysuw a się po
z iom o. uderza jąc  w  w ałek  podobn ie, jak 
w  innych m aszynach  u łożony.

T a k ; jeszcze do n iedaw na liczono koło  
stu rodza i m aszyn ! T era z  typy zestandary- 
zow a ły  się i —  prak tyczn ie  b iorąc —  m oż
na je  p od z ie lić  na duże-norm uliie i małe 
przenośne.

P ow ie  ktoś, że m aszyny m ają sw o je  w a 
dy. O czyw iśc ie : hałas i potrzeba przycisku 
nia k law iszy . A le  i o tein pom yśla ła  tecli 
liik a : oddaw na marny m aszyny c ichop iszą 
ce —  „N o ise le ss " —  k tóre  ju ż nie iry tu ją  
n erw ow ych  i e lek tryczne , w k tóryc li naci
śniecie k law isza za ła tw ia  nasz pokorny 
sługa —  e lek tryczność. T rzebah y  jeszcze 
choć w ym ien ić  m aszyny bucha ltery jne, pi 
szące i rachuiace.

Am eryka , jak  zaw sze, o ryg in a lna  
w  swych  rek lam ow ych  poc iągn ięc iach  
i tu s tw o rzy ła  coś now ego: chcąc spo> 
ryzow ać  u żyw an ie  m aszyn do pisania, . 
k tóre  fab ryk i ro zd a ją  je  za darm o po szk 
łach. W iad om o , czeni skorupka za m łouc 
ild.... Idea liśc i, n a rzek a ją cy  na m echaniza 
e ję  życ ia  (c iekaw ym  coby na to p ow ied z ie 
li, gdyby  im  tak zabrać te le fon , ko le j, sa
m ochód itd itd .?), b ron ią  się p rzec iw  pisa 
niu lis tów  p ryw a tn ych  na m aszynie. Nie 
w iem  czy m am y ża łow ać  cien iu tko p isa
nych lis tów  naszych prababek —  mani 
w rażen ie, że na nie zapóźn o ! „M a szyn o w y " 
list p ryw a tn y  ma też sw e za lety : jest c z y 
te lny i... musi być dłuższy, by jak o tako  w y 
glądał. Zresztą ob jek c je  te m ocno p rzyp o 
m ina ją  reakcję , jaką  w y w o ła ło  p o jaw ien ie  
s ię sta lów ek , w śród  zw o len n ik ów  gęsiego 
p ióra  „ in d y w id u a ln ie " p rzyc ię tego .

W ię c  czern ie  jest c z łow iek  p iszący na 
m aszyn ie??  T o  re fleks zdarzeń  ca łego  św ia 
ta, p rzeżyć  w łasnych  i cudzych...

Jerzy Dołęga-Lewandowski.



IL U S T R O W A N Y  M A G A Z Y N  T Y G O D N IO W Y

W YD AW C A: SPÓ ŁKA W Y D A W N IC Z A  „KU R YER “  S. A. 

REDAKTOR O D PO W IED ZIALN Y: J A N  STANKIEW ICZ
KIEROWNIK LITERACKI: JULJUSZ LEO.

KIEROWNIK GRAFICZNY: JANUSZ MARJA BRZESKI.

ADRES REDAKCJI i  ADMINISTRACJI: KRAKÓW, WIELOPOLE 1 (PAŁAC 
PRASY). -  TEL. 150-60, 150-61, 150-62, 150-63, 150-64. 150-65, 150-56 

KONTO P. K. O. KRAKÓW NR. 400.200.
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY Nr. 11 PRZEZ URZ. POCZT. KRAKÓW 2

I L U S T R O W A N Y  M A G A Z Y N  T Y G O D N IO W Y

CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR.

'ENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. —  Szerokość kolumny 
200 mm. —  Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro
fa zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
ostrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy

N u m e r  2 Niedziela, 9 stycznia 1938 Rok IV

A S I  N U M E R U  2 - G O
INSCENTZACUE B R O N IS ŁA W A  

D ĄBRO W SKIEG O . 
"a:l:amcii, k tóre w prow ad za  na 

■\wo'lC ipotskii Bm nifdnw  D qbrow - 
zysk u jąc  w yb itn e  stanow isko 

Jalko iinsoenilzaitor. S tr. 4—5
W

u PO LSKIEG O  LU K U LLU SA , 
iradypji sunaikoMziostwia strzeże pa- 
1 Tska iresllauraieja „Lapilrouse‘ ‘ .
Prówaulizouia od kilku geneirHeyj 
Przez rodzin t; polskiego inocłio-
ilzeniui. Ktr. fi.

" ś r ó d  najm łodszych  gw ia zd :
BOŻENA ALESSO.

”  karjerze zdalnej 1 u nrerk i a,k ro 
l;,Tk i, kltóra obecnie poświeciła

Sló tuńcowii. 'klasycMnem u. Str. 8.

PŁOCK — Z A P O M N IA N A  
S TO LIC A  PO LSK I.

'tażeniiia tu rys ty  h iritastia,, która 
'■ópiiero bstaitnlio o trzym a ło  kaniu- 
"ijfcaeję „  da lszym  św iatem  i  iv «-  

SBIo na mowę dłm gi rozw oju .
Sta*. 11—12.

W
BOH A T E  RlZY «4 POL.

"  współczesnych meczach saa- 
oliowj^h partnerzy posługują K\q 
■brategją godną wielkich wojow
ników. Str. 12—14.

ODY PODCZAS Z IM Y  
JEST LATO... 

styczeń i jego  karnawałówe obli* 
sze w życiu narodów europejskiej)

i  poi udu; owo a incJ-yka lisk ich.
Str. 16-17.

K W IA T  K R YS ZTA ŁÓ W . 
NśeeUeaoma ilość wąpaniiia 1yc.h kry- 
w*talów, lśniących na szybach na- 
s*yoh domów w żiitnie, to najpięk

niejszy „padairunek“  ziimy.
Sta*. 18—19.

® t«kl muzycznej „A s a " :
Jj. K O Ł Y S A N K A ,
kotendia Balastowa WallokaWalew- 

słowa 0. M. Kolbuftzew- 
5™ei!5o, str. 2*2

Na j l e p s z e  c o c k t a i l e
P z  DOMOWEGO BARU...

* n domu w iroli mSIkeera może 
° l’ yć swaiSte uznaj) i e grona 

"yoh  or/.yjaoiól,, którzy uchodzą 
^niaiwców wyszukanych majpo- 

iń" ’ - Str. 28.

Łamigłówki mody męskiej: 
HBNDEZ-VOUS N A  KAtSIPROWYM 
./ ^wtfajch, które wdobim n>a>rcia.r»y 
■' Zimowych turystów. Str. 29.

W
Nowalie. —  Kąeńk filatelistyczny. — 
Dziral gospodami wn domowego. — 
Robótki ręczno. — Gimnastyką. —
*yciie towamzyskiie i .artystyesyne. 
Hu-mor i rozrywki umysłowe. — 
Nowe ksiiiążkiL — Nla scenko. — 

Program  radjowy.

Fot. S tu d io - lr i* —  P a ry ż

Występy naszego reprezentacyjnego baletu cieszą się zagranica zasłużonem powodze
niem u publiczności i uznaniem fachowej krytyki. Po bogaiem tournee na Zachodzie balet 
wybiera się w  podróż artystyczna po Niemczech i Włoszech. Na zdjęciu: O lga Sławska 
i K. Earnakowski w  „Pas de deux" z baletu „Apollo i dziewczyna" L  Różyckiego.
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ie będzie lo szkic syntetyczny, bo 
lia niego jeszcze za wcześnie, ale 
raczej zw rócen ie ogó łow i uwagi 
na wybitn ie tw órczą indyw idual
ność reżysera Bronisława D ąbrow

skiego, za jm ującego już dziś, po kilku lalach 
pracy, poważne stanowisko w polskim  tea
trze.

A
NSCENIZAC IE

„K rz yk " C erio  i de S te fon iego na scenie lw ow skie j, w reżyserji B. D qbrowskiego,
w d e ko ra c ji W . Daszewskiego.

współpracy arch itekton iczno-inałarskiej Wł, 
Daszewskiego i zespołu aktorskiego z T . Bia 
łoszczyńskim  (prof, Oders) i K. Bonacką 
(Sy lw ią ) na czele, Dąbrowski wyobraźn ie w i
dza n iepokoił i wzruszał.

V -i:

W  kilka m iesięcy późn iej, na scenie po
znańskiej, Dąbrowski wciągnął w idza w za
bawę i m askaradę teatralną, dając mu pięk
ną, kolorow ą, wesołą bajkę —  „W ieczó r 
Trzech  K ró li"  Szekspira, tak często, niestety, 
zniekształcany w obraz banalnej, n ierealnej 
rzeczyw istości, lub nużący zbyt wymędrko- 
wanem i sztuczkami. .

Przystępu jąc do inscenizacji „W ieczoru  
Trzech  K ró li"  zdawał sobie Dąbrowski spra
wę, że „z  jednej strony iiie wolno rozw iać 
i zagubić tradycy jne j aury, która otacza ar- 
chitekton ikę twórczą kom edji, nie wolno za
tracić skarbów  rom antycznego czaru i re
nesansowej lekkości, zawartych  w szluce — 
z drugiej zaś —- trzeba uchronić przedsta
w ien ie od całego balastu zużytych kanonów 
i przestarzałych szablon ików . T ea tr w spół
czesny, jeśli chce skutecznie ryw alizow ać 
z kinem, musi przeciwstaw ić precyzyjnem u 
m ontażow i taśmy film ow ej, n ierów nie pre
cyzy jn ie jszy  układ sceniczny. Ekspresji sza
lonego tempa klatki fo togra ficzn e j natural
ną i swobodną ekspresję sytuacji, słowa i g e 
stu. W spaniałym  plenerom  filmu, zm ien ia
jącym  się ka le jdoskopow o —  harm onijn ie 
skom ponowaną i zw iązaną celow o z treścią 
sztuki —  oprawę dekoracyjną... W łaściwa 
rew iz ja  inscenizacyjno-reżyserska dzieła kla
sycznego posuwa się w dwóch kierunkach: 
przedewszystkiem  w ydobyw a i um iejętnie 
podkreśla w a lory myślowe, artystyczne, psy
chologiczne, w idow iskow e dzieła z całym 
oczyw iście szacunkiem dla celów  i zamic- 
rzeń autora, po drugie zaś w yelim inow u je 1  
wszystko to, co może zaszkodzić dram a tur? .'&£ 
gow i niewspółczesnemu we współczesnej for- M  
rnic lec m ,  mając na uwadze dzisiejszą psV- jW 
rfiik ę  i unerwienie człow ieka Czyli, innemi I r

Podkreślan ie ilości i jakości s lud jów  Bro
nisława Dąbrowskiego, jego  erudycji i kultu
ry, jest m niej ważne od stw ierdzenia, że jesl 
przedewszystkiem  pełnow artościowym  czło 
w iekiem  teatru, k tóry zna i czuje dobrze 
wszystkie jego  elementy, który —  jako  re ży 
ser —  w ie czego chce, i wie, jak  wykonać to. 
czego chce. D owodem  lego były i są n a jg ło 
śniejsze jego  inscenizacje z ostatnich lat p rą
cy w  teatracli m iejskich we Lw ow ie, Polskim  
w  Poznaniu i obecnie na scenach łódzkich, 
inscenizacje, o których wspom nim y pokrótce, 
notując równocześnie, że Dąbrowski ma ich 
w  swym  dorobku n ierów nie w ięcej, um iejąc 
zawsze bardzo trafnie w y łow ić  i podać, wła 
ściwy, odrębny ton i w yraz sceniczny dzieł 
Szekspira i W yspiańskiego, Shawa czy R o
stworow skiego. Jako aktor daje głęboko 
przem yślane, interesujące, sugestywne k ica  
cje, z których zw łaszcza wym ien ić należy je  
go Konrada w „W yzw o len iu " W yspiańsk ie
go (na scenie poznańskiej, w  sezonie 1936- 
37), jak o  reżyser jest św ietnym  pedagogiem , 
nie niszczącym  swoistego tonu kolegów-akto- 
rów , ale zestra ja jącym  ich charakterystycz 
ne w łaściwości z koncepcją, wyrazem  i 
brzm ieniem  całości.

*  *  *
Ciłośna już dziś w Polsce szluka spóiki 

w łosk ie j: A leksandro de Stefani i Feruecio 
Cerio, którym , jak  notowała przed dwom a 
zgórą la ły  prasa, sam Mussołini życzył 
w  naszym kraju powodzenia, sztuka o za
zdrości, zm orze trapiącej ludzkość, weszła 
na scenę lw ow ską w reżyserji Bronisława 
Dąbrowskiego i jemu głów nie tealraln ie nie
bezpieczny „K rz y k "  zaw dzięczał swe pow o
dzenie. Lw ow ska inscenizacja utorowała 
„K rzy k o w i"  leż drogę i na inne sceny.

„K rzy k "  —  to sztuka, w  której w łaściw ie 
wszystko jest nierealne, choć leży utworu 
przem aw iają przez żyw ych  ludzi, stojących 
często na pograniczu kom ed ji i makabrycz- 
ności, a otoczonych nieustannie atm osferą 
^ jg d z iw n e j niesamowilo.ści. N iesłychanie 
dyskretnie, sugestywnymi środkami, przy

Bronisław Dqbrowski.

„N o c  lis to p a d o w a " St. W yspiańskiego na 
scenie łó dzk ie j, w  reżyserji B. D qbrow skie- 
go, w d e ko ra c ji St. Jarockiego. O b ra z  II: 

Salon w  Belwederze.



-V-.

„N o c  lis to p a d o w a " St. W ysp iańsk iego na 
scenie łó d zk ie j, w reżyserji B. D ąbrow skiego, 
w de ko ra c ji W . Daszewskiego. O b ra z  VII: 

W  ulicy.

A k t I. „ P rz e p ro w a d z k i"  K. H. R o s tw o ro w sk ie 
g o  na scenie  lw o w s k ie j, w  re ż y s e rji B. D ą 
b ro w s k ie g o , w  d e k o ra c ji W . D a sze w sk ie g o .

m u zyczn ej” . T o  pokolen ie o nowem  uchu 
i oku, najłatw ie j będzie nawrócić na w ie l
ką literaturę via dobre i za jm u jące w idow i 
ska. Ani dla G oldoniego nie wyn ika stąd ża
den wstyd, ani dla nas Każdem u czasowi 
trzeba dać taką sztukę, jaką on sobie stwa
rza, —  niech ty lko  będzie w  najlepszym  ga
tunku. a taki w ypadek  zachodzi z opraco
waną przez p. D ąbrow skiego „M irandoliną"...

P racu jąc w bież sezonie w  teatrach łód z
kich, pozostających  pod dyrekcją  H. W ro- 

Dokończenie na nłr. 31-ej

słowy —  tradycję ożyw ia  się i wspom aga 
dynam ikę i ekspresję sceny"...

Oto cząstka teoretycznej spow iedzi arty
stycznej Dąbrowskiego, d rukow anej w p ro 
gramie teatralnym , w y jaśn ia jącym  założen ia 
inscenizacyjne „W ieczo ru  T rzech  Króli* . 
W szystk ie punkty w ykładu  teoretycznego zo 
stały pow tórzone i rozbudowane w  p rak ty
ko. w rea lizac ji scenicznej.

Pon iew aż teatr e lżb ietańsk ie j epoki był 
teatrem um ownym , Dąbrowski, wespół 
z św ietnym  dekoratorem  Z. Szpingierem, 
zsynchron izow ał m iejsca akcji we wspólną 
konstrukcję i a reb itekton ikę sceniczną, w y
obrażające zlckka um ownie teatralne księ
stwo Illir ji,  gdzie rozg ryw a  się baśń „W ie  
czoru T rzech  K ró li" , czy li „C o  chcecie" 
W  inscenizacji p lastycznej nowoczesna prak- 
tyczność i celow ość zahaczała o trad yc jo 
nalną um owność; p rym ityw izm  łączy ł się 
1 współczesnem  bogactwem . —  Specyficz
nym urok iem  „W ie c zo ru " są dwa je go  za
sadnicze elem enty, a raczej ich m ieszanina: 
m elancholijny liry zm  i krw isty kom izm . 
Nadzw ycza j um iejętn ie rozgran iczał D ąbrow 
ski te elem enty, w  m iarę potrzeby i har
m onizował z sobą, ogó ln ej koncepcji insće 
m zacyjnej podporządkow u jąc także, o czyw i
s te ,  j sposób gry, m ów ien ie w iersza, ugru
powania scen zb iorow ych  itd.

Gdy po ilienotow anym  w dziejach  poznań
skiej sceny sukcesie ilośc iow ym  przedsta
wień „W iec zo ru ", Bron. D ąbrow sk i wysta 
Wił rów n ież n iebyw ale pom ysłow o i arty
stycznie lak odrębną stylem  „M irand o lin ę" 
Goldoniego, k rytyka, z W ito ld em  N oskow 
skim na czele, orzekła, że takiego reżysera 
me miał Poznań od lat dziesięciu, od cza
sów pracy w Tea trze  Polsk im  Stanisławy 
W ysockiej. —  „M iran d o lin ę " (p rzy  współpra- 
cy kom pozytora  B. M łodzie  jowskiego i d eko
ratora Z. Szp ingiera) utrzym ał D ąbrowski 
W nieco parodystycznym  stylu prym ityw nej, 
jakgdyby im prow izow an e j na tle uśw ięcone
go tekstu literack iego  opery-operetk i. Jeśli 
■ózie o dekoracje i w ypracow an ie  scen zbio 
rowych —  w yrażon o  „M iran d o lin ę " scenicz 
n|c środkam i wcale nowoczesnem i, pozosta 
Ptcemi, jak  się p rzyzn a ł inscenizator, pod 
Wpływem stylow ych  d źw iękow ych  operetek 
1 historycznego film u współczesnego.

1 Rn „m a k ila ż " Goldoniego, zdaniem  zna
kom itego krytyka Noskowskiego, przydał 
s,ę_ czarującem u W łoch ow i bardzo, gdyż 
>’fod  sm akoszów lite rack ich " m ocno się 11 
Has przerzedził i na to żadne biadania nie 
Pomogą. Zato rozp len iła  się fam ilja  m iłośni-

w  w idow iska. I na to rów nież n ikt nic nie 
Poradzi w  epoce kina, w ie lk ie j operetk i, re- 
Wji j —  niem al wstyd  w yznać —  „k om ed ji

„ M i r a n d o l i n ą "  C c,r.\aG°Jdonieqo nri
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O to  jak  w yg lq d a ła  w roku 1850 słynna 
restauracja  „Laperouse"...

U POLSKIEGO LUKULLUSA 1 B

. . .a  tak p rzedstaw ia  się ona w roku 1937.

/— ~i/ to nie zim Paryża, ten, przechadzając 
się po wybrzeżu Sekwany w  pobliżu 

— Plaeu św. M ichała, nie zw róc i nawet 
uwagi na niałi) restauracyjkę... Z aciekaw io
ny w idok iem  pob lisk iego Notre-D am e i b liż 
szego jeszcze Pałacu Spraw ied liwości, leżą
cego na przeciw ległym  brzegu rzeki, spo jrzy 
raczej na n iekończący się rząd straganów, 
p rzysłow iow ych  bukinistów, lub na w ie lk ie  
m agazyny uniwersalne, chlubę Paryża.

Kto jednak jest naprawdę stałym  b yw a l
cem  Paryża., tein zna i (nazwę tej restaura
cy jk i. Przechodząc koło „Laperouse”  spo
gląda z szacunkiem, go tów  niemal skłonić 
głow ę lub uchylić kapelusza... Tak  samo czy 
nili o jcow ie  i dziadkow ie: restauracyjka la 
posiada sw oją  tradycję, ściśle zw iązaną z tą 
starą dzieln icą Paryża. Lecz choć zachow a
ła tradycję, choć nie posiada olbrzym ich  no
woczesnych sal, ty lko poko ik i o niskich po
wałach, zdobyła „Laperouse”  op in ję  p ie rw 
szej restauracji Paryża, m iejsca spotkań sma
koszów . Drzwi, choć starośw ieckie i wąskie, 
stoją otw orem  dla każdego. Ten jednak, kto 
tu wchodzi, p rzygotow an y jest na wydanie 
paruset franków ... I choć na karcie w idn ieją  
potraw y i po k ilkanaście franków , nikt nie 
siada tu, by- zadow olić  się om letem , czy z im 
ną szynką. Tak ie już są w  Paryżu trady
c je ! N ie wchodzi się do meczetu w  obuwiu, 
n ie  w chodzi się do „Laperouse”  na jedną 
potraw ę!

I ci jednak, k tórzy znają Paryż, i ci, k tó 
rzy go nie znają, nie w iedzą, że w łaśc ic ie
lem  tego lokalu jest dziedziczący go po ojcu, 
P o lak , p. Roger Topolińsk i!

Tak , Francja, słynna jest ze sw ego smako- 
szotstiwiai, a le  Poiaicy w  kuch.niii francuskiej 
gra ją  p ierw sze  skrzypce. Oto ToipoTńskii. k tó 
ry zdo ła ł mim© m ilepra wdlopodoibnej w Paryżu  
konkurencji postaw ić swą restaurację ponad 
innemi, oto jego  syn, k tóry m im o w zrasta
ją ce j konkurencj'! na jw ykw in tn iejszych  Pail- 
la rd ‘ów, V o is in ‘ów  i F o yo t ‘ów  renom ę tę 
umie podtrzym ać, oto Babiński (zm arły  n ie
daw no), k tórego księga kucharska, wydana 
pod pseudonim em ,,A li-B aba'' wzbudza do

dziś podziw , oto prof. Pom ian-Pożcrsk i, au
tor kilkunastu francuskich książek kulinar
nych, w yk łada jący co roku w różnyćh  insty
tutach framcusikich stw orzone przez sMbie 
naukowe zasady w ied zy  kuchennej. N ie  bez 
powodu Francuz, obdarzony tytułem „k s ię 
cia gastronom ów ” przybra ł z polska brzm ią
cy pseudonim Curnowski‘ego!...

—  Jakim  cudem tak się d zie je? —  pytam. 
P rzecież Francja  słynie....

Państwo Topolińscy p rzyjm ują mnie w  
jednym  ze sa lon ików  swego starego demu 
nad wyraz serdecznie, prostodusznie, p raw 
d ziw ie  po staropolsku, mimo, iż p. Roger 
Topo liń sk i ju ż naAŚet nic m ówi po polsku, 
choć jest typem  w ybitn ie słowiańskim .

—  Polacy wnieśli do kuchni francuskiej 
w ym yślne smaki i sosy zawiesiste, barwne 
nazw y potraw  i potrawom  tym nadali- poe
tyczną form ę. Tak  przyna jm n iej wnioskuję, 
rozg lądając  się w dorobkiu m ego oijoa, Ma- 
rjusza Topolińsk iego, zm arłego w  1907 roku, 
po którym  objąłem  restaurację, m im o mych 
lat dwudziestu i rozpoczęte j karjery „in ży- 
n iera-agronom a... W iem , że m oja rodzina 
przybyła- do Framcji z Polski w wieku ub. 
M ój pradziadek osiadł w  Chambery, a m ie j
scowość ta w  1860 roku przeszła do Francji. 
S łynął on jak o  twórca eleganck iego obuwia 
dam skiego. Dziadek, inżynier, posiadał fa 
b rykę asfaltu i znany był jako  polig lota, po 
dobnie, jak  i jego  ojciec. Ody w y jech a ł do 
Londynu, w ciągu kilku tygodni gruntownie 
opanow ał ję zyk ! T o  zdolności typow o po l
skie! M ój o jc iec  dla każdego z dostojnych  
gości tw orzy ł jak iś przysmak. W ym yś lił 
w ięc „canard  (kaczka) de Colette” , potraw y 
dla Anatola France, Rejame, M istiguette, Sary- 
Bernhardt. Sałata W ie lk ie j Sary była skom- 
pcuowana z tru fli ze seleram i, sym bol ziem i 
i nieba... Pozostanie sekretem Topolińsk ie- 
go-poety, d laczego potrawa Mśstinguełłe t-> 
nerki cielęce! Hrabiemu M oltke podał osobiś
cie kaczkę z sardellamiii (ancliois).!. Scena 
nadawała się do film u, gdy dygn itarz n ie
m iecki wahał się, czy wziąć do ust p ierw 
szy kąsek,, a m istrz sztuki ku linarnej go rą 
co go  inaimiatwialł... Dla parna de Nałeche, d y 
rektora „Journal des Dębats”  s tw orzył da
nie, skom ponow ane z kury i z w ęgorza w so
sie z czerw onego w in a ; o cloibo-rze i.ngredjen- 
c ji zdecydow ała białość obu mięs, kontra
stujących z czerw ien ią sosu i rozum iejąc, że 
skoro kura ,zgadza się”  z w inem  czerwonem , 
to i w ęgorz rów n ież, można w ięc spróbować 
melanżu... Inny specjał, to „la  barbue amou- 
reuse”  (flon dra  zakochana). Potraw ę tę po
dano w  pewnym  gabinecie —  „C o to 
jest?”  —  pytał gość. —  „N ie  pow iem , zo b a 
czy :pa.n“  —  odparł ta jem niczo m istrz To- 
podiński, uśm iechając si!ę i zerkając  f  Hu ter
mie...

W łaścic iela  sąsiedniego p ięciop iętrow ego 
:• s łynnego m agazynu „L « i  bclle Jandiinilere” , 
pana Bigorne, obsługiw ał od 80 lat ten sam 
kelner... Pan B igorne przychodził tu aż do 
swej śm ierci (w  1984), ale w te jże restaura
cji daw ał sw ój pożegnalny obiad, zaciągając 
się w  szeregi francuskie w  dobie w o jn y  1870! 
Słynny organista, prof. V idor, członek Insty
tutu, zm arły w  r. ub., bywat tu samotnie 
8 razy tygodn iow o i oczekując c ierp liw ie  
na zam ów ione specja ły w  oddzie lnym  ga 
binecie, jednocześn ie kom ponow ał swe d z ie 
ła muzyczne.
Menu © M iłu je  w  (potrawy aircyizabawne, w szy

stko pom ysłu M ar iusza Topoliństóego. Wliięc 
„Jenne prem ier du quai“  (pierwstzy amant 
z w ybrzeża ), to wykw intne prosię... „Saucisse 
de poete sur son lit de purge (kiełbasa poe
ty na je go  łożu „n ęd zy” ...), to parówka z tu
czonych w ątróbek tru flow anych  na podłożu 
„pu róe”  z ziem niaków ... Jest i hom ar: „M e 
veux-tu?..;“  (czy mnie pragniesz?.-ko <jó' wj

zacisznych gabinetach musi być niemal obiel 
nicą ze strony... sm akow itego homara. „S er
ce T ose lli ‘ego“ w „Laperouse”  łączy się i ze 
serenadą W łocha i z „sercem ”  korczochów... 
Stałym gościem byw a ł tu dr Babiński (A li- 
Baba). Raz Mariusz Topolińsk i specjaln ie 
w ezw ał swego kuchmistrza, by gość mu 
objaśnił, jak  p rzyp raw ić  pewną potraw ę 
swego wynalazku. Babiński w ykładał ob
szernie, kuchm istrz zapewniał, że zrozum iał, 
ale odchodząc szepnął do swego pracodawcy: 
„Zrozum iałem , ale zrob ię po naszem u!”  Ba 
hiński był n iem niej zachw ycony ze... „s w e j” 
potrawy.

Oto, dla naszych Czyteln ików , zdradzone 
dwa sekrety tej p ierw szej restauracji Pa
ryża :

„ L E  G R AT IN  DE H O M AR !) B A B IŃ S K I” .
W ziąć  żyw ego  homara. Um yć i pokrajać 

na cienkie krążki. O ddzielić łapki i przeciąć 
skorupę podłużnie. Usunąć wnętrzności. —  
Krążk i zapraw ić solą i pieprzem . Na patelni 
silnie podgrzać 50 gr masła. Do tego w rzu 
cić krążki homara. Poruszać tak długo, aż 
skorupka zaczerw ien i się. Dolać szklankę 
koniaku szam pańskiego (fiu e  de champa- 
gnel i zapalić. Dolać decylitr wina b iałego 
„sec” (n iesłodk iego) i pół litra św ieże j śm ie
tany. P rzyk ryć  i gotow ać 20 minut O d dz ie l
nie smażyć w maśle p ieczarki drobno pok ra
jane w plasterki. Gdy hom ar ugotowany, wy
ją ć  krążki m ięsa ze skorupek i przełożyć do 
rondla z grzybkam i. Dodać trochę koperku. 
D okończyć sos, dodając łyżeczkę mąki, ro z 
rob ionej z orzeszkiem  masła^. zagotować 
sos przecedzić, dodać do homara już go te 
wego, posypać parm ezanem  tartym i wsta
wić do gorącego pieca. W y ją ć  w 'c h w il i  po
dania...

1 „ ju ż ” gotow e! Oto druga recepta, na po
ciechę gospodyń polskich, nie rozporządza
jących w yże j użytem i specjałam i:

PU L A R D A  DOKTORA.
W yb rać  ładną pulardę, zapraw ić solą 

i p ieprzem , i piec („p oe le r ” ), trosk liw ie  po
lew ając masłem. Gdy już w  trzech czw a r
tych gotowe, dolać duży kieliszek cze rw o
nego porto, a gdy wsiąknie, dodać pół litra 
w yborow ego  sosu cielęcego i kończyć p ie
czenie trosk liw ie  doglądając, by nie ze 
schło. Oddzieln ie podsm ażyć na maśle w ą
tróbkę kurzą i jeszcze zlekka czerwoną 
(krw istą) pokra jać  na czw oro. Do wątróbki 
dodać paseczki cielęciny i zasm ażyć razem. 
Dodać św ieżej, posiekanej b y licy  (trawka 
„estragon ” ) i na tym  sosie, zapraw ionym  
do smaku, um ieścić pulardę, podając bar
dzo gorące.

*  *  *

Poniżej: Jedna z p iw nic restauracji „La
pe rou se" —  służqca do p rzechow yw ania

szam pana.
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•lak w id zim y, nasz ro zm ów ca  jest nad wy- 
■az uprzejm y i gościnny. P ok azu je  nam je 
szcze ca ły  loka l z b łyszczącą kuchnią o sze
regach m iedzianych  rond li —  w łączn ie. Sal, 
salonów  i sa lon ików  jest tu m nóstwo. K a ż 
dy w innym  stylu. Jest sa lon ik  L a fo n ta in e ‘a, 
5 »*w a n y  tak od m o tyw ów  dekoracy jn ych , 
w  innym  uw agę zw raca ją  dyw any  i tka
niny flam andzk ie. Na; jednem  z luster „p o d 
p isanych" d iam entam i p ierścien i, zna jdu je- 

datę: „ 1880...“  —  lecz „L a p e ro u se " ist
n ieje znacznie d łużej. K iedyś by ł to za jazd  
portowy. W  tym  m iejscu zako tw iczan o  
statki udające się do Londynu... B liskość 
Jdal cen tralnych  pow odow a ła , że loka l ten 
, y> jednym  z tych, n iepozorn ych  k iedyś, jak  
1 dziś, k tóre s łynęły  z dobrych  w in  i paru 
znanych potraw . S ch o d z ili 'tu  się adw okaci 
* sędziow ie z pob lisk iego  Pałacu S p raw ie 
dliwości, kupcy z Hal, bukiniści z w ybrzeża , 
marynarze... W  1785 roku zaw ita ł tu s łynny 
Podróżnik, Laperouse, pozostaw ia ją  tu 
' v’^az ze w spom nien iem  i swe nazw isko. 
j  sąsiedztw ie w  te j epoce pełno b y ło  k la 

sztorów i pa łacyków . N a jb liższy , k lasztor 
‘ dgustynów, s łynął z tego, że ch ron ili się 

doń 'zacy w  obaw ie  kary, k lasztor ten p o 
siadał bow iem  p raw o  eksterytorja ln ośc i. Na 
f?f>u m ieścił się (o b o w ią zk o w y ) targ dro- 

m... K lien te la  zm ien ia ła  się w  „L ap e rou se ".
Jednocześnie loka l rozrasta ł się. P rzyb ra ł 

Pierwsze, potem  drugie  p iętro. Dziś za jm u je  
dwa dom y sąsiednie.

. dybyż te m ury um iały op ow ied zieć , co 
" id z ia ły !  G dybyż służba była m n ie j dy- 
Kretna... Zam iast nich p rzem ów ił jeden  

gości, An ato l France, w ie lok ro tn ie  cytu 
jący „L a p e ro u se " w  swych  dziełach. W ia  

onto, że w e F ra n c ji bankiet jest m iejscem  
eorad i n iek iedy  n a jw ażn ie jszych  d ecyzy j. 

■tan ja nazw isk  b yw a lców  w p raw ia  nas 
'ęc w tych w arunkach  w  zadum ę: Kobert 

p® Flens, Aigha Chan, Baliilloux, Brlilamd, 
mnleye, Barfhou, Iv a r  Kreugeir, ilnfan- 
* Hiszpainji, gen. E liesco, dr. Straaf, Ju- 
cs Canibon, Bon i de Castellane, b iskup Ju- 
Ien z Arras, Cecile  Sorel, C heva lier, Ro- 

L and. m arszałek  Lyau tey , książę Saganu, 
arres, H errio t, książę Murat, kom ik  Dra- 
eni, j en J0 f f re Curie, księżna Juljana H o- 

etiderska, k ró l Syjam u i k ró l nafty, sardy- 
^ek i zapałek, H iszpan ji i H o land ji... Uczo- 

y ■ duchowny, w o js k o w y  i artysta , p rzem y - 
H' ' ’ iec i aktor... I  p iękne panie... Św ią tyn ia  

.m akoszów , św ią tyn ia  p o lityk i i finansów , 
t . •gtynia m iłości, grób  n a jw ięk szych  sekre- 

> p rzez k tóre  pod  ostrym  kątem  zm ien ia ł 
'  ̂ >os świata. „L a p e ro u s e " ! Nie... N ie  p rze 
kazani!

Zygmunt Frenkiel (P a ryż ).

KĄCIK FILATELISTYCZNY
ajnow szy kata log W itkow sk iego , wy- 

d  dany w  ostatnich dniach grudnia 
nv Przynosi znacznie pow ażn ie jsze  zm ia- 
uj 'U1' zeli to  m ia ło  m iejsce rok  temu. N je 
o0s, 'v3tpliwości, że pom yśln ie jsza  sytuacja 
prZp °  ąrcza pociąga za sobą zw yżkę  cen 
jakie U,lot<iw  czy tow arów  luksusowych, 
in n i o-11!.. h ęzw ątp ien ia i znaczki, ale nie- 

J filate listyka zatacza d zis ia j coraz szer-

UWAGA!
C zyte ln icy  A S A  o trz ym a jq  be z 
p ła tn ie  o b ja śn ia jq cq  fach o w q  
broszurę  na te m a t leczen ia  z io 
łam i M g ra  E. W o lsk ie g o . W  tym  
celu na leży  się zw róc ić  do: W y 
tw ó rn i P re p a ra tó w  Z io ło w ych  
1 L a bo ra to rju m  F arm aceutycz
nego  M a g is te r E. W O L S K I ,  
W a r s z a w a ,  u lica  Z ło ta  14.

PUDER

PRO \ JU VENTUTE  '

PRŁIS PR IX PRfZZO IR

N a jno w szy  b lo cze k  znaczków  szw ajcarskich, 
w y d a n y  na cele po m ocy  d la  m łodz ieży.

sze kręgi —  no i nie sposób zdobyć  ju ż do
brą sztukę po o k a zy jn e j cenie.

Nie m ożna się z tern pogodzić , m im o w y 
jaśnien ia na wstępie, że cena za najtańsze 
znaczki oznaczona jest stale na 5 groszy. 
N ie potrzeba nikom u chyba tłum aczyć, że 
całą masę znaczków  polsk ich  m ożna nabyć 
po groszu —  św iadczy to ty lk o  o tern, że 
katalog W itk ow sk iego  pragnie być ka ta lo 
giem* raba tow ym  na w zór M ichla. O tóż m i

mo bezsprzeczn ie bardzo tra fnego  —  stosun
kow o —  oznaczenia cen są one za w ysok ie 
i trzeba od nich od liczyć  pew ien procent, 
by otrzym ać ceny kupieckie, a p raw ie  po ło 
wę, by ustalić ceny „to w a rzysk ie ". O kreśle
nie to, m oże trochę iron iczne, jest n iem niej 
bardzo słuszne, gd yż w łaśnie w  stosunkach 
tow arzysk ich , rozga łęz ion ych  bardzo szere- 
ko m iędzy  zb ieraczam i, a dzięk i k tórym  
om ija  się sprytn ie handlarzy, istn ieje inny 
kurs, w danem m ieście bardzo ściśle p rze
strzegany.

W  K rak ow ie  na przyk ład , są znaczki tań
sze an iżeli gdzie in dzie j i ju ż za 30 groszy 
m ożna dostać t. zw. punkt. M ichla, a „ z a 
m orsk ie " jeszcze n iżej, gd yż ich m ało kto 
poszukuje. N o w y  cennik jest naogó ł bardzo 
dodatn ią p ozyc ją  w  naszym  św iecie  i spo 
d ziew am y się w krótce  rozszerzen ia w ydania 
na n a jw ażn ie jsze  p rzyn a jm n ie j wydania . Ka- 

Dokończenie na sir. 31~ej

FILATELIŚCI].................
— Naj wi ększy WybOT 
znaczków, przyborów. Cenniki bezpłatnie.
Jan W itk o w s k i Poznań A l. M a rc in ko w sk ie g o  7
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ALESSO
ość spo jrzeć  na m ilutką, m łodą bu

f / y  z.ię panny Bożeny, na je j d ziew częcą  
figu rkę, aby bez skrupu łów  za liczyć  

ją  do najm łodszych  gw iazd  naszej sceny. 
M im o jednak swych  n ielicznych  latek, ma 
Bożena M esso za sobą ju ż pow ażną karjerę, 
od scenki rew jo w e j „W eso łe go  O ka", do 
„C asino  de P a ris ", gdzie, w ystępow ała  w  le- 
cie roku b ieżącego przez trzy m iesiące, 
i w reszcie  do stanow iska solistk i baletu 
O pery W arszaw sk ie j, na jnow szego  enga 
gem ent m łodej tancerki,

Bożenę Alesso znam y p rzedew szystk iem  
jak o  w ybitną tancerkę akrobatyczno-p la- 
styczną. Za czasów, gdy jak o  siedem nasto let
nia d ziew czyn a w ystąp iła  po raz p ierw szy  
w W arsza w ie  w  „W eso łem  O ku", n azyw ano 
ją  kob ietą-w ężem . W  nazw ie tej nie było  
przesady. Potem  przez długi czas nie w i
dziano m łodej artystk i na scenach sto łecz
nych. T o  leż m iłą n iespodzianką, a przytem  
n ieoczek iw an ą ze w zględu  na charak ter tań
ca, było  ukazanie się p. Alesso jak o  so lis t
ki, w  p ięknym  tańcu akrobatyczno-k lasycz- 
nym  w operze  „L egen d a  B a łtyku ", ostatn ie j 
p rem jerze  Teatru  W ie lk ie go . W  b ieżącym  
m iesiącu wystąp i p. A lesso w ro li akro- 
ba lk i w  operetce „K siężn a  C yrków k a ". k tó
ra w chodzi na repertuar Teatru  „8.15“ 
w  W arszaw ie .

N ie zetknęliśm y się dotychczas b liże j z za 
gadn ien iem  tańca akrobatycznego , to też za 
rzucam y pannę Bożenę licznem i pytan ia
mi. S łyszym y odp ow ied z i m iłe, bezpreten 
sjona lne i często poparte  serdecznym  uśm ie
chem.

—  P rzedew szystk iem  ustalmy pani „ r o 
d o w ó d " —  proponu ję. P odobn o  pochodzi 
pan i z Poznańsk iego?

—  Tak  jest —  m ów i p. A lesso —  jestem 
poznan ianką z krw i i kości...

—  .takto —  przeryw am , żartu jąc : - -  
p rzec ież pani kości nie ma! Sądząc z patii 
tańca...

—  Gdy się urodziłam , podobno je  m ia
łam  —  śm ieje  się panna Bożena. —  Po 
chodzę z Poznan ia. G im nazjum  kończyłam  
w Torun iu . M ój deb jut scen iczny odb y ł się 
w mem rodzinnein  m ieście, w Poznaniu, 
z czego  byłam  ba rdzo dumną. M iałam  w ó w 
czas... czternaście  lat!

—  A jak  to jest w łaśc iw ie  z tym  tańcem 
ak rob atyczn ym ? W  jak i sposób dochodzi 
się do podobnej, jak  u pani, p recyz ji w na 
daniu g ię tkośc i cia łu?

—  Jest lo  spraw a w y łączn ie  d łu g ie j i żm u
dnej gim nastyki. I w ie lk ie j c ierp liw ości. Ca- 
łem i la lam i ćw iczy łam  po kilka godzin  
dzienn ie, i w reszcie  doszłam  do tego, co 
um iem . P rzyzn am  się jednak  panu, że mam 
dość ak rob a lyk i i obecn ie  p iln ie  uczę się 
tańca k lasycznego .

—  O! C zyżb y  p rzew id yw a ła  pani zm ierzch  
lak m odnego tańca akrobatycznego?

—  T o  nie. Byłam  p rzez  trzy m iesiące 
w Paryżu , gd zie  w ystępow ałam  w „C asino  
dc P a r is "  jak o  solistka w zespole T ac ja il-

tn s s

ny W ysock ie j i p rzekonałam  się. że taniec 
ak robatyczny jest tam nadal bardzo  popu
larny. Jednakże, jeś li chodzi o mnie, w y 
czerpa łam  już w szystk ie  p rob lem y tego tań
ca. T rzeba  szukać innych d róg  i znalazłam  
je  w  tańcu k lasycznym , k tóry  jest b ard zie j 
n iew yczerpan y w  m ożliw ościach .

—  N ie w yrzekn ie  się chyba jednak  pani 
ak robac ji zupełn ie; —- m ów ię  —  pow ied z 
my, w życiu  codzicnnem , p rzyda się ona 
pani napew no!

Bożena Alesso śm ieje  się serdeczn ie i od 
pow iada:

—  O lak. Jakieś poś lizgn ięc ie  się na po
sadzce, jak ieś c iem ne schody, to d rob iazg  
dla tancerk i-akrobatk i. Gdy się pada na z ie 
mię, lo dop raw dy w szystko jedn o  czy noga 
„zo s ta n ie " z przodu czy  z tyłu!... T o  w yg im 
nastykow an ie  p rzyd a je  się zw łaszcza przy 
sportach.

—  Zapew ne nie obce są pani yysjtystkie., ■ 
rod za je  spo ifćtv  ?

—  N atura ln ie! Z zam iłow an iem  u p ra 
w iam  narciarstw o, ja zdę  na row erze, g; ę 
w  tenis, ja zdę  kajak iem . P oza  tem mam 
d w ie  nam iętności.

—  Aż d w ie  nam iętności? C zy nie za 
w ie le?

—  O b ydw ie  są spokojne i w ym aga ją  ra 
cze j c iszy, n iż lego  w szystk iego, co składa 
się na po jęc ie : nam iętność. Będzie pan roz 
czarow an y , gdy się pan dow ie  o czem  mu 
w im y. P ierw sze , to psy. Lub ię  je  szalen ie 
i mam kilku swych ulubieńców . Drugie, to 
gospodarstw o dom ow e. Na scenie tańczę 
i pokazu ję  karko łom ną akrobację . W  spor
tach szale ję . A w dom u —  jestem  póprostu 
cichą, rozm iłow an ą w gospodarstw ie  gospo
sią. W iem , co pan m yśli w  le j chw ili... że 
jedn o  z d rugiem  i trzeciem  nie d a je  się ja 
koś pogodzić . P raw da?

—  M ój Boże! —  odpow iadam  f i lo z o f ic z 
nie kob iety  pozostaną zaw sze zagadką... 
c  Hornik



A L E  K  S A N  D E  R J U N O S Z A -  

O L S Z  A K O W S K I
Główka- dziecka poruszyła się zwolna 

i z usł wybiegł cichy szept:
—  Nie, mamusiu!
Osłupieliśmy wszyscy. Ja z innych, ani

żeli żona i syn, powodów.
Jak z oddali doleciał mnie głos syna
—  Go ty bajdurzysz?!
Wtedy... stało się! lnuś pobiegła do mnie 

i objęła mnie za szyję. Z oczu je j trysnęły 
strumienie łez, a z ust wyrwał się krzyk 
przeraźliwy, bezradny:

—  Tatuś umrze! Pan doktór kłamie! T a 
tuś umrze!!

Wstrząsające wrażenie, jakie wyw arł na 
nas okrzyk Inusi, powoli minęło. Zapłaka
ne dziecko oderwano przemocą od mego 
łoża i wyprowadzono do dziecinnego poko
ju. W ybuch rozpaczy syn mój wytłuma 
czył przcdenerwowaniem, jakie wszyscy 
przeżywali w  czasie mej choroby. Zona 
przyjęła lo z pewnem wahaniem, bowiem  
przedziwna intuicja kobieca, nagłe zaostrzo
na, pobudziła ją do podejrzliwości. Doda
wałem je j odwagi uśmiechem, ilekroć spoj
rzała na mnie.

Było mi niewymownie smutno, że musia
łem ich okłamywać. Przychodziły chwile, 
w których chciałem powiedzieć im, że umie
ram, że czekam, na ich ratunek, że chcę żyć 
razem z nimi, ale dogasającą siłą woli po
wstrzymywałem się, wiedząc i czując, że ra
tunek dla mnie jest niemożliwy. Rak wąt
roby zanadto poszarpał mi wnętrzności, aże
bym mógł żyć.

• Pozostałem więc samotny w swej cichej 
rozpaczy i oczekiwaniu.

Drętwienie nóg i zwalnianie pulsu było 
pierwszym sygnałem zbliżającej się agonji 
Odczułem lo zupełnie wyraźnie i zorjento- 
wałem się natychmiast, gdyż, jako lekarz, 
niezliczone razy słuchałem zwierzeń moich 
umierających pacjentów. Na śmierć niema 
lekarstwa —  przypomniałem sobie słowa 
jednego z moich kolegów i mimowoli 
uśmiechnąłem się. Natura ludzka organicz
nie nie znosi unicestwienia i buntuje się 
zawsze przeciw temu. Żyć —  oto wszystko. 
Czy na tym, czy na innym świecie, cz> 
w tej lub innej formie, ale zawsze żyćl 
Ja zaś czułem, że nie ulegam żadnym prze 
obrażeniom, ale poprostu umieram.

Zdawałem  sobie z tego sprawę, że mam 
jeszcze blisko godzinę czasu przed sobą, ale 
nagły żal, że więcej oglądać nie będę mo
ich bliskich —  sprawił, że skinieniem ręki 
przywołałem  syna i żonę do siebie i kaza
łem im usiąść po obu stronach łóżka. W te
dy począłem się im przyglądać, chłonąc 
w siebie umiłowane twarze. Najdroższe isto
ty uśmiechały się do mnie z rozrzewnie
niem, sądząc, iż w- ten sposób okazuję swą 
radość z powrotu do zdrowia.

Oddech miałem coraz bardziej utrudnio
ny, ale starałem się jaknajm niej korzystać 
z powietrza, ażeby to nie zwróciło uwagi 
żony i syna. Uśmiechałem się do nich mo
żliwie najczulej i mimowoli wyciągnąłem  
ręce. Dłonie nasze spotkały się. Syn ujął 
rękę moją oburącz, żona, schyliwszy się, 
przylgnęła do niej policzkiem.

Nadeszła chwila pełna goryczy.
Tętno pulsu poczęło wyraźnie ustawać i

/W Jego 
towarzystwie 
rozkosze sportu 
zimowego potęgują

DZIECKA
w z'ś rano we wzroku doktora ujrzałem  

yrok śmierci na siebie. Dziwna to rzecz, 
J "Prawdy, ale chorzy, leżący w łóżkach od 

uzszego czasu, dochodzą do tak wyso- 
W** ą° s*°Pn’a przesubtelnienia, a raczej po- 

'"działbym przenikliwości, że żadna myśl, 
•ająca się w oczach osób otaczających, nie 
Pze ujść ich uwagi. To też pomimo, że 

H°czciwv doktór poklepał mnie jowialnie  
P° ramieniu, a żonie mojej rzucił głosem 
^ "o w c z y m  kilka słów otuchy na pożegna- 
d ' \ m i swoj Ł'j prawdziwej nie mógł je- 
**\y- przede mną.
Wiedziałem, że umieram, 
naptowna poprawa, lekki przypływ ener- 

bł* ! P ° " 'rót sił podobne były do ostatniego 
hi dogasającego ogniska. W iele  osób 
le* rZe *° zazwyczaj za dobrą oznakę. Dla- 
y . ° . 'cż żona moja była uszczęśliwiona.

sni.lechała się do mnie promiennemi oczy
ści* ' <*rz4cemi z nadmiaru tłumionej rado- 
0- /Skanii, poprawiała poduszki na łóżku, 
. '4gata kołdrę i porządkowała stolik z le- 
-arstwami.

sz Kb m<>j 'W* mniej powściągliwy. Chodził 
ia P °  Pok« j u ' opow iadał nam, nie dba- 
w-c °  * ° ’ cz>' 8 ° słuchamy, że należy za- 
Hd ••,SU Starać S'Ć °  paszporty zagraniczne, 
cie » *a^ ciężkiej chorobie wyjazd dc

Płych krajów  jest konieczny.
"ia .no8ach łńżka stała moja dziesięciolet- 
r,  '"ccczka, wodząc oczyma po m ojej twa- 

\y drgnienia powiek, bez uśmiechu, 
sie V\?e"  " y m niomencie oczy nasze spotkały 

ę- Y\ e wzroku córki, obok niesłychanej po- 
. 8 '. tkwiło zapytanie. W yglądała  tak, jak-
łVa c.Zl‘kała mojej odpowiedzi, nie mając od- 

8 ' Wyrazić swej myśli słowem.
Wv , °  Przymrużyłem lewe oko, usiłują, 
osia uśmiech na je j twarzy, lecz nie 
Poz *i^*em zad " e8 ° rezultatu. Twarz dziecka 
I, *?s!a!a nieruchoma, tylko wzrok stał się 

^ z,ej ostry i natarczywy. 
c h o C f -  zan|cpokoiłem się szczerze. Za- 
czem***'-*5 S'<L dziecka było nienaturalne i ni- 
doni -'tłumaczone. Nie mogła przecież
stwi j  S,C tego, co wiedziałem ja i

'erdził mąż nauki.

Osi yby ’
dzieck' przeszył mi serce. Myśl, że
n i . .  O to jest wsnólnikiem slrnsznei Inipni-" ic v  w sP Ó l" ik ie m  s tra s zn e j ta jem -

T g - W^dała  m i s ię  p o tw o rn ą . 

z a rv »  f  ,ed >' w  so b ie  n a jż y w s z y  n ie p o k ó j.
_ y * y k o w ałem  p y ta n ie : 

c ' eszysz” S' ^ ‘ ' r e c z k o  m o ja ! C zem u  s ię  nie

W od y"'* '* ' ,,u ‘8 °  g łosu  p r z e r w a ł n a g le  w v -
im ,le sy " a  i s p ło s zy ł żon ę. S p o jr z e l i  na
ją cy  ’s P ? ,em  ,,a  s ieb ie , ja k  lu d z ie , usiłu-
sy tu a c "  * p w z a i em  d o p o m ó c  d o  z ro zu m ien iji

 J 1' P ie rw s z y  o p a n o w a ł s ię  syn.
tnałai ?,C jaI —  w y k r z y k n ą ł —  s łu ch a jn o ,

Odr. ■ C'- S‘ *  s ła ło ?
'e d z i n ie  b y ło . T w a r z  d z ie c k a  p<>-

s ją ’ ‘  ‘" 'r u c h o m a ,  ty lk o  o c z y  z  n o w ą  pa-

y się we mnie*
łożvr CZ?s z» " a  zbliżyła się do niej i po- 

_  ,nr<-ky "a  je j gtówce. 
cie» . '^łnrzego się nie cieszysz? Prze- 

latns wyzdrowiał!

Słońce, śnieg I N IV E A  —  ło  Idealno tró |ka  um ożliw ia beztroskie 
upraw ian ie  sportów  zim ow ych, gdyż N IV E A  zmniejsza n iebezp ie
czeństwo oparzenia  słonecznego, a zarazem  chron i skórę podczas 
n iepogody. Jedynie N IV E A  zaw iera  Euceryt środek idea ln ie  wzmac- 
nla jqcy skórę. N IV E A  wnika ło tw o  w g łqb  tkanek skóry W  tym 
tkw i sekret ła tw ego  uzyskania sportow o ogorza łego  wyglqdu, ło k  
po iq da n e go  przez wszystkich zw olenników  sportów  zim owych.

Tylko w oryginalnych opokow anloch po cenie  od z ł 0 .4 0  do  2 ,6 0  
PEBECO Spółka Akcy|na w Pomonig
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(eni p osu w a jące  się p rzen ik liw e  zim no.
Sygnał zb liża ją c e j się śm ierci żona i syn 

odczu li — : jedn ocześn ie. Żona w y p ro s to w a 
ła się nagle  i oczym a , pełnem i zdum ien ia , 
sp o jrza ła  na m nie. P o  k ilku  sekundach zdu 
m ien ie je j  ustąp iło  m iejsca b ezden ne j ro z 
paczy. Na ustach w p ó ło tw a rtych  zam arł 
k rzyk  p rzerażen ia .

Syn m ó j reagow a ł inaczej. T y lk o  p rzez 
jedn ą  ch w ilę  u jrza łem  na tw arzy  je g o  p rze  
strach. W  następnej ju ż sekundzie  oczy  b ły 
snęły mu jak stal, a rysy  ścię ły  się w n ie 
ub łaganej s tanow czości.

W ied z ia łem , co to znaczy. B iedny c h ło 
pak n ad ludzk im  w ys iłk iem  w o li zdusił w s o 
bie strach i ro zp acz synow ską, od rzu c ił 
w sze lk ie  osob iste odczucia  i p os tan ow ił r o z 
począć w a lkę ze śm iercią . P rze z  ch w ilę  jak 
by zb iera ł m yśli, poczem  ze rw a ł się z k rze 
sła i runął w e d rzw i. Zanim  zo r je n lo w a łe m  
się, dokąd  b iegn ie, ju ż usłyszałem  głos je go  
w sąsiedn im  p ok o ju , w zy w a ją c y  p rzez le le. 
fon  p o g ó lo w ie  ra tunkow e.

W  tym  czasie  począ łem  się dusić. P o m i
m o śp ieszncgo  łow ien ia  p ow ie trza  m ia łem  
go  nagle  zam ało. W  g ło w ie  p oczę ło  mi sio 
m ącić, w  uszach p ow sta ł n iezn ośn y  szum. 
D rę tw ien ie  nóg i rąk staw a ło  się co ra z  sil 
n iejsze.

W tem  do m o je j za m ie ra ją ce j ś w ia d o m o 
ści d o lec ia ł s łaby głos d zw on ka . P r z y je c h a 
ło p ogo tow ie . M łody, p rzy s to jn y  leka rz, lal. 
trzyd ziestu  kilku, stanął z w a lize czk ą  w re 
ku w  nogach  m ego łó żk a  i p rzy g lą d a ją c  mi 
się baczn ie, słuchał k ró tk ich  ob jaśn ień  rac 
go  syna co do p rzeb iegu  ch o rob y . Następ 
nie syn zn ik ł z p o la  w id zen ia . Na je g o  m ie j
scu z ja w iła  się postać m o je j żon y, poczem  
dziw n a  m gła zasłon iła  m i oczy.

W tem  poczu łem  lekk ie  ukłucie w  p raw e j 
p iersi. R ob ią  zastrzyk  —  p rzem k n ę ło  mi 
p rzez m ózg. P o  k ilku  sekundach  chaosu, 
ja k i pow sta ł w m oich  m yślach , rfd czu łem  
n ag le  ro z le w a ją c e  się c iep ło  w ew n ętrzn e, 
p rzyp ływ  sił i m ożność g łęb szego  oddecnu. 
W  oczach  mgła opadła  i nagle u jrza łem  
p och y lon e  nade m ną tw arze  żon y, syna i d o 
ktora. W szys tk ie  m ia ły  na sob ie  w yciśn ięte  
p iętn o  n ies łych anego  nap ięc ia  u w agi i sta 
n ow czośc i. Syn m ó j naciskał ba lon  z tle 
nem , u żona trzym a ła  mi w  ustach kon iec  
ru rk i gu m ow e j, za k oń czon e j czem ś w  ro 
d za ju  k ieliszka. N igd y  n ie p rzypuszcza łem , 
że tlen m oże być o żyw czy . P o  k ilku  g łęb 
szych  oddechach  czu łem  się zu pe łn ie  d o 
brze. Szum w g ło w ie  ustał, ty lk o  n iezn oś
ne d rę tw ien ie  nóg i rąk d ok u cza ło  m i w 
da lszym  ciągu.

W  te j ch w ili dok tór, ja k b y  zgad u jąc  m o 
ją  m yśl, ze rw a ł gw a łto w n ym  ruchem  kołd rę  
z łó żk a  i począ ł en erg ic zn ie  ro zc ie ra ć  mi 
nogi. N iestety  —  nie czu łem  ju ż  jego d o 
tkn ięcia .

ż  odzyskan iem  św iad om ośc i o d e zw a ły  się 
n an ow o p rzyg łu szon e  c ierp ien ia . Czułem , 
że mi jak iś  p iek ie ln y  og ień  p ożera  w n ę trz 
ności. Ból tak był s tra sz liw y , żc p op ros ili 
poczu łem  n ienaw iść  do syna i d ok to ra , że 
n ie p o zw o lili mi um rzeć spoko jn ie . Z a p o m 
n ia łem  o tem, że sam m od liłem  się w  g łęb i 
duszy  o ratunek przed  śm iercią .

W te m  poczu łem  w yraźn ie , że serce m o je  
poczyn a  b ić  gw a łtow n ie . W  uszach pow sta ł 
n an ow o  n ieznośny szum, a w  g ło w ie  za 
męt. P om im o , że zn a jdow a łem  się w  c ie 
p łym  p ok o ju , m róz p oczą ł s zczypać  p o lic z 
ki. Czu łem , że się pocę, a za razem , że mi 
jest zim no.

N ag łe  p ogorszen ie  zosta ło  natychm iast 
zau w ażon e . D ok tór coś k rzykn ą ł. Żona w y 
b ieg ła  z p ok o ju . Po  sekundzie w róc iła  
z c za jn ik iem  go rą ce j w ody. Buchnęła para 
z m iedn icy  i u jrza łem , jak  d ok tó r  zanurza 
w  g o lu ją c e j się w o d z ie  ręczn ik i, w yżym a 
je  i p och y la  się nad m o ją  tw arzą. Balon 
z tlenem  o d ję ło  od usl. Jakaś p łachta p rzy 
s łon iła  m i o czy  i p rze z  nią w yczu łem  palce 
dok tora , k tó ry  za czą ł mi g ład zić , m asować 
i n ac ierać  g o rą czk o w o  całą tw arz. D rę tw ie 
n ie  p o lic zk ó w  i ch łód  na c zo le  ustąp iły  pod 
d z ia łan iem  go rą cego  ręczn ika  i masażu, (.żu 
łem  ty lko , że się duszę. Chcia łem  krzykn ąć ,

d n ia łe m  ■ uiłi,‘j.><,.bjiać—rlok lora—od—s-ii-.hui.—gily„.
011 ze rw a ł nagle  ręczn ik  i z a jr za ł m i w  oczy. 
P rąd  o żyw czeg o  p ow ie trza  w p ad ł mi do 
płuc. O d pręży łem  się. W  tej ch w ili uczułem  
lek k ie  ukłucie w  lew e j p iersi. D rugi z a 
s trzyk  —  p rzem k n ę ło  m i p rzez  m ózg. A je
dnak na śm ierć niem a lekarstw a —  p o m y 
ślałem  jeszcze. Chcia łem  ży ć  i począ łem  
w ie rzyć , że nie umrę.

Z c ia łem  m ojem  d z ia ło  się coś d z iw n ego  
N óg  nie czu łem  zu pełn ie, ręce. mi m arzły  
i p ow o li Ira c iłem  poczu cie , że je, posiadam . 
W  g ło w ie  czu łem  ogrom n y  zam ęt, szum zaś 
w uszach w zm óg ł się do n ies łych anego  ry 
ku sp ię trzon ych  wód. Jedyn ie  oczy  w id z ia 
ł y  w yraźn ie . P o m im o  d łu g iego  kom presu 
i masażu p o lep szen ie  nie następow ało. Cżu
łem  śm ierć  —  czuła ją  w idać  m oja  żona, 
usiadła b ow iem  na łóżku , w z ię ła  w dw ie  
ręce m o ją  g łow ę  i za jrza ła  mi z ro zp aczą  
w  oczy. U śm iechnąłem  się do n ie j —  i lo  
b y ł m ój ostatni w ysiłek  fiz y c zn y  na tym  
św iecie.

Skutk iem  n iem ożnośc i oddychan ia , s trasz
liw y  ból o ra ł m i płuca. W n ętrzn ośc i pa liły  
ogn iem . Czułem  w brzuchu w śc iek łe  s za rpa 
nie, sku rcze i w zdęc ia . Szum w uszach siał 
się jedn ym , n iep rzerw an ym  grzm otem . M ia 
łem  w rażen ie , że c ia ło  m o je  huśta się na 
g rzb ie tach  zb a łw an ion ych  fa l w  czasie  bu 
rzy. W zn os iłem  się w górę  i opada łem  z p io 
ru nu jącą szybkością .

N ag le  o lśn iew a ją ca  jasn ość oś lep iła  m i 
źren ice. Coś jak b y  błysk p iorunu, w  k tó re 
go  osiągu zn a la złem  się sam jeden . M orze  
p łom ien i, trw a ją ce  u łam ek sekundy. C ie rp ie 
nia stały się n ie do opisan ia . P łon ą łem  b ó 
lem. W szys tk o  rw a ło  się we m nie i ro zp a 
dało  na tysiączne cząsteczk i. W te m  b łysk a 
w ica  zgasła. O to c zy ły  m n ie n iep rzen ik n io 
ne c iem ności. Zam ęt w  g ło w ie  usłał. Szum 
w uszach p rzyc ich ł. Żadne odg łosy  zew n ę trz 
ne nie p rzed os ta w a ły  się do m o je j św ia 
dom ości. N ie  odczu w a łem  żadn ego  ogn ia 
w e w nętrznośc iach .

P rzesta łem  c ie rp ie ć !

A jedn ak  nie um arłem . T o , co ludzie  n a 
z y w a ją  śm iercią , jest ty lk o  p rzem ian ą  fo r 
m y istn ien ia. Z ach ow a łem  p rzy tem  całą p e ł
ną św iadom ość  sw e j osob ow ośc i. S ta łem  się 
duchem , o k tó rym  ludzie  lak  w ie le  p isa li 
i p iszą, a lak  m a ło  w ied zą . N ie  czu łem  w  so 
bie oczu ani żadn e j in n ej, b a rd z ie j o k reś lo 
nej fo rm y  p a trzen ia  i istn ien ia . C zu len i ty l
ko, że jestem  obecny. W id z ia łem , a ra cze j 
odczu w a łem  is tn ien ie  p ok o ju , w k tó rym  
um arłem  przed  chw ilą . Z pew nem  za c iek a 
w ien iem  zw ró c iłem  uw agę na s w o je  c ia ło, 
leżące w  łóżku . C iekaw ość  ca łk iem  uzasa
dniona. po  raz p ierw szy  w  życiu  m ogłem  
się p rzyp a tryw a ć  sobie, jak  "komuś obce 
mu. Byłem  zd z iw io n y , n ie m ogąc w yczu ć  ża 
dnej łączności z w łasnem  ciałem .

S tra sz liw y  p łacz żon y, ca łu ją ce j m ego 
trupa, b y ł m i n ad w yraz  p rzyk rym . M ojem  
zdan iem  nie b y ło  żadn ego  pow odu  do p ła 
czu. S koro  b ezpośred n io  po śm ierci w łasnej 
p rzekon a łem  się, że jestem  sobą, że za ch o 
w ałem  pełną św iadom ość  p om im o  zu pe łne
go braku fo rm y  —  b y łem  szczęś liw y .

P ró b o w a łem  żon ę  poc ieszyć. O b e jm o w a 
łem  ją , tu liłem , ca łow a łem , k rzycza łem  g ło 
śno, że ży ję , że w szyscy  razem  n ied ługo  się 
zob aczym y, a le ' s taran ia  m o je  n ie os ią ga ły  
żadn ego  rezu ltatu . Żona n ie w id z ia ła  i n ie 
czu ła m o je j obecności. N ic s łysza ła  s łów , n ie 
rozu m ia ła  m yśli. Były p rzekon an a , że leżę 
w łóżku  m artw y.

T ym czasem  syn szam ota ł się z d o k to 
rem. T w a r z  m ego ch łopca  zion ę ła  w śc iek ło 
ścią, dok to ra  —  p rzerażen iem .

—  Ł o tr z e ! T yś  go zab ił!
—  N ie  zabił, synku, n ie! —  zaw o ła łem  

doń z ca łe j m ocy, a le  ró w n ie ż  bezsku tecz
nie. O ba j nie d os łysze li m ego głosu i -sza
m ota li się nadal. P oczą łem  icli ro zd zie la ć , 
a le  p rzech od ziłem  p rzez ich ciała, jak  przez 
p ow ie trze . K ied y  ch w yta łem  syna za ręce, 
czu łem , że mi ona jak  d ym  ula tn ia  się 
z uścisku. A m oże lo  m o je  ręce m ia ły  lę 
w łaśc iw ość?  N ie  w iem ! N ie  m ia łem  p rze 
cież oczu, n ie w id z ia łem ! O dczuwałłW P ra-
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m n ie jsze  poruszen ie  się o ta cza ją cych  m nie 
ludzi. O dczu w a łem  to z d a leko  w iększą 
dok ładnością , an iże li za ży c ia  z iem sk iego  
m ó w iły  mi to w łasne m o je  oczy.

N ag le  syn puścił d ok tora , rzu c ił się na 
z iem ię  i p oczą ł p łakać. R ozpacza łem  w s p ó l
nie z n im  nad je g o  c ierp ien iem , a le  p om i
m o w ie lok ro tn ych  p rób  z m o je j strony, nie 
m ógł odczu ć  m o je j obecności. N ape łn iło  
m nie to goryczą . O dszed łem  w  kąt ook o ju  
i c ie rp ia łem  w m ilczen iu , patrząc bezsiln ie  
na ro zp acz m oich  na jb liższych .

W  p ew n e j ch w ili zw ró c iłem  m yśl sw o ją  
ku córce. G dzież ona jest?  Go s ię z n ią 
sta ło?  W  te j sekundzie p op rzez ściany n a
szego m ieszkan ia , jak gd yb y  zbu dow ane one 
by ły  z n a jczystszego  szkła, u jrza łem  m o ją  
n a jd roższą  Inuś w je j  p ok o iku  d ziecin n ym , 
przed  obrazem  M atk i B oskie j. D ziecko  k lę 
czało , tr zym a ją c  rączk i w zn ies iono  ku g ó 
rze, całe za top ion e  w  go rą ce j m od litw ie !

Z b liży łem  się do niej.
tw a rzy c zk a  Inusi za lana była łzam i.

Z usl boleśn ie  sk rzyw ion ych  w y d o b yw a ł 
się szept go rą czk o w y :

M aleńko  święta... Daj zd ro w ie  ta tu sio 
wi... N ic  za b ie ra j go  nam... Z m iłu j się 
nade mną... W e ź  mnie, a iatusia zostaw... 
M ateńko św ięta... M aleńko  św ięta!....

P rzeszy ła  m nie nagle b łysk aw ica  o g ro m 
nego bólu. B iedactw o  n ie w ied z ia ło  jeszcze, 
że o jca  n iem a ju ż  na tym  św iecie .

—  lnuś! D z ie c ią tk o ! Jestem !!! Ż y ję !
Byłem  w śm ierte ln ym  strachu, że n ie u-

s łyszy  m n ie  i n ie zrozu m ie . C a łow a łem  i tu 
liłem  ją  do s ieb ie  i p łaka łem  z n ią  razem .

W tem  lnuś d rgnęła  nagle i zw ró c iła  oczy  
w m o ją  stronę. Gałom jestestw em  sw o jem  
odczu ła , że m n ie w idzi.

—  Tatuś?.., —  pos łysza łem  c ich y  szept —  
zapytan ie .

O szala łem  z radości.
—  T o  ja , d ziec in o , to ja !  U m arłem , a je 

dnak ży ję  i jestem  p rzy  to b ie !!
T w a rzy c zk a  je j  p ob lad ła  zlekka.
—  Tatuś:., um arł? !
—  lnuś! N a jd ro ższa  lnuś! N ie  m artw  się! 

N ie  p łacz ! N ie w o ln o  p łakać!
—  Dobrze... —  odparła  b ezd źw ięczn ym  

głosem , w c ią ż  patrząc na m nie.
—  Idź. d z iec in k o , idź do m atk i! P oc iesz  

ją ! P o w ied z , że ja  ż y ję !
—  G zy p rzy jd z ie s z  do nas tatusiu?...
—  C o? ! Go m ó w is z? ! W y  do m n ie lu 

p r zy jd z ie c ie ! id ź  do m a tk i! Id ź ! Ona p łacze!
—  P oca łu j m nie, tatusiu!...
C a ły d rżą cy  z n iew ys ło w io n ego  szczęścia 

tu liłem  i p ieściłem  m o je  m aleństw o. P o d 
d aw a ła  się temu b iern ie , z p rzym k n ię tem i 
oczym a. Po  ch w ili pow sta ła  z k lęczek  i p o 
szła c ich ym  k rok iem  do p ok o ju , w k tórym  
um arłem .

Zosta łem  sam. B yłem  p oru szon y  do g łę 
bi p rzeogrom n ą  ro zk o szą  ob cow a n ia  z u- 
kochanem  d zieck iem . B y łem  oszo ło m io n y  
tr iu m fem  życ ia  nad śm iercią . N iem a śm ierc i! 
N iem a ro z łą k i!

S p o jrza łem  na ob raz  M atk i B osk ie j. Zda
w ał się do m nie ła god n ie  uśm iechać. P ełen  
w dzięczn ośc i, p ok o ry  i za ch w ytu  w y c ią gn ą 
łem  doń ręce.

—  M atko św ię ta ! M atko  Boga Ż yw eg o ! 
U litu j się nad n iem i d ziećm i, jak o żeś  się 
nade mną u litow a ła !

W  le j ch w ili p o rw a ł m nie w ir  s trasz liw y . 
W  m gnien iu  oka zn ik n ę ły  śc iany p ok o ju , 
w k tórym  zn a jd ow a łem  się, zn ik n ę ło  m ia 
sto, w k tórem  ly le  la l spędziłem , zn iknęła  
z iem ia  pod stopam i. Czułem , że p ędzę z sza
loną szybkością  w  p rzestrzeń  ciem ną, m ię 
d zy  gw ia zd y .

N ie  p rzy s z ło  m i na m yśl, dokąd  pędzę. 
N ie  czu łem  an i zim na, ani c iep ła , n ie była 
m i p rzyk rą  szalona szybkość, z jak ą  d ą ży 
łem  ku gw iazd om , an i nie ob a w ia łem  się 
b raku  p ow ie trza , p on iew a ż nie p o trzeb o 
w a łem  oddychać.

C ora z  in ocn ie jsżem  św ia tłem  w ita ły  m nie 
g w ia zd y , coraz g łęb ie j zapada ła  się ziem ia . 
N ag le  za la ły  m nie p o tok i św ia ta  s łon eczn e
go, G d z ieko lw iek ' zw ró c iłem  g łow ę, w szędzie
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inijałem  w iększe luh m niejsze ciała n ieb ie
skie.- N iektóre z nich k ip ia ły  wprost w u lka
nami i ge jzeram i. W y lew a ła  się lawa, bu
chał ogień, w zb ija ł się dym  ku górze. F o r 
m owało się na nich życie. D rugie by ły  m il
czące, sam otne i martwe.

N ie w iem , jak  d ługo trw ała  m oja podróż, 
moich warunkach poczucie czasu stało 

S1t! dla mnie zagadką. M oże to była go d z i
na. a m oże rok cały. N ie czułem  żadnych 
zm ian tem peratury. N ie zdaw ałem  sobie 
sprawy, w  jak i sposób odbyw am  podróż. 
D laczego nie spadam gdzieś w  przestrzeń, 
ziejącą ogrom em  pode m ną? Co jest celem  
m ojej pod róży?

W szystko jednak, co się ze mną działo, 
"te  było  p rzeciw ne m oim  chęciom . M iałem  
mczem n iew ytłum aczone pragn ien ie znaleźć 
s'ę poza obrębem  ziem i. W ię c e j naw et: poza 

rębem gw iazd , planet i innych  św iatów .
I ow o li słońce gasło. W ła śc iw ie  i le  się 

"y ra żam . P rom ien ie  słońca przestały do 
■unie dochodzić. Znalazłem  się poza ich za 
sięgiem. N ie m ija łem  w ięce j gw iazd . N ie 
'y ło  ich na m o je j drodze. S traszliw a pustka 
"ch łon ę ła  m n ie w  siebie, 
u. . l)ew ,ie j chw ili doznałem  wrażenia, że 

*»* mnie woła, lub m oże —  m yśli o mnie. 
zbudziła się nagle w e m nie gorąca chęć 

Posłuszeństwa. D laczego —  nie w iem . Ktoś 
'' ał, a ja  pragnąłem  jak  n a jszybc ie j zna

leźć się p rzy nim. M knąłem  jak  w icher, jak 
burza, n iepom ny na nic, bez czucia, bez m y
śli, z jedynem  pragn ien iem  w ykonan ia  ro z
kazu.

N ie w idzia łem  nic, a jednak  przedziwne 
wzruszenie przen ika ło  m oją św iadom ość. —  
W zru szen ie  p rzerodz iło  się n iebaw em  w za
chwyt, ten zaś w  ekstazę. Bez żadnej z m o
je j strony p rzyczyny  napełn iły mnie n ajbar
d zie j w zn iosłe uczucia. Hozkosz, gran icząca 
z obłędem , m iłość paląca, upojen ie b ez
m ierne i m iljon y gw ałtow nych  uczuć w strzą
snęły do głęb i m ojem  jestestwem . Czułem, 
że się duszę, że brak mi tchu, że po raz dru
gi um ieram . Czułem, że jeszcze chw ila  ta
k iej ekstazy, a przestanę być sobą, stracę 
poczucie sw ego ja, stanę się okruchem  ko
sm icznym , a nie tw órczą  myślą ludzką.

A wtenczas — 1 doznałem  olśn ien ia! Z rozu 
m iałem , że stoję przed Bogiem .

:f: . sf:
Co było  potem  —  nie pam iętam . Jak 

p rzez mgłę ty lko  przypom inam  sobie, że 
m knąłem  z ogrom ną szybkością zpow ro- 
tem, czując, że tak być musi. Straszliwą 
pustkę —  obłędną przestrzeń, w k tó re j nic 
n ie było —  przebyłem  w drobnym  ułamku 
sekundy. Zresztą —  nie w iem . Jak ju ż po
w iedziałem , czas był dla m nie zagadką. —  
Znalazłem  się nagle w  osiągu p rom ien i sło
necznych. M ija łem  z szybkością b łyskaw icy

gw iazdy  i m eteory, b łądzące samotnie po 
niebie. Czarna plam ka, p rzysłan ia jąca mi 
jedną m ilja rdow ą  część słońca —  ziem ia —  
rosła w oczach przeraża jąco. Zanim  zdo ła
łem pom yśleć —  ściany poko ju  przepuściły 
m nie do wewnątrz.

W tem  straszliw y, n ieludzki ból zatargał 
m o ją  św iadom ością. Potężne grzm oty  ro z 
pętały się koło mnie, m orze p łom ien i za ja 
śniało mi w oczach. Brak tchu stał się 
s traszliwym . Dawne bóle w zm ogły  się tak 
silnie, że ro zp aczliw ie  począłem  łow ić  po
w ietrze, resztką ginące j św iadom ości w y 
rzucając ze sieb ie słowa:

—  Bądź w ola  T w o ja ! Bądź w ola T w o ja !
Raptem nastała cisza. N ie czułem  nic, zu 

pełnie nic. Żadnych bólów , żadnych dresz
czy. N aw ied z iło  mnie b łog ie  ukojen ie, jak 
po głębok im  śnie.

O tw orzy łem  oczy i p ierw sze spo jrzen ie  
m oje padło na słodką tw arzyczkę... lnusi. 
Stała w  nogach trumny, w  k tóre j leżałem , 
z rączkam i złożonem i w ża r liw e j m odlitw ie.

Uśm iechy nasze spotkały się. Córuś moja 
przestała się m odlić, bez lęku podbiegła do 
mnie, pom ogła mi usiąść i rzekła:

—  Ja w iedzia łam , że tatuś wstanie! M alka 
Boska mi to  przyrzekła!...

N iedow iark i m ów ią, że byłem  w letargu.

'Wisła pod Płockiem p o s iad a  szerokie  
kory to  i jest b a rd zo  „ro z le w n a ".

(  /< chw ila  w h istorji Polsk i bolesła-
w ow skiej, w  k tóre j P łock  m ógł zostać 

sze- lla *^ll8 ic la la  stolicą i w ydrzeć  ten za- 
tu ,? *  81'odowi'Kraka. P rzeb yw a li najchętn iej 
d z iJ ’ .zn,a|di i pochow ani zosta li dw a j u- 
lCs,Hni w ładcy: W ładys ław  H erm an i Bo- 
•est*" K rW u s t y ,  i gdyby nie n ieszczęsny 
s iw o *” 6111 ho lesławowski, ro zb ija ją cy  pań- 
gie i *la dzieln ice, stałby się m oże na dłu- 

a*a stałą dezydencją  królewską.
P ł( 'eszkańcy trzyd ziestok ilk o  - tysięcznego 
cję M- Paniię ,a jĄ dobrze  tę św ietną trady- 
zw ró r daWno (h>a*> °  n i3 Zarząd M iejski 
\Vr(. , się do W arsza w y  z prośbą o przy-
ccBoCeUie m ‘as,u starego herbu, pochodzą- 
la d  1 N lV -go , i dołączen ie do niego 
ski aile§ °  miastu p rzez M arszałka Piłsud- 

go krzyża V irtu li M ilitari.
Nieda

inne' !awne 1° czasy, k iedy P łock  nie m iał 
dziś i ^ u;ni:toc.A jak  koryto  Wlilsly, nawet 
żem, ®tn*3 porą  n ienadające się do stałej 
cje k^t ?becnie P°siada  P łock  aż dw ie  sta- 
le\w °  i  ° " e ’ ie<llul na praw ym , drugą na 

■ 1,1 brzegu W is ły , ob ie  w j.odległości kil-
W nętrze  jedne j z sal p ło ck ie g o  Muzeum 
D jecezja lnego . Fot . Ks. A . Dmochowski.
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ku k ilom etrów  od centrum. W  b ieżącym  
roku ma być ukończony potężny most k o le 
jow y , k tóry  połączy swem i toram i obie sta
cje. Zam knie się tak ogrom ne kolisko lin ij 
k o le jow ych , w yb iega jących  na wschód i za 
chód z W arszaw y i spotyka jących  się na 
północy, w  Płocku.

Od dwóch lat obiega m iasto piosenka 
z tam te jsze j szopk i:

„P ło ck  z p ow ijak ów  
jak  drugi K raków  
d o  nowych wstaje zó rz ".

P łock  p rzypom in a K raków , ale nie d z i
siejszy, ty lko  ten, z przed lat stu, znany 
nam z op isów  A m brożego  G rabowskiego, 
miasto zabytków  i zieleni. Jedna trzecia 
miasta, to sady i ogrody, uzupełn ione u- 
ln ie ję tn ie  przez tam tejsze ogrod n ic tw o  m ie j
skie urządzonem i kw ietn ikam i. W ed le  sta
tystyki, na każdego m ieszkańca w ypada je 
dno d rzew o  ow ocow e. Na w idok licznych 
n ietkn iętych  „to p o rem " a le ji kasztanowych, 
zna jdu jących  się na strom ych, zabytkow ych  
zboczach w yn ios łego  w zgórza  zamku —  
budzą się w  K rak ow ian in ie  dawne w spom 
nienia. Podobne a le je  kasztanow e spotyka
m y rów n ież na u licach w ew nątrz miasta. 
D rugiem  ulubionem  drzew em  jest ja rzęb i
na, k tó re j czerw ień  z m odną lu n iezw yk le  
pelargob ją , da je  w  lecie  charakterystyczne 
ognisto-rude płaimy lita tle tak b oga te j zie- 
lonościii mila&ta.

P łock  n iety lko  zachow ał i ku ltyw u je  p ię 
kno sw ej szaty roślinnej, ale, co w ażn ie j
sza, um iał zachow ać harm on ję p laców  i u- 
lic starego miasta. N ie wszystk ie  dom y, 
rzecz jasna, są piękne, ale żaden swym  w y 
glądem  nie odcina się rażącą barw ą lub 
kształtem  od całości. Zasługa to tutejszych 
m ajstrów , k tórzy  jakoś instynktow n ie czuli 
obow iązu jącą  w ob ec  ubiegłych wlileków od
pow iedzia lność. Nad estetyką m łasla czuwa 
rów n ież gorljwiiie od kiilku Lait magistrali, zw ła 
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N a  p r a w o :  N a j d ł u ż s z a  p a r t j ę  s z a c h ó w  ro-  
z e g r c l i  A m e r y k a n i n  F r ank  J. M a r s c h a l l  
i G.  W .  L u de c k e ,  z a c z y n a j a c  ja w  r 1914,  
a k o ń c z ą c  p c  w o j n i e  ś w i a t o w e j ,  w  c z as i e  

2 4  lat.

szcza obaj panowie prezydenci: S. Wasiak  
i Wiertnik. —  Usunięto wszystkie niemal 
brzydkie szyldy, udzielono porad przy ma
lowaniu nowych, przemalowano korzystnie 
niejedną fasadę. Obok starych dzielnic po
wstają nowe w typie willowo-ogrodowym  
przy szosie, prowadzącej do Warszawy. —  
Uzupełnia się sieć wodociągów i kanalizacji, 
rozbudowuje bardzo racjonalnie oświetle
nie elektryczne alei i ulic. W  usłaibuich la
tach wykonano, bądź w najbliższym sezo
nie wykonane będzie szereg kostkowych, na 
podłożu cementowym, nawierzchni.

Zarząd miejski nietyłko przygotowuje 
miasto do przyszłego rozwoju haudlowo- 
przemysłowego, ale szuka też innych źródeł 
podniesienia dobrobytu miasta. —  Jeduem 
z nich jest turystyka, oparta o wysokie wa
lory artystyczne i historyczne tutejszych 
zabytków, drugiem wykorzystanie-świetnych 
tutejszych warunków klimatycznych i stwo
rzenie poważnego ośrodka przyrodoleczni
czego.

Zabytki tutejsze od z górą trzydziestu lat 
podlegają renowacji bądź przywróceniu do 
pierwotnego stanu. Prac tych dokonywano 
naogół dość szczęśliwie. Pomimo to, wiele 
cennych pamiątek czeka pod ziemią, czy 
w ukryciu nowszych przybudówek —  na 
odkrywców. W  Płocku spotka każdy tury
sta szereg najoryginalniejszych wzorów i o- 
brazów. W spaniały kompleks gmachu kate
dry, wież pozamkowych i szczątków środ
kowych książęcego zamku, szczególne wy
wiera wrażenie, zwłaszcza wieczorem, w o- 
świetleniu bardzo umiejętnie rozmieszczo-
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wreszcie niefachowiec —  woźny magistrac
ki (!). Ze starych części |>(ozostała tylko o- 
gólna struktura i śmigło-regulator, wycięte 
kunsztownie z metalu. Śmigło średniowiecz
ne, prawzór dzisiejszych śmigieł samoloto
wych!

Drugi kompleks zabytkowy, to wspaniały 
pod względem urbanistycznym Rynek Ka
noniczny, gdzie ustawiono ostatnio całkiem 
udatuy, nowoczesny kiosk turystyczny. Przy 
Rynku mieszka w pałacu biskupim sędzi
wy arcypastcrz ks. A. .1. Niesiołowski, któ
rego żelaznej energji zawdzięcza dzisiejsza 
diecezja bodaj najlepszą w Polsce opiekę 
nad zabytkami sztuki. Przy Rynku też stoją 
również dwa domy-muzea, należące do 
istniejącego z przerwą kilkudziesięcioletnią 
od rok u 1820, Towarzystwa Naukowego 
w Płocku. Rynek Kanoniczny obchodzić 
ma w najbliższym czasie 700-lecie swego 
istnienia. Utworzono w tym celu osobny ko
mitet pod przewodnictwem wielkiego mi
łośnika i znawcy Płocka, kanonika ks. Mą- 
kowskiego.

Olmk kultu zabytków, posiadają Płoccza- 
nie duże wyczucie chwili obecnej,, obrotność 
i inicjatywę organizacyjną i zawodową. Oto 
w ostatnich dwu latach powstało tu prze
szło siedemdziesiąt firm polskich. Czyste 
wnętrza wystawy i obsługa, odróżniają ko
rzystnie te Sklepy od dawniejszy cli. Plioc- 
czanie uzyskawszy nareszcie komunikację 
ze światem, dokładają wszelkich starań, by 
stać Się godnymi wTctklitoh historycznych 
tradycyj stołecznego miasta.

Dr. W ładysław J. Dobrowolski.

te zmiany wyszły podówczas z Hiszpanji, 
gdzie wogóle z chwilą wypędzenia Maurów  
istnieje dążność zastąpienia ich kultury
i zwyczajów nowemi pojęciami, odpowiada- 
jącemi zasadom chrystjanizmu. —  Przełom  
wieków średnich i czasów nowoczesnych 
przynosi pierwsze podstawowe dzieło, poda
jące zasady gry w szachy i dotychczasowe 
zdobycze teorji. —  Autor ukrywa się pod 
pseudonimem „Ignotus" u dzieło wyszło 
w Getyndze p. t. „Historja szachód i zasady 
gry" —  w r. 1570.

Odtąd szachy rozwijają się ogromnie i za
interesowanie niemi ogarnia szerokie sfery 
ludności od maluczkich począwszy a na mo
żnych tego świata skończywszy. —  Rozpo
czynają się pierwsze turnieje szachowe 
o charakterze narodowym lip. turniej ogól- 
no-niemiecki w Lipsku.

Turnieje te odbywają się pod protektora
tem głośnych podówczas osobistości i były 
już dotowane cennćmi nagrodami. —  Jest 
wogóle rzeczą powszechnie znaną, że szereg 
sławnych i wybitnych ludzi interesował się 
bardzo grą w szachy. —  Napoleon był do
brym szachistą, tak samo jak głośny mar
szałek niemiecki Hliicher. —  Historja wspo
mina, że Gustaw W aza, król szwedzki, upra
wiał namiętnie grę w szachy, której poświę
cał cały swój wolny czas. —  Bohater rewo
lucji francuskiej Robespierrc nawet w wię
zieniu grywał z dozorcą więziennym w sza
chy. —  Ale i szereg wielkich uczonych i ar
tystów hołdował tej pięknej grze. —  Głośny 
lekarz wiedeński Billroth był świetnym sza
chistą nawet na miarę międzynarodową, 
a najulubieńszym jego partnerem był sław 
ny kompozytor —  Brahms, z którym łączy
ła go zażyła zresztą przyjaźń. —  ,Ale dopie
ro ostatnie lata przedwojenne i okres powo
jenny przynosi niebywały rozkwit szachów 
Powstają nowe pisma i perjodyki szachowe, 
urządza się wielkie mecze o charakterze 
międzynarodowym, oraz mecze dawniej nic 
znane np. korespondencyjne (nawet między 
reprezentacjami odległych kontynentów) i po- 
w slajt generacja mistrzów, toczących mię-

Płock od  strony W isły, no pierwszym  p lan ie  
katedra .

nych reflektorów, oświetlających wiecizorem 
celniejsze zabytki. Najcharakterystyczniej- 
szym zabytkiem miejscowym jest zegar 
z XV w. o złocistych wskazówkach i czar
nej drewnianej tarczy, wybijający kwa
dranse i godziny. W ielka donośność jego 
głosu i małe odległości śródmieścia sprawia
ją, że jest 0 1 1  regulatorem życia większo
ści tamtejszych mieszkańców. Kilka lat te
mu zepsuł się ów zegar. W ielu fachowych 
zegarnirstrzów zjeżdżało, by go napra
wić, ale bezskutecznie. —  Zrcperował go

O to  ja k  p rzedstaw ia ła  się sytuacja na sza
chow nicy podczas meczu o m istrzostwo  
św iata  m iędzy dr. Ą ljech inem  a dr. Euwe, 
w  chw ili, gd y  Euwe p o d d a ł się p rzec iw n i

kow i. Czarnem i fig u ra m i g ra ł A ljechin.

dy, oraz pionek dochodzący do ostatniej li- 
nji nie mógł się zamienić w damę, tylko 
w lekką figurę. —  Historja wspomina już 
wówczas o wzajemnych spotkaniach czoło
wych graczy perskich i arabskich ze zmieu- 
nnym rezultatem prowadzonych, a opartych 
również o znaną dzisiaj formę walk zbioro
wych, nie wspomina zaś o walkach indywi
dualnych o mistrzostwo. —  Epoka średnio
wiecza przynosi duży rozkwit szachów, 
choć jeszcze nie są wtedy tak popularną 
rozrywką umysłową, jak dzisiaj. —  Poja
wiają się pierwsze prace teoretyczne np. au
torów hiszpańskich Domiano i Lucena i roz-

ak popularna na całym świecie gra 
[  w szachy jest rozrywką bardzo starą.

Historja szachów wspomina, że już 
około 1000 lat temu wielki perski szachista 
Al-Adri znany był jako niepokonany pod
ówczas mistrz tej szlachetnej gry, i co jest 
rzeczą charakterystyczną, ilość figur, biorą
cych udział w grze była ta sama, co i o- 
becnie tj. 32. —  Jedynie co do miejsca kró
la i damy panuje niepewność, albowiem sza
chownice były wówczas jednobarwne, a nie 
jak obecnie dwubarwne (pola białe i czar- 
ne). —  Persowie tej gry nauczyli się od 
Arabów i od nich przejęli leż nomenklaturę 
figur, oznaczając króla słowem Fers, zaś da
mę słowem Wesir. —  Jest ciekawem, że ru
chy poszczególnych figur są wówczas nie
mal identyczne jak oliecnie, a zaznaczyły się 
jedynie drobne różnice np. nie znano rosza-
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poczyna się rozwój teorji szachowej, opartej 
już na nowoczesnych pomysłach. —  Uznaje 
się już roszadę, zamianę pionka w damę, 
oraz dawniej nieznane posunięcie pionka 
o dwa pola i bicie „en passant". —  Wszelki::





Fragm ent meczu ro z e g ra n e g o  w u b ie g łym  roku w A m ste rda m ie , Podz iw  lu dz i XVIII w ieku  b u d z ił a u to m a tyc zn y  szachista, p o ru - 
m ię dzy  dr. A lje ch inem  (po p raw e j) a dr. Euwe. szany za po m ocg  s ko m p liko w a n e j m aszynerji.

(Izy m >!ja b ó j o tytuł na jlepszego  szachisty 
świata.

\\r szranki walk o len ty ln i w k roczy li 
sw ego czasu najlepsi szachiści św ia la : K aou 1 
Jose Capahlanca, ur. w r. 188.8. k tóry  zd o 
był tytuł m istrza św iata po swem  paniiętnem  
zw yc ięs tw ie  nad l.askcrem  w  r. 1921 na Ha- 
wnnnie. Gra jego  odznacza się p rzy ca 
le j zn a jom ośc i technik i gry  szachow ej, l>ł\ 
sko tliw em i i n iep rzew idz ian em i posunięcia 
mi. zdo ln cm i pokonać nawę gracza tej m ia
ry, co f.asker. Lasker rep rezen tu je  w  swej 
g rze  typ ostrożn ego  i tw ardego  gracza, alt 
p rzez lo  jest w łaśn ie n iebezp ieczn ym  prze 
c iw n ik iem . - T ytu ł m istrza św ia la  zdobył 
w  r. 1894 po wspan iałem  zw yc ięs tw ie  naci 
S tein itzem . —  Gapablance odeb ra ł tytu ł mi 
strza światu Dr. A ljcch in , bohater osta tn ie 
go meczu o m istrzostw o  św iata.

A ljeeh in  u rod z ił się w  r. 1892 w M oskw ie, 
a p rzeb ieg iem  je go  d ram a tyczn e j w a lk i z Dr. 
Euw e em o c jo n o w a ł się ostatn io  ca ły  św ial 
s zach ow y rów n ież i w naszym  kraju . N ie 
od rzeczy  będzie  w spom nieć, że ży c ie  sza
chow e w Polsce  ro zw ija  się bardzo  in ten 
syw n ie , a c zo ło w i szach iści p o lscy  cieszą się 
uznan iem  na ca łym  św ieeie , np. Rubinstein, 
T a rtak ow er , z k tórych  zw łaszcza  p ierw szy  
u w ażan y jest za jednego z n a jw yb itn ie js zych  
szach istów  św iata  i k to  w ie, czy  gdyby  nie 
choroba , n ie stanąłby w  szrank i o najza- 
s zc zy łn ie js zy  tytu ł —  tytu ł m istrza te j k ró 
lew sk ie j gry.

P ow ra ca ją c  do osta tn iego  meczu o m is trzo 
stw o św iata  m ięd zy  D r. A ljech in em  a Dr. 
E uw e, na leży p rzyzn ać, że u rządzon y by ł on 
i p rzy g o to w a n y  w span iale. —  W id o c zn ie  
p rzys łow io w a  flegm a opuściła H o len d rów , 
zapan ow a ł nastró j go rą czk o w ego  w y c z e k i
w an ia  i gd y  rozpoczę ła  się la pam iętna w a l
ka, lo  o rga n iza to rzy  m ogli sob ie p ow in szo 
w ać sukcesu. —  Obecność w yb itn ych  szach i
s tów  o m ięd zyn a ro d o w e j s ław ie, za in te reso 
w an ie  s fe r  rząd ow ych , w szystko  lo b y ło  w y 
n ik iem  c ię żk ie j p racy p rzygo tow aw cze j*  Ko- 
m iletu  o rga n iza cy jn ego  turnieju .

T u rn ie j od b yw a ł się w ten sposób, że par: 
tje  ro zg ryw a n o  w po jed yn czych  m iastach, 
co d aw a ło  tu rn ie jow i pew n ie jsze  podstaw y f i 
nansow e i budziło  za in teresow an ia  w w ie lu  
m iastach, a n ie ty lk o  w  sto licy . —  O baj m i
s trzow ie  je źd z il i  au tom ob ilem  z m iasta do 
m iasta w raz ze swem i żonam i, k tó re  z a p rzy 
ja źn iły  się b ard zo  ze sobą —  m im o b ezk rw a 
w e j w o jn y  m ężów  na szachow n icy . Jak w ia 
dom o. by ł lo ju ż d rugi rew a n żow y  m ecz 
m iędzy  D f. A ljech in em  a Dr. Euwe. P ie rw 
szy za k o ń c zy ł się m ało oczek iw an em  sensa- 
cy jn em  zw yc ięs tw em  Dra E uw ego, lecz w a 
runki tu rn ie ju  w ym aga ły , by Dr. Euw e ro ze 
gra ł zw yc ięsk o  drugą w a lkę  z Dr. A lje c h i
nem , zan im  zostan ie  o fic ja ln ie  o g łoszon y  m i
strzem  świata. —  I stal się cud! —  M ecz 
rew a n żow y  w yg ryw a  bow iem  Dr. A ljeeh in

i jesi lo  p ierw szy  w h is lo r ji szachów  w y p a 
dek, że pokonany m istrz św iata zd obyw a  
p on ow n ie  n a jw yższą  w św ieeie  szachow ym  
godność! O czyw iśc ie  jak  na każdym  meczu 
,,k ib ic e " d z ie lili się na dw ie  gru py : jedn i, lo 
zw o len n icy  Dra A ljech in a , d rudzy je go  part-, 
nera. P leć  p iękna w cale  liczn ie  od w ied za jąca  
len tu rn iej, ok a zu je  ra cze j sym patję  n erw o 
wemu, lecz p rzysto jn em u  Dr. A l je d lin o w i 
i w c iąż p o lu je  na je go  au togra fy , p rzed k ła 
dając je j  oraz lekk i flir t z m istrzem  nad li
czone dysputy o ro zegran ych  partjach . - 
Z uśm iechem  i bez c ien ia  za zd rośc i patrzy 
na lo pani A ljeeh in , e legancka i szykow n a 
paryżanka i w idać w le j oczach  dum ę i błysk 
zad ow o len ia  na w id ok  pow odzen ia  je j  m ę
ża. Z a zw y cza j m ężow ie  c ieszą się z sukce
sów  sw ych  żon. tu jedn ak  b yło  odw rotn ie . 
P łeć  b rzydka  natom iast jest racze j za Dr. 
Euwem . sym p a tyczn ym  grubask iem  o ja t 
snem i pogodnein  spo jrzen iu . Zapew n ie  n ie 
m ałą ro lę  od g ryw a  In p a lr jo ly z in  loka ln y  
i chęć u jrzen ia  rodaka na Iron ie  szach o
w ym . —  A lje eh in  to jedn ak  tytan szach o
w y  —  artysta  z B oże j laski z kap ita lnem i 
pom ysłam i, c z łow iek , k tó ry  m oże jak  nikt 
drugi n ie um ie p o łączyć  teo re tyczn e j w ied zy  
z in w en cją  p raw d z iw ego  gen jusza. l.'mysł 
to skom p likow an y  i tw ó rczy  (np. w  d z ied z i
nie o tw arć  p a rty j),  k tórego  poc iągn ięc ia  r o z 
rzucone w  p o jed yn czych  partjach, stanow ią 
często  d la an a lityk ów  i teo re tyk ów  szacho
w ych  m a terja ł n ie ła tw y do zrozum ien ia . T o  
też słusznie p o rów n a ł gen ja ln y  m istrz Uapa- 
lilanca partje  A ljech in a  do orzecha u k ryw a
jącego pod szorstką p ow lok ą  słodką Ireść. N ie 
b ęd zie  w ięc  przesadą tw ierdzen ie , że wśród 
w strzystk ir.il m is trzów  g ry  szach ow ej jest Al je  
cliin  z jaw isk iem  n iezw yk łen i, a Uilcnl je go  
sw ym  ogrom em  przytłacza  kon ku ren cy jne  
„g w ia zd y " .  Dr. E uw e lo  zn ów  an tyteza 
A ljech in a . C) parę lal m łodszy  od niego, 
odznacza się n iezw yk łą  ostrożn ośc ią  w  grze.

Całą te o r ję  zw łaszcza  w o tw arc iach , zna 
na pam ięć, ale w yb ie ra  z n ie j to, co  pew ne 
i nie ulega dyskusji, oka zu jąc  m ato osob iste j 
in w en cji i k rocząc po pew nych , lecz utar
tych ścieżkach . M oże n erw ow a atm osfera  
i poczu cie  od p ow ied z ia ln ośc i h am ow ały  r o z 
w ó j in dyw idu a ln ego  zabarw ien ia  p a r lji, m o
że n ied yspozyc ja , na k lórą  na począ tku  tur
n ie ju  uskarżał się, źle  na n iego p odzia ła ła  —  
są to rzeczy  n iezbadane. W  w ie lu  partjach  
tu rn ie ju  p ok aza ł jedn ak  „ lw i p a zu r" i był 
ró w n orzęd n ym  partnerem  A ljech in a . R zecz 
o czyw is ta , że p rzy  tak w ażn ym  turn ieju  o- 
liok an a lizy  party j. k ib ice  m ie li dużo czasu 
na o p ow iad an ie  h a rd zie j in tym nych  s zczegó 
łów  z ży c ia  b oh a terów  spotkan ia . Pew iicm  
jest, że A ljeeh in  p rzy g o to w yw a ł się do tego 
spotkan ia  nader starann ie, za rzu ca jąc  d o 
ty ch czasow y  tryb  życia . T rzeb a  b y ło  n ie
zw yk le  s iln e j w o li. by zm ien ić  sw e d o tych 
czasow e upodoban ia  i w y zw o lić  się z pęt

złych  nałogów . Pod  trosk liw ą  op ieką  le 
karzy A ljeeh in  zn a lazł tę siłę w o li. O w o u- 
koch an ie  szachów , z jak iem  ty lko  p raw dzi 
wy artysta z B oże j taski m iłu je  swą sztukę, 
z rob iło  go zupełn ie innym , now ym  c z ło w ie 
kiem . W  czasie meczu nie p a lił i nie pił. 
M ięso jadat w  ilośc iach  n iew ie lk ich , za to  du
żo konsum ow ał czeko lady, o w o có w  i śm ie
tany. T o  też. jak  w yk a zu je  w yn ik  turn ieju , 
jest on obecn ie w  s zc zy tow e j fo rm ie  a gra 
je g o  siata się n iebezp ieczna  dla p rzec iw n i
ków , bo uderza od stron y n a jm n ie j sp od z ie 
w anej. „A lje e h in  red iv ivu s“  jes i w ięc
tłum nie ob legan y  p rzez rep o rte rów  i m ię 
d zyn a rod ow ą  publiczność. N e rw o w y , z sar
kastyczn ym  -uśm iechem  na ustach i zaw sze 
c ięty  w odp ow ied z iach , a jedn ak  p rzy  b liż  
szem  poznan iu  bard zo  sym patyczny , często  
w ym yk a  się z lego  zg iełku  i sw ym  m ałym  
F ia tem  udaje się w raz z żoną do jedn ego  
z nadm orsk ich  kąp ie lisk  na k rótk i p a ro go 
d zin n y w ypoczyn ek . A ljeeh in  jest p rzy  tern 
jak  k ażdy n iem al R osjan in  bard zo  p rzesąd 
ny i do gry  siada zaw sze  w sw ym  sław nym  
z ie lon ym  sw etrze  z w yh a fto w a n ym  kotem . 
Jak w iadom o, państw o A lje ch in o w ie  ubóst
w ia ją  sw ego  kota —  an gorę  i m istrz A lje- 
c liin  m ów i. że kot p rzyn os i mu szczęście. 
1 rzeczyw iśc ie , odkąd  w ło ży ł len sweter, w y 
g ryw a  3 p artje  pod rząd. Pon o  jeden  z am e
rykańskich  szach istów  pót żartem , pół serjo  
za o fia ro w a ł mu 1500 d o la ró w  za  ten sweter, 
A ljeeh in  jedn ak  n ie chce się rozstać ze 
sw ym  ta lizm anem . T ak  sam o nie lubi on c y 
fry  13 i —  rzec zyw iśc ie  13-1 ą p a rt ję  tu rn ie
ju p rzegra ł. P o  tej p a r lji nabrał Dr. Euw e 
trochę otuchy do gry  i o św iad czy ł d z ien n i
karzom . że nie trac i nadzie i w ygran e j. 
N a d z ie ja  okaza ła  się n iestety d la n iego  z w o 
dniczą . Z resztą  rep rezen tu je  on nader sym 
patyczny typ gra cza ; jest rp a w d z iw ym  gen 
tlem anem . W  czasie g ry  często  w sta je  i spa
ceru je  po sali a obd arzon y  m iłym  głosem  
ten orow ym , nuci p iosenk i o treści w eso łe j 
lub sm utnej. Z ło ś liw i tw ierdzą , że w y b ó r  
p iosenk i za leży  od sytu ac ji p a r lji w  danej 
chw ili. —  P rzeg ra n ą  b yn a jm n ie j się nie 
p rze jm u je  i on by ł też p ierw szym , k tó ry  
p og ra tu low a ł A l je d l in o w i zw yc ięs tw a . —  
Gzy lo b y ło  szczere, trudno w ied zieć , a le  u- 
e zyn ion e  było  w  fo rm ie  nader serdecznej, 
a za razem  tak tow n ej, jak w ogóte  ca ły  prze 
b ieg m eczu nie w ykaza ł ani jednego zg rzy  
tu czy  dysonansu. O becn ie udał się A ljeeh in  
na w ypoczyn ek  na R iw ie rę , —  Dr. Euw e do 
p racy za w o d o w e j; jest on p ro feso rem  mate- 
m a lyk i w Am sterdam ie. M ają  się spotkać 
w ram ach m iędzytia rodO w ego  tu rn ie ju  w  A u 
strii za k ilka  tygodn i i oba j c ieszą się juz 
na lo spotkan ie.

Zw yc ięs tw o  A ljech in a  nad Dr. Euwe jest 
cennym  tr ium fem  ducha nad m a lerją  i z te
go tytułu nawet n ieszach is lów  in teresow ać 
i —  c ieszyć  pow inno.

A. M.
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‘ PRZY DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH'

/ /! | ' rmTT7TT7T-mn rnTTTTTTTTrZTj
f/l J  dom y polsk ie  szopkarze z tradycy jną 

szopką, a literaci i poeci n aw iedza ją  
sale w id ow iskow e ze sw o ją  polityczną  
szopką.

W  p ięknej T e tm a je row sk ic j sali w  tym ro 
ku w ystąp ili u talentowani zaw od ow i hum o
ryści T om m y i Z. G rotow ski z aktualnem  
szopkow em  w idow isk iem , za tytu łow anem : 
„P r zy  d rzw iach  zam kn ię tych ". P rzez  dw ie 
godziny ga lopem  biegną ju rne pow iedzonka, 
Poganiane ostrem i św istam i satyry, ro zp ry 
skujące się na wszystk ie  strony św iata iskra
mi szczerego humoru. Au torzy trzym a ją  le j 
ce w  te j ga lopadzie  humoru, w ierzga jącego , 
wesoło p rycha jącego, radu jącego się nie ty lko  
z b oga lego  m aterjału , jak ie  nastręcza w spół
czesne życie , lecz i z w y ją tk o w e j łaskawości 
cenzury, k tóra swą ro lę  H eroda  odegra ła  w y 
ją tkow o  wspan iałom yśln ie, w puszcza jąc na 
scenę rozśp iew ane kukiełk i, p rzyb iegłe  
Wprost z życia na szopkow ą scenę i jak  
w życiu  po naśw ietlen iu  b laskiem  k ink ietów  
W spadające do kosza, jak  każe ta jem nicza 
rcżyserja  po lityczn ego  życia.

G roteskow y k orow ód  figu r łą tkow ych  ro z 
poczyna K iep u ra  pogw arką  z słuchaczem. 
Tak to on musi w swein  c iężk iem  życiu  w y ła 
zić n ieraz na auto i śpiewać, gdyż taka au to
reklam a potrzebna do k inem atogra ficznego  
interesu.

Itadziw ill z panną kochanką śpiewa sobie: 
„K siążę  pan je d z ie ' do D rohobycza . Książę 
pan jed z ie  szlak iem  złym . T am  jest Suche- 
slow , co oczaru je  M ichasia portfe l sexem  
sw ym ". R od z iw iłł w  swych przedślubnych 
refleksjach  opow iada  rów n ież, iż chrzest 
Polski rozpoczą ł się w p raw d zie  w  r. 966, lecz 
Jeszcze dotychczas się nie skończył.

K a p lick i tw ierdzi, iż w szyscy w  Polsce ja- 
(*>ł do K rakow a, a lb o  „n a  K rak ó w ". Słysząc 
*° red. D ąbrow sk i, odpow iada : Co, jadą na 
K raków? N ie p ozw o lę ! N iech  pan pow ie, pa
rne p rezydencie F ryczow i, aby nie gra li w ię- 
°e j „W a rs za w ia n k i", gdyż w  W arszaw ie  nie 
Srali dotąd n igdy „K ra k o w ia n k i" .

N ian ia  S ieroszew sk iego  śpiew a piosenkę 
■•Kata ptaszek po C hrzanow ie i po Kasie 7u- 
nczkow ej, co  p rzy lec i Dziubą kole, potem  
sadzą go w S oko le ".
. T a te rn ik  zaś śp iew a: „P o la k  nie leniuch, 
już w ie, co to Andy i na G ren landji rob i 
Propagandę. I n iech się d z iw ią  panow ie Del- 
bosi p ierw szą b rygadę  p ie ją  Eskim osi. Sta- 
^ g ip s k ie  rad jo  w ykop u je , do H im a la jów  

olak ju ż  trenuje. L ecz n im  na Everest 
Prz> jd zie  polska krysa, ju ż Polak  zd oby ł gó- 
r<; K irtik lisa ".

Do now oczesnych  postaci szopki należy 
Hubek, śp iew a jący : „K to  m nie w ołał, czego 
chciał, Bubek jestem , bom  n ie schwał. A le 
takim  trzeba być, by uczciw ie w  Polsce żyć". 
„A  czy  znasz ty bracie  m łody te d rożd źow e 
m etody, a czy znasz ty p rzy jacie lu , w  jak im  
celu i kartelu? W z leć  nad Polską  m iły  b ra
cie, poznasz cuda ka lku lac ji i k to płaci i kto 
naszem się bogaci. W yp łyń  orłem , w y leć  
szprotem , ty lko  nie leć sam olotem ".

Następn ie Bubek zachw ala  się, „ iż  ma 
stosunki w  n a jw yższych  a fe rach ", a na za 
pytanie, czy w ie  coś c iekaw ego  o w o jew o d z ie  
k rakow skim , odpow iada : „O w szem , w iem .
O w o jew od z ie  k rakow sk im  zaw sze się wie, 
że będzie  n ow y w o je w o d a !"

Charakterystyczną rozm ow ę p row ad zi fa- 
langista z żydem . „Ż yd z ie , Ghetto ław kow e 
się rodzi, w ięc  gd zie in dz ie j ci się usiąść (bis) 
usiąść teraz ci się go d z i". Żyd : „ A j  w a j ge- 
w a łt! T en  k ij ma dwa końce, wasze będą 
wszystk ie ław k i, a nasze p ien iąd ze"!

W reszc ie  N ow akow sk i śp iew a: „O  m oja  ga 
łązko  ro zw ija j się. O m o ja  ga łązko  ro zw ija j 
się! H o fm ok le  grasu ją, w rog i ju ż żeru ją, 
obetną cię. P ó jd ę  do H o fm ok la  ugodzę się, 
szefem  m ej rek lam y m ianu ję g o "
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Przy „D rzw iach  Z am kn ię tych '' —  od le w e j: 
p ro f. O. Bujw id, w yd aw ca  i red . naczelny 
Koncernu ,,\K  C " M. D qbrow ski, p re zyde n t 

m iasta M. K ap lick i, K. H. Rostw orow ski.

A u to rzy  szo p k i: Z b ig n ie w  G ro tow sk i i To
mmy (Ludwik Tomanek).

W y k o n a w c y  ró l szopki p rzy  p ró b ie  czy ta 
nej. O d  le w e j: pp. M a rja  B illiżanka, red. A. 

C yp rja n  i Z b ig n ie w  Schmjdt.

M adagaskarczyk  m ów i: „B en iow sk i jestem , 
teraz każdy Beniek musi być Ben iow ski. 
W łaśn ie  dla polsk ich  arystokra tów  to  rząd 
francuski dał s tre fę  osied leńczą w  M onte 
C a ilo , a dla nas to M adagaskar. Czy mam 
tam jechać, przecież tu m ój pradziadek, 
dziadek i o jc iec  sprzedaw ali św ięte obrazk i, 
to ja  na M adagaskar jechać? Ja tu zostanę. 
M y wam  m ożem y zrob ić  ustępstwa. D lacze
go n ie? M ożna wam  dać po p raw e j stronie 
jeden  stolik  w  Fen iks ie".

O to p róbk i przedn iego  dow cipu  i jak im  
zaleca się ta szopka, do k tóre j zgrabne 
figu ryn k i w ykon a li W alew ska , Stern i Stasi- 
n icw icz, a dekorac je  Janusz M arja  Brzeski.

W yk on an ie  w okalne szopki, d zięk i udzia
łow i ru tynow anych  sił. jak : Adam  Cyprjan, 
Zb ign iew  Schmidt, M arja B iliżanka i p ian ist
ka Lu la G rotowska w zorow e. T o  też sala Te- 
tm ajerow ska przepełn iona jest co w ieczór.

md«1.



Fontanna na Placu 
Parlam entu w  Bue
nos A ires nie za
marza, choć to  sty
czeń —  bo m iesiąc  
ten  je s t na jg o rę t
szym w kalendarzu  
A m e r y k i  Połudn.

Polski las pod 
g r u b ą  k o ł d r ą  
śniegu —  to  naj
lepszy przykład  
srożącej się w  ca
łe j Europie zimy...
Fot. D r. A. M. Wie
czorek  —  Zakopane.
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pory letn iej odm arza ty lko  warstwa po
w ierzchn iowa grubości kilkudziesięciu cen
tym etrów . W  dalszej głębokości pow staje ro 
dzaj zlepieńca, gdzie spoiwem  jest lód. M o
rza polarne ob fic ie  pokryte są krą. która 
m oże być n iebezpieczną dla żeglugi a n ie
raz ją wprost uniem ożliw ić, jak świadczą 
o tem opisy w ypraw  polarnych.

W reszcie  w  atm osferze na rozm aitych  w y 
sokościach zaw ieszony jesl k rystaliczny pył 
lodow y n iew idzia lny lub też. zgęszczony w 
postaci mgiet lodow ych  i chmur, z k tórych  
rodzą się opady śnieżne i gradowe.

W  jakich warunkach pow staje lód i jak ie 
są jego  najw ażn ie jsze własności? W szyscy  
w iem y, że lód to zamarznięta woda czyli ten 
najpospolitszy zw iązek  chem iczny, składają
cy się z wodoru i tlenu, występu jący w p rzy 
rodzie w  trzech stanach skupienia: w ga zo 
wym  jak o  para wodna, w  c iek łym  i wreszcie 
stałym jako  lód. P od  ciśnieniem  atm osfe- 
rycznem  w pew nej tem peraturze przechodzi 
jeden stan skupienia w drugi. W łaśn ie te 
charakterystyczne tem peratury stanowią o- 
rjentację, według k tóre j w ykon u jem y w szy
stkie pom iary temperatur. Tem peratura 0 
stopni —  to temperatura zam arzania w od y  
a równocześnie temperatura topnienia lodu. 
W  tej tem peraturze mogą istnieć obok sie-

4— 0° C. Gdy tem peratura najb liższego są
siedztwa pow ierzchn i w ody obn iżyła się już 
do temp. 0° C w  pewnym  m om encie woda 
zaczyna się ścinać w lód, pokryw ający  c o ra i 
w iększą pow ierzchn ię zb iorn ika wodnego, co 
jest połączone ze znacznym  zw rostem  ob ję 
tości.

L ód  tw orzący się pow o li w otwartych 
przestrzeniach na pow ierzchn i w ody krysta
lizu je  się w  postaci podobnej do kryszta łów  
śniegu, przyczem  sześcioboczne kryształki 
układają się poziom o. W  opisach podróży 
podbiegunow ych znajdu jem y opisy i ilustra
cje, przedstaw ia jące pękanie w ielk ich  mas 
lodow ych  na sześcioboczne slupy pionowe. 
Na jeziorach  słodkow odnych  tych obszarów 
spotykano lód, podzie lon y na sześciokątne 
p łaszczyzny, stojące p ion ow o na p ow ierz
chni w ody, zaznaczone pęcherzykam i po
w ietrza. Naogół jednak rzadko ty lko  m o
żna zaobserw ow ać na pow ierzchn i zam ar
za jącego  stawu czy  kałuży w yraźne sześcio
boczne k ryszta ły  lodu, częściej tw orzą  się 
różn orodne utw ory pierzaste, n ieregu larn ie 
ro zszerza jące  się na coraz w iększe p rze
strzenie. pow ierzchn i wodnej.

Częście j natom iast dostępne są nam płat
ki śniegu, p rzyb iera jące  fo rm y  wyraźnych  
gw iazdek  czy p ła tków  sześcioboeznych a wi-

ieraz w  m roźny dzieli zim ow y, gdy 
/ ]{  wszystko pokryte jest śniegiem, pod- 
'/  L '  chodzim y do okna i rozkoszu jem y się 

pięknym  w idokiem  okiści śnieżnych, osia
dłych na drzewach. Gdy tak przez, dłuższą 
chw ilę stoim y przed zimną szybą, nagle w i
dzim y na n iej jak ieś cudowne utwory, rod zą 
ce się w naszych oczach. Pow sta ją  delikatne 
białe niteczki i sznureczki, łączące się w m i
sterną siatkę, u łożoną fantastycznie. T w orzą  
się gałązki i wydłużone krystaliczne szk ie
lety. T o  para z naszych ust w  zetknięciu 
z zimną pow ierzchn ią szyby zm ieniła się w 
krystaliczny lód o tak fantastycznych kształ
tach. A bogactwo form  i ich różnorodność 
niem ała. Zależną jest ona od w ielu warun
ków , a przedewszystkiem  od ilości pary w od 
nej, od tem peratury zim nego pow ietrza  i od 
różn icy temperatur pom iędzy pow ietrzem  
zewnętrznem  a w ew nątrz m ieszkania. Gałąz
ki i szk ielety krystalicznego lodu tw orzą 
nieraz delikatną naw pół przeźroczystą p ow ło 
kę, niestety jednak jest ona dosyć gruba.

Inną form ą krystalicznego lodu to płatki 
śniegu, w  k tórych  nieraz gołem  okiem  m o
żem y dostrzec sym etryczne sześcioboczne za
rysy kryształów . Szron to także form a k ry
staliczna lodu. A nawet pokryw a lodow a na 
wodach stojących  czy płynących nie jest ni- 
czem  innem, jak krystalicznem  skupieniem 
lodu.

Lód  stanow i jeden z ważnych składników 
skorupy ziem skiej: Obszary pokryte lodem  
obejm u ją ponad 15 mil jon ów  km3, co stanowi 
oko ło  3 procent pow ierzchni globu ziem skie
go, a 10 procent pow ierzchn i lądowej. N a j
w iększe skupienia lodow e na południowej 
półkuli to Antarktyda o pow ierzchni znacz
nie w iększej od Europy, na północnej p ó ł
kuli G renlandja o pow ierzchn i 2 m iljonów  
km 2. W ysokość  lądo lodów  przekracza nieraz 
3000 m etrów . W  obszarach polarnych spo
tyka się rów n ież lód  kopalny, pochodzący 
jeszcze z okresu lodow cow ego  z przed wielu 
tysięcy lar, w k tórym  doskonale zachowały 
się zw łok i m am utów . W  tych obszarach 
grunt do pew nej głębokości nieraz ponad 100 
m etrów , jest w ieczn ie przem arzły, a podczas

bie oba stany skupienia. Podobn ie tem pera
tura 100“ G względn ie HO" R jesl punktem 
zw rotnym  dla w ody i pary wodnej.

W iększość ciał pod  w p ływ em  temperatury 
zw iększa swą objętość. N ieco inaczej zacho
wuje się woda. Rozszerzanie się ob jętości pod 
w p ływ em  podw yższonej tem peratury wystę
puje tylko od 4° C. P on iże j le j temperatury 
nie zm niejsza się objętość w ody, jak  możńa- 
by się tego spodziewać, lecz zw iększa się aż 
do tem peratury 0° C Ij. do przejścia w  lód. 
W skutek tego na pow ierzchn i w od y  o tem pe
raturze zb liżon e j do tem peratury zam arzan ia 
unosi się w arstwa najzim niejsza , tj. od temp.

■wL 
• 

&
 ...



rloczne ju ż  bez u życ ia  m ikroskopu . U nas 
" " je z ę ś c ie j śn ieg pada sv d osyć  dużych  
"  luźnych skupien iach  k ryszta łów , p ła tkach , 

odczas s iln ie js zych  m ro zó w  pada śn ieg dro- 
ny w  od ręb n ych  k ryszta łk ach  lub w  ich 

skupieniach. Aby p o w s ta Ł  śn ieg p ła tkow y.' p o 
wietrze musi za w ie ra ć  dużą ilość  p a ry  w od n e j, 
Ponadto opad  śn ieżny musi b yć  o b fity , aby 
kryształki m og ły  się ze tkn ąć  ze sobą. Lu źn e  
skupienia p ow sta ją  d z ięk i w łosk ow a tośc i 
Przy lega jących  do nich k rop e lek  w od y , śnieg 
te.ż musi być p rzyn a jm n ie j c zęśc iow o  w sta- 
ojum topn ien ia. I r zec zyw iśc ie  śn ieg w  płat- 
kach pa(ta zw y k le  w  tem pera tu rze  n iew ie le  
odległej od 0 st. P ła tk i śniegu nie p ow sta ją  
odrazu. lecz k ryszta łk i śn iegow e  łączą się 
tazem s topn iow o  w m ia rę  spadania . Z-aoh- 
sc.rwowano ,0  n ieraz w  czasie  w z lo tó w  p o 
wietrznych. s tw ie rd za ją c  zm n ie js zan ie  się 
"le lk ośc i p ła tk ów  w m ia rę  posuw an ia  -się 
. Horę, p rzyczem  w p ew n e j w ysok ośc i zna j- 

! ow-ały się ty lk o  m gły. z ło żon e  z m aleńk ich
krysz ta łków.

Kryszta ły śniegu, k tóre  w y k a zu ją  o lb rzy -
J’""! różnorodność, ju ż  oddaw n a  p rzyc iąga -
. uwag,, c z łow iek a . R ysunki tych  k rys zta 

łów , . .
zn a m y  z c z a s ó w , k ie d y  n ie  z n a n o  je s z -

^ e m ik roskopów , ani n ie istn iała nauka
• 1's to lo g ra fji.  P ie rw sze  rysunki k ryszta łów
,,'O^Hu podał w p o ło w ie  X V I-g o  w ieku  ar-
rybisk
Praca

liegu  

k ryszta łó w

lll> z Upsali, O laus M agnus. P ierw sza  
, naukowa z d z ied z in y  k ry ta lo g ra f j i  do- 

w łaśn ie k rys z ta łó w  śniegu. Jest to 
i c iCa Henjalnego astron om a Jana K ep lera , 

"ego  z tw ó rcó w  n ow oczesn e j as tron om ji. 
r- t t i l l  ukazała się w  F ra n k fu rc ie  je go  

j e *)raW'a o fo rm ach  śniegu, w  k tó re j opisu- 
ic'h°n k ,y « » a ł y  śniegu i zastan aw ia  się nad 
re syn,etrją . P raca  ta ro zp oczę ła  d ługi sze- 
mo .^P.rac°w a ń  w ie lu  au to rów , k tó rzy  za j- 
°p isy ' S' <1 k ryszta łam i śniegu i d aw a li ich

w y c if  ",° r °  d 11 o  ść fo rm  
grafc  o lb rzym ia . A u to r w ie lk ie j m ono-
bro\v,u” c.'s to r ia natura lna lod u " An ton i lżo 
nych S i P ° (' a j c - że w śród  k ilkuset w id zia - 
kszei " 'ik ro sk o p e m  b laszek  śniegu i w ię-
loKraf^eSZCZe il°ś c i zn anych  mu m ik ro fo -  
dnaki !i Z ca*e8 °  św iata, n ie zn a la z ł dwu je- 
luh XNc ; l c ż e l i  b ow iem  zn a jd z ie  s ię d w ie  
Zewnp!^06'* b laszek  o pod obn ych  kon turach  
ZaWszc' Z" ych ' w tedy rysunk i w ew n ętrzn e  są 
Pewne*" 0^ m 'en ile . a je że li n aw et p odobn e są 
l>laszkm.,!Z(iZefi(>ły i iz jo g n o m ji k rys zta łów
kształt ^ Ch’ a w ' ęc ch a rak ter konturu, 
nych łaszek i s ześc iobok ów  w ew n ętrz- 
c ji t v d °  P ow tó rzen ie  te j sam ej kom bina- 

sam ych s zc zegó łó w  elem en tarn ych

K w ia ty  lo d o w e  na p o w ie rz c h n i g ó rs k ie g o  
je z io ra .

n ie tr a f iło  się dotąd  n igdy. C zasam i opad 
śniegu w yk a zu je  u d e rza ją cą  jed iio s ta jn ośe  
w postaciach  sw o ich  sk ład n ik ów  t. j. k on 
tu rze b laszek  i o zdobach  w ew n ętrzn ych , 
w szczegó łach  jedn ak  zaw sze  w id ać  w y ra ź 
ne ró żn ic e  poszczegó ln ych  b laszek, 
p ew ne cechy wspólne. C h arak terys tyczn ym  
zarysem  w szystk ich  k rys zta łów  śniegu czy 
lodu w  in n ej postaci, jest za rys  sześcio- 
boczny, co p ozosta je  w  zw ią zk u  z p rzyn a 
leżnośc ią  do h ek sagon a ln ego  układu k rys ta 
lo g ra fic zn ego . P o s iad a ją  one p o tró jn ą  oś sy- 
m etrji, p od obn ie  jak  k ryszta ły  zn anego  m i
nerału  tu rm alinu . N iem a l s ta łem i fo rm am i 
są oba słupy tró jb a rw n e  I. zw . słupy try- 
gonalne, k tó re  razem  d a ją  w łaśn ie  za rys  
sześc ioboczn y, o ra z  ściana pod staw ow a. —  
N a jczęs ts zym  n orm a ln ym  typem  k ryszta łó w  
lod ow ych  jest typ  b laszk ow y , podczas gdy 
słupki i ig ie łk i w ystęp u ją  zn aczn ie  rzad z ie j.

M róz na szybach  stan ow i ro d za j o d m ia 
ny szronu  t. j. lodu a tm os fe ryc zn ego , p o 
w sta łego  z pary  w o d n e j lub k rop e lek , k tó ry  
rośn ie  na tw ard em  pod łożu . Pos iad a  on 
ró w n ie ż  bu d ow ę  k rys ta lic zn ą  i w y k a zu je  j e 
szcze w ięk szą  ró żn o rod n ość , an iże li k rys zta 
ły  śn iegow e, k tó re  n aogó ł m ogą sw obod n ie  
się ro zras tać  w  ró żn ych  k ieru nkach . W  du 
że j m ie rze  za le ży  w yg ląd  szronu  od p o d ło 
ża, na k tórem  rozss ija  s ię: in n ym  będzie  
na d rew n ie , innym  na g leb ie , innym  w res z
cie na m eta lach  c zy  szk le, od m ien n ie  w y 
g ląda  szron  na p ow ie rzch n i g ła d k ie j, in a
c ze j zn ow u  na s zo rs tk ie j czy  ty lk o  za k u 
rzon e j. Z a leżn y  on także  jest od tego, czy 
rośn ie  w  m ie jscu  zam k n ię tem  c zy  o tw arłem , 
czy  w  p ow ie trzu  spok o jn em  czy  na w ie trze .

B laszki szronu w yk a zu ją  w szystk ie  ch a 

rak terys tyczn e  cech y b laszek  śn iegow ych : 
będą tu w ys tęp o w a ły  ro zm a ite  gw ia zd y  sze- 
śc ioboczne, p rzew a żn ie  jedn ak  są to u tw o 
ry  p ie rza s to -s zk ie le tow e  o n iezm iern ie  b o 
ga tych  odm ianach .

W ie m y  z ży c ia  cod zien n ego , że m róz na 
szybach  tw o rzy  się p rzedew szystk iem  w m ie 
szkan iach  d ob rze  opa lon ych . W ys tęp u je  on 
jedn ak  także i w  m ieszkan iach  n ieopala - 
nych —  gd z ie  tw o rzy  się b ezpośred n io  z p a 
ry w o d n e j p ow ietrza .

S zczegó ln ą  odm ian ę  lodu k rys ta lic zn ego  
s tan ow i lód, p ow sta ją cy  w  w odach  p łyn ą 
cych o s iln ym  nurcie. G dy lód na p o w ie r zc h 
ni w o d y  sp o k o jn e j s tan ow i agregat k rys zta 
łów , k tórych  g łów n a  oś s ym etr ji jest p io 
now a I. j. p rostop ad le  u łożon a do p ła szczy 
zny p o w ie rzch n io w e j, in acze j rzecz ta p rzed 
staw ia  się w w od z ie  p łyn ące j. W sk u tek  s il
nego ruchu, w ó d y  te o z ię b ia ją  się bard zo - 
s zybko  w  ca łe j sw e j m asie, p rzyc zem  górn e  
w a rs tw y  z im n ie js ze  ustaw iczn ie  m iesza ją  się 
z g łębszem i, k tó re  są c iep le js ze . Z w yk le  za 
m arzan ie  n ie następu je w tem p era tu rze  0  st.. 
lecz w  n ieco n iższe j: następu je p rzech łodze- 
nie w od y . P rzy  da lszem  o zięb ian iu  następu
je  zam arzan ie  nie p ow ie rzch n i w od y . lecz 
odrazu  ca łe j m asy w od n e j. P o w s ta ją  ig ie ł
ko w ate k ryszta łk i lodu, zb ija ją c e  się w  w ię k 
sze m asy gąbczaste, k tóre  co ra z  gęśc ie j p o 
k ryw a ją  p ow ie rzch n ię  rzek i. Ten  rod za j lo 
du rzeczn ego  n azyw a n y  jest p rzez naszych  
ryb a k ó w  „ś ry że m ". Na dużych  rzekach  K a 
nady np. na rzece  św. W a w rzyń c a , „ś ry ż  ‘ 
w y rzą d za  n ieraz o lb r zym ie  szkody, s ta jąc  się 
p ra w d z iw ą  k lęską e lem en tarną. G dy b o 
w iem  sp ływ a ją c y  z gó rn ego  b iegu „ ś r y ż "  d o 
p łyn ie  do te j części rzek i, k tóra  ju ż  jest 
p ok ry ta  lodem , w ie lk ie  m asy n ies ion ego  lo 
du zos ta ją  w tłoczon e  pod p ow łok ę  lodow ą, 
za tyk a ją c  w  ten sposób k o ry to  rzek i n ieraz 
aż do dna. W  rezu ltac ie  p ow o d u je  to sp ię 
trzen ie  w o d y  i g ro źn e  w y lew y .

N a jw ięk szą  zagad k ę  p rzez  d łu g ie  lata sta
n o w ił lód denny, tw o rzą cy  się n ieraz na 
dnie w ód  s to jących  lub p łynących . L ic zn e  
obse rw a c je  i badan ia w y ja śn iły , że lód taki 
pow sta je  d z ięk i p rom ien iow a n iu  dna p rzez 
w od ę  w  p rzestrzeń , a s zczegó ln ie  k orzystn e  
w arunk i dla je g o  pow staw an ia  stan ow ią  
bezchm u rne noce. W a ru n k i p ow staw an ia  lo 
du den n ego  p odobn e są do w a ru n k ów  tw o 
rzen ia  się szronu, ró w n ie ż  i struktura w e 
w n ętrzn a  tak iego  lodu o p ięk n ych  koron- 
k ow o -p ie rza stych  fo rm ach  p rzyp om in a  n ie 
raz je g o  w ykszta łcen ie.

Dr. K. M.
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rożne  w zo ry , ja k b y  s ko m p o n o w a n e  p rze z  a rtys tę , k tó re  s p o tyka m y  w k w ia ta c h  lo d o w ych  na szybach.



/T T \  °  roku w okresie karnawałowym, za- 
■ 1 /  raz po Trzech Królach, szykowaliśmy 

’  się do przedstawień i pantonimy. Cza
su było wiele, a roboty mało, długie więc w ie
czory upływały nam na debatach teatralnych, 
w dobroczynnym promieniu klosza naftowej 
lampy. Repertuar znakomicie był urozmaico
ny i skala twórczości dramatycznej ogromna, 
bo od „Opętanego Błażka" aż po „W arsza
wiankę", utwór' podówczas jeszcze „bardzo 
zakazany". Bibljotekę dzieł już znanych 
i granych uzupełniał zawsze Pan Serafin.

Aż sięgnął po miecz, co mu zwisał u pasa...

F E L IK S  DANGEL

PRZEDSTAWIENIE
AMATORSKIE

Poniżsi: — Hani dawaj, ais duchom.

j

Poczciwina nauczyciel domowy, nieszczę
sna Ofiara swych wychowanków i chlebo
dawców, posiadał ogromną inwencję twór 
ezą i ma całe trzy powtfiaty zasłynął jako: au
tor, aktaT i reżyser dramatyczny.

Tego też roku ziaibłysnął dziełem mięiada. 
Go prawda to tytuł by ł mniej oryginalny, 
1k> sztuka malzywała Się „Obrona Częstocho
w y" aile .w prologu w ym in ie powfedziane 
było, że nie ma nic wspólnego z istniejącym 
już oddawna utworem i nie stanowi wolnej 
przeróbki z „Potopu" pióra „[niejakiego pa 
na Henryka Sienkiewicza".

O, to był utwór wspaniały! Do popular 
nych postadi ks. Kordeckiego Ti bohaterskich 
obrońców, jak i  łupieżcych najeźdźców, au
tor dodał: cyniczną postać króla Karola Gu
stawa, „apoteozę chwały" (postać stworzona 
dla paniny Anusi) i „groizę wtojny", którą od
twarzać miała moja madame. I talk jak co 
loku, duży salon przerobiono na< widownię. 
Ze świrona sprowadzono podjum zeszłoro
czne, z całego domu zinOhiUzwaiM} port je 
ry i zaczęły się próby czytane, mówffioine i 
kostjumowe. Co dnia też zjeżdżali siię arty
ści z całego sąsiedztwa (dalsi zamieszkali 
na stałe aż do premjery), a Pan Serafin prze 
radzait się kolejno w inspicjenta, dekoratora 
i  nauczyciela dykcji.

A  kostju my ?! Czyż posiadał takie kiedy
kolwiek teatr narodowy, albo rek wizytorni a 
teatrów krakowskich? Nigdy! Zużyliśmy 
wszystkie stare kapelusze damskie z dwu 
powiBatów, wszystkie strusie pióra, a z Sie 
miałycz przysłano nawet zbrOicę husarską... 
Puklerz i  fcarwasze. Szable były w domu, a 
efekty oblężenia m iał wytwarzać Herasym, 
gajowy, palląc pod oknami salonu ze swej 
kapiszonówki.

Sprawa utknęła tylko przy rozdawaniu 
ról. Ja pogodziłem się odrazu z m lą „bo 
hatersfciego pacholęcia", paimna .Anusia; en 
tuzjastycznie przyjęła i|)Ostać „G lorji Naro 
dowej", a tylko madame nić chciała, być. 
„Głodem, Zarazą i! Śmiercią", oraz stanow
czo się wym awiał pan Antoni z Dusilaeiza 
roli króla W andalów. Wszyscy chcieli być 
ojcent Kordeckim i towarzyszami pancerny 
mi, ale wreszcie przekonano jakoś pana An 
toni/ego i zgodził sic

Bo jakżeż zresztą piękna była tai rola! 
Bezwzględny autor, wbrew  twierdzeńikmi 
dz.iejopisów, posyła szwedzkiego monarchę 
pod mury Jasnogórskie, tam rOZkochuje g »  
w polsbiem dziewozątku z dworu z ilmie 
niem jej na ustach, każe mu ginąć od kuli 
obrońców- klasztoru. Po krótkim 'namyśle, 
panicz dusiacki rolę iprzyjął, gdyż bądź co 
bądź odpowiadała oma i jemu samemu. 
DzćewczęcBem przecież ii amantką była pan 
na Michasia Zaleska.

O, wiedziałem o tern dobrze, a  kochając 
się w  niej skrycie (o 12 lat starszej) miałem 
pretensję do natury, która z tak poważnym  
opóźnieniem przyczyniła się do powstania 
mego i; demonów zemsty wzywałem przeciw  
ko „najeźdźcy".

Aż oto zaczęły się próby generalne. Z ko 
st jurna miii i z uwzględnieniem sytuacji:

Rrzedstawceniie zapowiadało się maijwspa 
niałej, bo ii pan Antoni jakoś przemógł tre
mę i rolę cytował jak z płatka. W  bohater
skiej jednak tyradzie i. przydługim  monolo
gu przeszkadzał mu koStjum. Zbrmiica hu
sarska, którą nosal ma: soibiBe, kowaną była 
wrdocznie na mężniejsze ciało, bo dławiąc 
boleśrtiie ramiona sprawiała i den kłopot, 
że obsuwała gwałtownie resztki garderoby 
monarszej.

—  Nie trzymajże pan rąk na żołądku gdy 
mówisz, bo śmieszno wyglądasz.

—  Ale inaczej nie moga... 1 1 0  m-ecz, z sza 
ty spływa,

—  To podnieś je pan szelkomai
I na tem stanęło. Nowoczesny szczegół 

garderobiany dopomógł zbroicy ii król rolę 
swą wypowiadał z patosem i1 gestem drama 
tycznym.

1 wtedy właśnie zrodziła: się w mem ser
cu jędza zemsty. Przeciąłem szelki przez sa
mem przedstawieniem tak, że tego nie zau
ważył.

Pierwsza część spektaklu przeszła wspa
niale. W prawdzie już z samego początku za
snęła w pierwszym rzędzie usadowiona, sta 
reńka szambeiaulowa Szuiwbowiczowa, ale 
ponieważ ch rapała na k a idem przedstawie
niu, w®ęc nikł ma mSą specjalnej uwag i nie 
zwracał i wszyscy byli przejęci: grą.

Pojawieniie się na murze naszego prakty
kanta rob:ego, z brodą O. Kordeckiego w y

wołało entuzjazm. Brawa podziałały na ak 
torów, a nawet madame jaklo „Klęska W o j
ny" otrzymała aplauz. Sam pam Slupść 
z trzeciieg orzędu krzeseł zawołał:

—  Istna cholera!, jak Pana Boga kocham!
Ja zapomniałem początku roli, ale coś do-

łgałeni i iposzło.
Ale olto zbliża się kulminacyjny punkt 

przedstawienia:. Za< oknami palnął dwa razy 
z dubeltówki: Herasiim, zapowiadając oblę
żenie klasztoru i na scenę wkracza Karolus 
Gust&mis.

Brawa! Brawal
Kordecki z rycerstwem spogląda z za inu- 

ru, ja udilekłem w  drugi koinliiec domu, a ten 
zaczyna:

—  „Przenięwiercy! Gzy- wiecie co to zna 
czy odmówić hołdu Królowft z za dalekiego 
morza!? Mnie, Karolowi!, o  którym mówi 
historja jako  o  największym wojowniku! 
Ha! Oddajcie m i złoto i to oto dziewozę. 
które za m uranii tego klasztoru więzicie, 
a obdarzę was życiem i łaską. Oto mój ma- 
irfest do  ludu."

Tu wstrząsnął mieczem i zwojem doku
mentów.

Już z początku przemówienia, rozległy się 
na sali dyskretne sykania, pan Antoni: jed
nak biorąc je za narodowe mamiilestacje, 
z coraz to większym zapałem mówił. W  pe
wnej chwili zauważył też, że Wielebny  
Ksiądz K ordecki stroi doń zza m u rów  o- 
bronnych jakieś porozumiewawcze grymasy, 
ci> malin przystało obrońcy fortecy, że wresz
cie jeden z panów  polskich (weterynarz z 
miasteczka) chrząka wyraźnie ku .niemu i 
mieczem go trąca w  łokieć zza bastjonu.

Ale upojony rolą mówił dalej.
Aż sięgnął po  miecz, co mu zwisał u pasa 

i oniemiał.
W  czasie monologu rapcie z mieczem i la • 

część garderoby, na której zazwyczaj zwi
sają. w  przeraźliwy sposób ulegając zile 
ciążenia ku zflemO osunęły mu się nliżej ko
lan.

N a widowni ktoś zawołał:
—  To świństwo!
Któraś z pań por\vała swoje dzieci ii de

monstracyjnie suwając krzesła mii. opuściła 
salę, a  tylko Slupść śmiał się na cale gar
dło... bił brawo i szpetnie dogadywał.

Zapuszczono kurtynę, która do połowy  
tylko opadła, demonstrując w  dalszym cią
gu biel szat monarszych, które mocowały 
sic z deltami, togą i konituszamii.

Pan Antoni oszalał! Roztrącił przytrzymu
jących go wspólaktórów i: pędem pobiegł 
ku stajni, w  której dyżurował Franciszek.

W idok króla Gotów, W andalów  i Finów  
w srebrzystym kolcce i  peruce, z wielkimi 
ostrogami u lakierowanych półbucików, bez 
reszily jednak garderoby, zamienił furmana 
w słup soli.

—  K ani dawaij, ale duchom!
—  Tfy! Larw a pnaklata. a ciahie co do 

pańskilcih karniej?
—  Pana Dnsiackago nile poczułl?
—  O batieńki!
1 pojechał.
Szambelaniową zbudzono już wtedy, gdy 

wszystko ucichło.
—  W ie  dobrodziejka szamhelanowa, An

tosiowi z Dusiacza spadniiie na nić opadły.
—  Gzyż mię mógł je powstrzymać... Taki 

czerstwy mężczyzna ?
—  Nie mógł, bo w jednym ręku miał 

miecz, a w  drugim  manifest do ludu.
—  A cóż om z pałaszem i w  takim deza- 

bilu będąc, chciał chłopom opowiadać?
—  W zyw ał .ich do zburzenia Częstochowy.
—  Panie Boże Jedyny! Oszalał!?
Babulka bowiem całe dwa akty przespaw

szy n'ie wiedziała o co chodzi.
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ZOFJA WIŚNIEWSKA

N A  Z A L N t S M

Nie w ierzę.
T w o ja  rzecz w ie r z y ć  lub nie. P o w ta 

rzam (o, co słyszałem  od w ia rogodn ego  
świadka.

—  K ied yż  lo  n iem oż liw e !
—  Zbył strasznie?...
—  N ie zbyt straszne, ty lko  poprosili n ie

m ożliwe.
Brandys wstał i spo jrza ł w stronę stołu, 

clrwiilę w zrok  jego  p rzyku ła jaśn iejąca 
"  m glistym  św ietle  księżyca b iała szczerba 
"a  zie lona w e j p op ie ln icy . Zaciągną! się je s z 
cze dwa razy ostro/,oip i rzucił n iedopałek. 
Dołem zaczą ł się przechadzać zw olna po a l
tan i,e.

Duszna paro,ość p rzygn ia ta ła  sobą lodzi, 
psy leżące u wejścia i cały sad. K siężyc  coraz
słaibtiej ™--!........1  1........ : -■-
dz

ej m a jaczy ł w szarawo,m lecznej śrężo-

Pr.zechadzający się zd jąt kurtkę i w le j
* IrwLili, ipoczot lekką, chlodnaiwą w ilgoć  na 
Plecach ,i pod rami ioii ain i.

Z c ien istego kąla ro zb rzm ia ły  z pewnem  
"ahaniiein słowa:

Mo/nnby się o  lenn ła tw o  przekonać. 
Brandys rzucił szybko :

. I ja tak myślę. Chcesz? P o jed z lem y  dziś 
Jeszcze.

W o jn o  czekał z odp ow ied z ią ; jak  na złość 
"P rzy to in o ił sobie w tej chw ili, że dziś miała 
minąć d op ie ro  czw arta  noc od  czasu, gdy 

'P o d b ił swą m łodą gospodyn ię, zgod zon ą  już 
nisko, od roku ,alc op iera jącą  się mu d z i
unie długo. Nartom tar ja k :ś zabłąkany b ez
szelestny kom ar uciął go w łaśnie m iędzy pod- 
>rildek a szy ję . W śc iek łe  sw ędzen ie i p ierz- 
■tające w iz je  ro zk oszn e j mocy z m iejsca w y 

sadziły g 0  z' siodła.
~~ Zgadu ję —  rzek i Brandys z ledw ie  do- 
‘ zegalnyin w półm roku uśm iechem  —  trzy- 

"n i cię Janeczka... Innych pow odów  o c z y w i
ście auli p rzypuszczam .

W o jn o  zd ecyd ow a ł się prędko.
D obrze! Jedziem y.

• ~~ Zrob ione. W ię c  s łu chaj: w le j chw ili 
łest dziew iąta. Czekam  cię na pół god zin y  
Przed północą. K on ie  będą czeka ły, a tw o je

staną u nas.
Zgoda.

c 7~  ^  tera z uciekam , byś m ia ł jak n a jw ię- 
J czasu na... ró żn e  rzeczy, 

iet BrainfJys 2 ca łe j siły d w u d zi estiosiedm i o - 
tMcli pierś;, huknął w p rzyćm ion y  sod: —  
masz za jeżdża j!... 

za •esjzeze echo odb ite  od stodó ł nie zdąży ło  
nipchnąć, k ied y  ostry tu rkot k ó ł zaw iado- 

Pwna, że  rozkaz zosta ł w ykonany.

dv .,0' vno "  dw ie  god z in y  po w y je źd z ić  Bran- 
\V|S*  *ekk ‘ w olant to c zy ł się tą sam ą drogą.

jno, ro zp a rty  n iedbale i trzym a jąc  obu- 
, z lu lę  w ysta jące j z pom iędzy  kolan tPn- 
lod jllle " ,>so n̂ p ogw izd yw a ł jakąś wesołą me-

7 , 'S" )* lekko  zm ierzchta. K siężyc  u k ry ł się 
ói. l Itoza m glistym , p rześw ieca ją cym  jak  

w a s te r  oparem . S rebrzyście  i szaro m a ja - 
j  ̂y. y m ijane krzaikil, d rzew a , pagórku  ploty...

*  ekie naszczek iw an ie psów led w ie  za k łó 
cało ciszę...

W o jn o  p ó ł m yślał, p ó ł m arzy ł, 
da ala*n 'c *•*“ składał d z is ie js zy  dzień : mie- 
m irm°  to  środa i n iedarm o trzynasty . Z sa- 

.rana J óze f w bałwański sposób najc- 
a cńężjko, naładow anym  w ozem  m łode, uie- 

„  'Vl.l°  Posadzone jab łon k i i  potan iał sześć 
JPięknccjszych sztuk. K o ło  południa zakuto 

z a",e^<> z toirnalsikich w a łach ów ; musi postać 
irilp°-,>ry *ydzień. W reszc ie  na sam obiad  przy- 

_ snono m i z poczty  całk iem  id jo ty c zn y  list 

źn !>ani Zo4^  ' ■*ak iś ,,akaz 'płatniczy. A pó- 
l l J len —  ten Brandys. I n iedokończone

N O W E

Siiiii lia saun z Janeczką. Co za giez ukąsił 
d ziew czyn ę? Zd aw a ło  się, że zachody trwa ją
ce od  sześciu m iesięcy znów  b iorą  w łeb...

Jakiś spóźn ion y w iotki chrząszcz z b rzę 
kiem  i chrzęstem  śm ignął z praw a na lew o  
tuż przed twarzą jadącego. W o jn o  ocknął 
się i spo jrza ł p rzed  siebie. D o jeżdża li do Za 
rę liów . d z ierżaw ion ych  przez Brandysa. 
W  lekk ie j pom coce w idać już było  rozkw itłe  
rzędy n iez liczonych  wisien, słynących  na k i l
kanaście mól wokoło. W net poch łonęły p od 
różnych  gęste ciemności: kasztanow ej alei.

N ie  upłynęła nalwet minuta od chw ili w ja z 
du w m rok. gdy lewa klacz parsknęła i ca- 
łem  ciałem  rzuciła się w bok. O baj jadący
0 m ało mie w ypad li z pow ozu.

K: d jabeł?  odezw ał się p ierw szy
W o jn o .

—  Musi być pan zarem bski idą odpo- 
w edziano mu z kozia.

Jakoż w m roku na wysokości tw arzy ludz
k ie j za jaśn ia ły  czerw onein  św iatłem  oba po
liczk i i lekko  wypukłe oczy Brandysa.

Cóż ty ni i komie, straszysz na rów nej 
d rodze !?  — k rzyk n ą ł liSeaiaizbyt za ch w yco 
ny W o jn o .

Brandys w y ją ł pap ierosa z ust, podszedł 
m ilcząco  do za trzym anego  wolanta, spo jrza ł 
bez słowa na p rzy ja c ie la  i siadł obok niego.

(Lekk ie m ro w ie  p rzeb ieg ło  ni stąd ni z o 
wąd po p lecach W o jn y  i sp łynęło  wzdłuż, 
krzyża.

—  Do d ja liła ! O czy Brandysa nie w ró 
ży ły  nic dobrego . N a jzw y k le js zy  strach pa
trza ł przez nie w sposób tak szczery, że aż 
n iep rzyzw oity .

—  M yśla łem  — o d ezw a ł się n iespodziew a
nie g łośno W o jn o  —  że ja  mam za jechać 
do c ieb ie  do domu i stam tąd po jad z iem y d a 
le j tworani' końm i.

‘—• T ak  będzie lep ie j —  odparł sucho 
Brandys.

— • Dobra.. W szystk o  mi jedna —  i. d o t
knąwszy lekk o  p lecó w  furm ana, k rzykn ął: —  
Antoni, p o jed z ie c ie  na Żalne.

W oźn ica , k tóry  ju ż zdąży ł był popędzić 
kon ie w stronę za rębsk i eg/) fo lw arku , za 
trzym ał je  nagle i odw róc iw szy  się w tvl, 
zd ją ł czapkę z g łow y.

-— Na Żalne, proszę jaśn ie pana? O le j 
godzin ie?

W o jn ę  uderzyło  po raz p ierw szy  w życiu 
n iezw yk łe  podobieństw o tw a rzy  je g o  fu rm a
na do  tw arzy  B randysa; p rzede wszy.stkiem te  
same, nad m iarę w ie lk ie  i nad m iarę czarne 
oczy. —  I zn ów  lekk ie m row ie  p rzeb ieg ło  11111 
po plecach. O dezw ał się jednak  z zupełnym  
spokojem :

—  Dureń z  was, w y jed z  ie c e  na sanie Ż a l
ne; tam my ze jd z iem y  i będziem y stać na pat- 
górku  dopóty, d opók i nie od jed zieo ie  ku za- 
rębskiileiiiu kośc ołoiwr. Pod kościołem  ju ż się 
•wam nic nie stanie.

K on ie  ru szy ły  len iw ym  kłusem. W  kw a
drans w olan t w toczy ł się na Zatnę ii oba j pa
now ie wysiedlił, a odczekaw szy , aż furm an 
za w ró c ił >i od jecha ł tak daleko, że go zakryty  
rosnące przed kościołem , ledw o w idne dla 
nich w  m roku lipy. odeszli k ilkadzies ią t k ro 
ków  w laik, "gdzie w śród pustki w znosi! się 
n ie w ie lk i jeeszcze  św ieży  nasyp.

-  N a jlep ie j będzie, je że li mu usiądziem y 
na g ło w ie  —  w yk rzyk n ą ł W o jn o . A le w tej 
sam ej ch w ili ogarną ł go niesm ak; poczu ł, że 
s ilen iem  się na dow cip , m askuje n a jz w y k le j
szy lęk. Jednak nie. da l jesezcze za w ygraną
1 dorzucił.

—  N e ,  tak będzie  źle, m óg łby  nas ugryźć, 
s iada jm y lep ie j w  nogach. M usim y przytem  
o b róc ić  silę plecami i- d o  siebBe w  ten sposób 
będziem y zabezp :eczen i ze w szystk ich  stron.

—  .laik chcesz, dla m nie to  obojętne.
Brandys ro zp ią ł kurtkę, zd ją ł zn a jdu jący

się: p od  nią pas z p rzy troczon ym  doń kau- 
kazlklm krndżałem  i zapią ł go iva -wierzchu 
ubrania. P oezem  w y ją ł na ch w ilę  broń, by 
spraw dzić , czy lekko chodzi. M dły blask 
ostrza zw róci# uwagę W o jn y  i w tein samem 
m gnieniu, gdy je  u jrza ł przed sobą, p rzykry , 
p raw ie bolesny, choć lekk i ucisk osiadł mu 
w  głęb i p iersi, w pob liżu  serca, nic opuszcza
jąc go, już odtąd.

O baj p rzy ja c ie le  złamali! dubeltów k i i na
b ili je  śrutami.

Jest za kwadrans dwunasta ob w ie 
ścił cicho Brandys siadam  jv i nie gadać.

M ija ły  d ługie chw ile... C iepło, p rzen ika jące  
od p leców  przyjacliela w głąb  ciała W o jn y , 
zaczęło  lekko słabnąć. N a jw id oczn ie j ziąb 
m ocny zb liża ł sic szybk iem i kroki. D ziw ne 
puimeszainie lęku i m ęsk iej zw ierzęce j w ście
k łości ro zp a la ło  się w m ózgu W o jn y . M yśla ł:

—  Co za bzdury , że dałem  się w  lo  wszysl 
ko wciągnąć. Istny k retyn  ze mnie, a len bał
wan Brandys jeszcze  w iększy dureń!

A le  —  jak iś  cichy, d ziw n y, zdaw a łoby  .di*? 
zdradziecki! szelest rych ło  p rzerw a ł to jego  
m ędrkow an ie . Serce stanęło mu na 'm gnie
n ie olka, by w  sekundę p óźn ie j za lać g o  falą 
cfiepłej k rw i. 1 jeszcze  nie przem inęła, ta fa la, 
gdy  z daleka, jakby zza g łuchej ściany d o 
szło je go  uszu w yraźn e  b icie zegara. T era z  
ju ż  serce zaciskało  się raz po raz bolesnym  
skurczem  i ra z po  raz w ysy ła ło  z sieb ie fa je  
d z iw n ego  n iepokoju . O hydna wl:zja>, w y w o 
łana w ieczorn ym  opow iadan iem  Brandysa, 
stała tak żyw o  przed je go  oczym a, że ledw ie 
m ógł pow strzym ać się od k rzyku : ów  pół- 
chtaip, p ó ł-m  ieszczainiin, p rzyb y ły  niiewiiladomo 
.skąd. a k tóry tu w  tern m iejscu padl k ilka 
dn i temu z w łasnej ręki. b y  p óźn ie j u k azy
wać się łudziłem z szeroko rozciętą gardzielą , 
z odw aloną w- ty ł g łow ą  i z ow ym  m rożącym  
jakoby k rew  w  żyłach  charkotem  czy  ję 
kiem...

Myśl W o jn y  pracow ała  go rą czkow o . W s z y 
stkie persw azje , wszystk ie  argum enty, m ó 
w iące p rze c iw  :st,n!iienli!u duchów  przeżuw ał 
starann ie a pracawsiieie. A le  serce p raw ie  od 
m aw ia ło  mu posłuszeństwa, a od  p leców , 
karku i o d  tyłu czaszk i szedł śm ierte lny 
m róz, p rzen ika jący  coraz g łęb ie j 4 g łęb ie j 
Z d obyw a ją c  się n iem al na ostatni wysiłek 
w o li, szepnął ku tow arzyszow i:

—  Janek, boks z się?
—  Ja nie mam się czego bać —  odparł za 

gadn ięty  n iesam ow itym  głosem  —  to ty się 
bój.

i zn ów  m ija ły  chw ile. P lecy  Brandysa za 
częły n iew ym ow n ie  c iążyć  W o jn ie . W n et p ó 
źn ie j lekk ie  sapanie dało czuw ającem u znać, 
że jego p rzy ja c ie l zasypiał.

W  tymi sam ym  m om encie pam eć w sk rze
siła przed  W o jn ą  daw no m ilio n y  obraz. Oto 
lal temu dziesięć, słucha w  Lipsku odczy tu  
p ro feso ra  Driiescha. I słyszy w yraźn ie , jak  ten 
uczony, p ro fe so r  f  ło z o f j i  lip sk iego  u n iw er
sytetu, g łosi bez żadnego w ahan ia  m ożliw ość 
istn ien ia jak iowychś zjaw , u kazu jących  śię 
w ok reś lon ych  m iejscach, s ie jących  w śród lu 
d zi p rzerażen ie. W n et za leni wspom nieniem , 
■wszystkie p rzeczy tan e  na podobny tem at 
książk i o ży ły  w nim  /. całą jaskraw ością . Ser
ce przestało  bić zupełnie. Ztyłu p osłysza ł 
lekk i świst śpiącego, zm ien ia ją cy  się w  ję 
k liw y  charkał. D o tk liw y  dreszcz, wstrząsnął 
nagle jego  c ia łem  i zim ny pot zrosił je  w  
m gnien iu oka od stóp do g łów . Charkot, rzę 
żen ie i jak b y  b u lgo tan ie  p łynącej c ieczy  ro z 
d ziera ły  ciszę. .W o jn o  w y k rz y k n ą ł raz jeszcze  
imię. towarzysza:, poezem  skoczył na rów ne 
nóg.' ,ii spo jrza ł w tyt... Przed  nim  na m iejscu, 
gd zie  s iedzia ł Brandys, stało zna jom e w idm o: 
ręce w yciągn ięte, g łow a  odrzucona w tył.
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W o jn o  cbcitał krzyknąć, ale głos 1 1 re do

byw ał się z piersi, jak  podczas koszmarnych  
snów. ChoBał uciec, ale nogi jego  były Wbite 
w  ziemię liiiby stupy. Czuł, jak  wszystkie 
włosy zjeżyły m u się na głow ię i jak  prze
rażający, obm ierzły ucisk zabiera mu życie 
z piersi.

Padłby  zapewne na ziemię, gdyby do jego  
porażonej, zam ierającej świadomości nie do-

sze<H turkot nadjeżdżającego pojazdu. Po 
chwili Brandys żywy i wesół wbiegł na wzgó
rze i podszedł do przyjaciela.

— - N a  miły Bóg, cóż ty tu robisz sam je 
den? Czekałem na ciebie do północy ii gdy
bym nie zauważył koni stojących pod ko
ściołem, byłbym  machnął ręką na wszystko... 
Ale, bó j się Boga, Jędrek, jak ty wyglądasz!! 
Oprzytom nij 1 1 10  chłopie!... Sądząc z łego, co 
gaidał twój" furm an, miałeś coprawda ładną

Wislorję; len d jabeł nieźle musiał m n:e od 
stawić. —  Do djaska, bądźże jednak m ęż
czyzną!

W idząc, że W o jn o  m laska tylko dziwacz
nie wargam i, a zęby szczękają mu bezw o l
nie, zd jął z  siebie burkę, zarzucił na przy
jaciela i przemocą zaprowadził do powozu.

—  No —  m ruknął —  będę cliyba musiał 
w ciebie wpom pować z pól litra koniaku, za- 
n ‘m powrócisz do przytomności.

0  J O iM u  -

marły tragicznie w  1934 roku Albert I 
( L r  zyskał sobie przydom ek K róla-Żołnie-

— ' rza. Było  to wynikiem  jego bohater 
śkiej postawy w  czasie W ielk ie j W o jny . Gdy
by jednak w ojna nie miała miejsca, ptłtom- 
ność nazwałaby króla A lberta z całą p ew 
nością K rólem -Dem okralą.

Zagranicą mało się zna z tej w łaśnie stro 
ny zmarłego monarchę belgijskiego, tymcza
sem zaś, gdybyśm y chcieli przeprowadzić po 
równanie pomiędzy nim i panującym i dziś 
w Europie królam i-dem okratarai, wszystko 
m ówi za tern, iż palm ę pierwszeństwa trze- 
baby  tu było przyznać A lbertowi 1. P o  jego  
śmierci nastąpiła w  Belgji bardzo duża zmia
na i Leopold  III, który otrzym ał z całą pew
nością wysoce demokratyczne w ychowa
nie, dalekim jest jednak od stosunku, 
który łączył jego ojca z ludnością l>el- 
gijską. N a jbardz ie j charakterystycznym jest 
tutaj fakt, iż. pierwszym , któremu powierzył 
król Albert opiekę nad swym  synem, był nau
czyciel ludowy, Notcrdaem e. M iał on za za
danie nauczenie m łodego następcy Ironu 
trzech rzeczy: skrupulatności, obow iązko
wości i pracowitości: Działo  się to przytem  
przed wojną, a więc w  okresie, kiedy dem o
kracja wśród królów  nie by ła  popularną.

K ról A lbert I nie był dem okratą tylko dla  
zdobycia sobie popularności. W  młodości 
sw ej nie przygotowywano go zresztą do o b 
jęcia tronu i gdyby nie zagadkowa śmierć 
jego  starszego brata (podobno zginął w  po
jedynku), nigdy nie wstąpiłby on na tron 
królewski. W ychow any  bardzo skromnie, 
niemal po mieszczańsku, nie przykładał spe
cjalnej wagi do opanowania nuansów języ 
ka francuskiego i m ówił, podobnie zresztą 
jak  i obecny król Leopold III, o wiele le
p iej po flamandzku, niż francusku.

Małżeństwo króla A lberta z ks. Elżbietą 
baw arską było prawdziwem  małżeństwem  
kontrastów. Ona —  niesłychanie delikatna, 
dumna, m uzykalna, okazująca wielkie zain-' 
leresowanie dla sztuki. On —  wysportowany, 
realny, jak  wszyscy Koburgowie, interesu
jący się mechaniką i wychowany na dworze, 
na którym k ró l-Leop o ld  II powtarzał przy 
każdej sposobności, iż muzyka jesł na jd roż
szym sposobem robienia hałasu. K ról A lberł 
kochał jednak bardzo swą żonę i dlatego też, 
by  zrobić je j przyjemność, poczynił szereg 
ustępstw na rzecz muzyki i literatury.

Dem okratyzm  króla Alberta najlepiej był

widocznym w zetknięciu się z tłumem. —  
W  Belgji bardzo popularnym  jest sport pe- 
lote, przypom inający nieco nasz palant. Pe- 
lota jest jednak upraw ianą wyłącznie tyl
ko przez robotników i chłopów, którzy w  so
botę popołudniu udają się na wszystkie w ięk
sze place na przedmieściach i tam zakreśliw 
szy na bruku granice boiska, gra ją  bez zw ra : 
cania uwagi na to. iż ham ują zupełnie ruch 
uliczny. Sport len jest upraw iany w Belgji 
od dziesiątków lał, więc też król Albert zna
lazł lę rozrywkę za b. godziwą, zwłaszcza, iż 
w dniu wielkich meczów pełoty, organizacje  
polityczne muszą odwoływać swe wiece, 
gdyż z góry jest w iadomcm, iż robotnicy na 
nie nie pójdą. W idzim y też króla Alberta  
bardzo często na rozgrywkach peloty, stoją
cego w  tłumie robotników bez żadnej ochro
ny i pijącego później z nimi, jak  to było  
w tradycji, kufel specjalnego piwu belgij
skiego „gueze**, do którego wrzuca się cu
kier. Przez pewien czas król A lberł pil „gue
ze** nawet u siebie w pałacu ku wielkiemu  
przerażeniu królowej Elżbiety. Jeden z se
kretarzy króla Alberta, Piere Goemoere opi
sał w  wspomnieniach o królu, iż ten je 
dząc śniadanie, maczał bułkę w  kawie i pó
źniej dopiero ją  brał do ust. K rólowa E l
żbieta surowo zawsze karciła za to króla  
i dlatego też, gdy nie było je j przy stole, 
monarcha belgijski ze specjalną przyjem 
nością korzystał z wolności.

Bardzo  często w idzim y króla Alberta, ja 
dącego samotnie po szosach belgijskich na 
motocyklu. Pędził on zawsze z szaloną szyb
kością i raz nawet został zatrzymany z tego 
powodu w  Charleroi przez policjanta, który  
go nie poznał, gdyż nosił na głow ie kask. 
Król A lberł nie zdawał sobie sprawy z nie
bezpieczeństwa zbyt szybkiej jazdy. Jak nam 
w swoim  czasie w ychow aw ca króla Leopol 
da III, p. Herm an Teirlinck opow iadał, w ie  
le osób z otoczenia Alberta I bało się popro- 
stu wsiadać do samochodu, prowadzonego  
przez monarchę. Szybkość 100— 120 km na 
godzinę była wówczas normalną. W  leni też 
znajdziemy częściowo wytłumaczenie w ypad 
ku sam ochodowego, który zdarzył się przed 
dwom a la ły  Leopoldow i 111: Pogardę dla nie
bezpieczeństwa musiał on odziedziczyć po 
ojcu. K ról Albert by ł również zapalonym  
cyklistą i gdy żył jeszcze Leopold II, sam  
zajm ow ał się reperowaniem  swych rowerów .

Osobny rozdział trzeba poświęcić stosun

kow i króla Alberta do prasy. Codziennie ra 
no i wieczorem przeglądał on osobiście nie 
tylko prasę belgijską, lecz i główne organy  
zagraniczne. Do dziennikarzy m iał słabość, 
a fotografów , których spotykał na rozmai 
tych uroczystościach, znał z imienia i nazw: 
ska. Jedn z nich w  czasie zdjęć ustawiał mo
narchę belgijskiego pod słońce, prosił go
0 przechylenie głowy, uśmiechnięcie się itp. 
Król baw ił się zawsze temi uwagam i i m ówił: 
„popatrzcie, robi on ze mną co chce**..

K róla baw iły  zazwyczaj „kaczki*' lanso
wane przez żądnych sensacyj reporterów. 
W  czasie swej wizyty, po zakończeniu w iel
kiej w ojiiy , w  Stanach Zjednoczonych osoba  
jego  stała się tam niezwykle popularną. P r a 
sa am erykańska pisała o królu Albercie na 
całe kolum ny i prześcigała się w podawaniu  
jak  najbardziej fantastycznych wiadomości. 
Bekord pobit tu jednak pewien dziennik 
z Pittsburga. Napisał on mianowicie, iż król 
Albert, w  czasie wizyty w  tern mieście, udał 
się na mecz bokserski. (Dodajm y tu, iż pra 
sa am erykańska nazywała Alberta 1 —  „kró  
lem sportowców**). W a lk a  była jednak nie 
słychanie brutalną i specjalnie dużo zosta
w iało  do życzenia zachowanie się jednego  
z bokserów. Monarchę belgijskiego miało to 
tak zdenerwować, że w  pewnej chwili po
wstał ze swego miejsca, skoczył na ring
1 jednem  uderzeniem pięści rozciągnął na 
deskach brutalnego boksera. Monarcha bel
gijski opow iadał o „kaczce** lej z wielkiem. 
zadowoleniem .

Król Albert przykładał ogromne znacze
nie do wychowania swych synów. Instrukcje, 
jakie podał on w  liście do jednego z wy • 
chow aw ców  — V ila la  P lasa, są bezsprzecz
nie jednym  z najpiękniejszych dokumentów, 
jakie po tym wielkim  królu pozostały.

—  Nie życzę sobie —  pisał król Albert do 
wychowawcy ks. Leopolda —  ażeby dzieci 
m oje lubiły jazdę konną, lub też polowanie  
(dodajm y tu, iż król A lbert by ł ogromnym  
zwolennikiem natury i spędzał niejedno
krotnie całe godziny na obserwacji zwierząt, 
żyjących na wolności. W  Kongo stworzył on 
„Park  Alberta**, gdzie na 600 km kw adrato 
wych zaprowadzony został jeden z na j
piękniejszych rezerwatów na-św iecie). Niech 
upraw ia ją  sporty: gimnastykę, pływanie, 
tenis. Życzę sobie, ażeby posiadali zna
jomości praktyczne we wszystkich dziedzi
nach i żeby byli wychowani, ja k "sy n o w ie  
mieszczan, jak  dzieci ludu.

—  Nie powinni też obaw iać się mówić 
prawdy. Jeśłi nie spełnią swego obowiązku, 
przyśle ich pan do mnie, by powiedzieli to 
sami. J. Hauptm an (B ruksela ).

Dokończenie ze » ł r .  17-e j

nej i artystycznej formie, którą są wspan ia
le corsa z tradycyjnem i walkam i kwiatowem i
i rzucaniem konfetti, oraz imponujące koro
wody masek karnawałowych, podobne do 
tych, które w idu je się na francuskiej R i
wierze.

—  Vam os bailar! (chodźmy tańczyć) —  
rozlegają się okrzyki rozbaw ionych tłumów, 
które gdy noc zapadnie płyną olbrzym ią fa 
lą do „Teatro Colon** w  Buenos Aires, gdzie 
w tym okresie odbyw a ją  się najwspanialsze  
bale. Tam  obow iązującym  strojem dla pa
nów jest krótki tropikalny fraczek, t. zw. 
diner-jacket z białego płótna bawełnianego, 
do czarnych spodni i pum psów. Panie po ja 
w iają się w pow iewnych poematach z gazy 
I organdi, jakich nie powstydziłyby się ałe-

liers W o rłh a  czy Schiaparelliego.
—  Mas! mas! (jeszcze! nasze: m ało!) —  

to szmer tysiąca głosów, które towarzyszą  
każdej dłuższej pauzie w grze zespołów  
orkiestrowych. A jak  one gra ją! Trzeba sa
memu słyszeć, by ocenić czar tanga, które 
rodzi się tam co noc, wyśpiewane przez in
strumenty m uzyków argentyńskich.

—  Zam rozić szam pana! —  takiego zam ó
w ienia nie odebrał w  czasie karnawału jesz
cze żaden kelner w  Argentynie czy Brazylji. 
Bo sam obójców, którzyby poili się alkoho
lem przy 38-stopniowym upale, lam niema. 
P ije  się tylko mrożone m leko kokosowe, któ
re chłodzi lepiej, niż lody i różne lemoniady. 
A  po skończonym balu, gdy św if srebrzy się 
wśród wyniosłych palm, wszyscy podążają  
na tradycyjne „puchero'* (sztuka m ięsa), po

dobnie jak  my chętnie zjadam y wtedy tra
dycyjne... kiełbaski i pijem y smaczny barszcz. 
Przy „puchero** om awia się program  zabaw  
pokarnawałowyoh. Ci, których stać na to, 
wyjeżdżają najchętniej do Vina del Mar, 
najelegantszego kąpieliska na chiłijskiem  
wybrzeżu, dokąd przybywa wówczas dosłow 
nie cała śmietanka towarzyska Am eryki Płd. 
i kończy karnaw ał nad morzem. Inni znów  
w ybierają się „na Południc**.

Gdy u nas ktoś powie: Jadę na Po łud 
nie! — wszyscy wiedzą, że oznacza to po
dróż do ciepłych krajów . Tam  wręcz prze
ciwnie. Południe, to „Ziem ia Ognista**, na
zwana tak chyba dlatego, aby „głupi się dzi- 
w o w a ł“, że ognia tam niema, zato jest masa 
lodu, śniegu i solidny mróz!

Ju lju sz L eo .
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PO RANN A GIMNASTYKA

Na p ra w o : 
Ć w iczen ie  d ru g ie .

wykonaniu obrotów  stopą w jedną i drugą 
strony stajem y i w ykonu jem y kilka ruchów 
wahad łow ych  lub p rzysiadow ych  obydw iem a 
nogami.

Ćw iczenie II. P rzy jm u jem y  p ozyc ję  p ro 
stą, p rężąc ram iona w  górę, poczem  zgina
m y p lecy i ram iona (jak  na ryc. 2 ) dziesięć 
razy w bok na prawą stronę, dziesięć razy 
na lewą stronę, nie zapom ina jąc jednak o 
tern, że plecy i ram iona muszą być w yp rę 
żone i nie należy zginać się wprzód . Sta
ram y uginać się przy tern ćw iczeniu w  le 
w o  i p raw o coraz niżej. Następnie p r z y j
m ujem y pozyc ję  zasadniczą, t. j. sta jem y 
prosto z ram ionam i wzniesionem i ku górze 
i w ykon u jem y ram ionam i k ilka ruchów  w a 
hadłow ych, rozlu źn ia jąc naprężenie w  k o la 
nach. T o  ostatnie ćw iczenie ma na celu 
osiągnięcie rów now agi w napięciu m ięśni

/^\^7 ie ty lko życ ie  ludzk ie składa się z szo- 
(  / l i  regu drobnostek, pozorn ie bez znacze- 

"  nia, k tórych  brak m oże zaw ażyć na
tiarnronji całości, ale także nasze c iało musi 
być trenowane we wszystkich szczegółach 
budow y, celem  utrzym ania harm on ji sił, ru
chów  i budowy. G im nastyka poszczególnych  
części ciała w ym aga dużo koncen tracji i 
c ierp liwości, aby efekt był zadaw alający. 
W iem y, że zd row ie  jest na jw yższem  b łogo 
sław ieństwem , k tórego w szyscy pragn iem y 
i d latego nasze c iało musi być stałym  p rzed 
m iotem  naszej w y trw a łe j pracy i c ierp li
wości. M usim y w szyscy zdobyć się na ener-

Ćw iczenie 1. S iadam y sw obodn ie tia p o 
dłodze, jak  na ryc. 1. W id z im y, że prawa 
noga zg ięła jest nieco ku środkow i. W  lej 
pozyc ji, pod trzym u jąc uniesioną nogę, w y 
konam y ćw iczenie obrotow e stopy oraz ćw i
czenie rozlu źn ia jące  stawy. Z lekka uniesio
ną nogę u trzym ujem y w w yprężon ym  bez
ruchu. poruszam y natom iast w yłączn ie  s to
pą od  kostki. Tak ich  ruchów  obrotow ych  
w ykon u jem y 20-cia w  jedną stronę, 20-cia 
w drugą. Następnie ode jm u jem y ręce, kló- 
remi pod trzym yw aliśm y g im nastykow aną 
nogę i pow tarzam y ćw iczenie obrotow e sto
py bez pod trzym yw an ia  nogi rękoma. Po

N a  l ewo:
Ć w iczen ie  pierw sze.

MĘSKA KURTKA
N A R C I A R S K A k ° tń ie £

i po 200 g pom arańczow ej i czerw onej. W szy- 
slkie części szydełku jem y jak o  ażurow e tło, 
szydełku jąc naprzem ian jeden  słupek, dwa 
oczka pow ietrzne. P rzod y  i p lecy zaczynam y 
od dołu i p rzerab iam y według schematu k ro 
ju, na razie nie zw raca jąc  uwagi na w szy t
ki. W  lew y przód  w rab iam y 5 dziurek na 
guziki, zastępując półsłupki oczkam i po- 
w ietrznem i. Pod łożen ia  pod p rzody w ykon u 
jem y  tą samą techniką, w rab ia jąc  w  jedno 
z nich rów n ież 5 dziurek. W yc ięc ia  na rę 
kaw y w ykon u jem y u jm ow aniem . Kękawy 
w ykon u jem y tą samą techniką, zaczynając 
je od  góry. Gotowe części rozp rasow u jem y

i przeciągam y w deseń w kratę w następu
jący  sposób. P rzyw ią zu jem y  nitkę na g ó r 
nym brzegu danej części i przeciągam y w 
p ionow ym  kierunku na przemian, nab iera
jąc na drut pasek z oczek pow ietrznych
i om ija ją c  go. (P a trz  rysunek). U kład  
k o lo ró w : w  każdą kratkę tła p rzeciąga
m y tam i zp ow ro tem  podw ó jn ą  nitkę
ii razy. P rzeciągam y na szerokość 5 cm. g ra 
natow ą w łóczką , 1 cm. czerw oną, 1/4 cm. po
m arańczow ą, 1/2 cm. granatow ą, 1/4 cm. po
m arańczow ą, 1 cm. czerw oną, 5 cm. gran a
tow ą, 1 cm. pom arańczow ą i p ow tarzam y od 
początku. Patrz schemat kraty gdzie części

g ję  trenowania po
szczególnych  człon 
ków ciała w  tern 
przekonaniu , że pra
cu jem y dla w łasne
go dobra, I. j. dla 
utrwalen ia zd row ia  
i przedłużenia m ło 
dości.

T ak i w łaśnie jest 
cel naszego kącika 
gim nastycznego. P o 
dajem y dzis ia j k il
ka w skazów ek, jak 
w ytrenow ać n a jb a r
d zie j racjonaln ie  i 
ce low o  m ięśnie rąk 
i nóg.

byt długo ju ż za jm ow a liśm y się stro- 
(  ) f  jam i p ięknych pań, zkolei m usim y za jąć 

—  się naszemi w ysporłow an em i tow a rzy 
szami życia. Dzisiaj poda jem y sposób w y k o 
nania szydełkow anej kurtki narciarsk iej w 
barwną kratę. W yk on u jem y  kurtkę szyd e ł
kiem według schematu kroju  obliczonego  na 
100 cm. obw odu  klatk i p iers iow ej Jako ma- 
terja ł najlepsza będzie w łóczka  „E n g lau d " 
marki „T ró jk ą t  w  K o le “ , 400 g granatow ej

\ im
■'/// '//??///& i  ‘‘ '/fo#/
ichem at, o rje n tu ją cy  nas w ko lo rach  w łóczk i, 
iż y te j p rz y  szyde łkow an iu  ku rtk i na rc ia rsk ie j

S chem at k ro ju  m ęskiej ku rtk i na rc ia rsk ie j.
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Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ

pr? wiedeńskiej farsie p. t. „Pod zarządem  
krramilSow>'nl“ stworzył Znicz przezabawną 
Hą buchaltera. Niemirzanka była pikant- 

Pełną werwy divą operetkową.

Pot. Dr. Acer.

Na scenie Teatr „8.15" u jrze liśm y operet
kę „C notliw a  Zuzanna" z Lucyną Messal w 
ro li tytu łowej. Bardzo e fektow n ie wypadł 
„poem at m iłosn y" w  wykonaniu  uroczej tan
cerki M. K o łp ików n y i E. Paplińskiego.

Foit. Dr. Azei,

S A L O N  » z a c h ę t y «  w  w a r s z a w i e H I G H - L I F I  N A

Tegoroczna wystawa obejm uje 111. in. 
rów n ież prace znanego artysty Kon 
stantego W rób lew sk iego . Na zdjęciu 
„M otyw  z Nato lina", odznaczający się 
rzetelnem i waloram i.

W  Davos bawią wraz ż w ie lom a re
prezentantam i m iędzynarodow ego to
w arzystw a rów n ież sławny automobi- 
lista Hans v. Stuck (po  lew e j),  oraz 
znana sportsmenka i artystka n iem iec
ka Leni Riefenstahl, upraw iająca z za
pałem sport narciarski.

z a k r e- 
s k o w  a- 
n e przedsta
w ia ją  kolor 
g r a n  atowy, 
części k rop 
kowane ko
lo r c ze rw o
ny, c z ę ś c i  
białe ko lor 
pom arańczo
wy. Po  u- 
końe u  n i  u 
przeciągania 
w z d ł u ż ,  
p r z e e i ą- 
g a m y  wpo- 
przek w  tych 
samych od 
stępach, alę 
ty lko wełną 
p o m a r a ń- 
czow ą i c ze r
woną, pon ie

waż granatowe tło już jest gotowe. P o  prze- 
c*ągnięciu w  ten sposób wszystkich części roz- 
Prasowujemy je bardzo silnie, poćzein w y k o 

Pfaktyczna kurtka  n a rc ia r
ska z w łóczki (m odel w łasny 

au to rk i artyku łu).

nu jem y wszystkie oznaczone na kro ju  w szyt
ki. O bydw ie części rękaw ów  zeszyw am y ze 
sobą, doln y  brzeg rękaw ów  obrębiam y. K o ł
nierz, k tóry  w ykonu jem y w dwóch jedna
kow ych  częściach zeszyw am y ze sobą, na
stępnie p rzy fastrygow u jem y do wycięcia, od 
ginam y go na prawą stronę roboty  i p rzy 
fastrygow u jem y i p rzyszyw am y podłożenia 
przodów , przym ocow u jąc jednocześnie i k o ł
nierz. W szystk ie  szwy na jlep ie j w ykonać na 
maszynie. Następnie odw racam y podłożenia, 
podszyw am y je  pod przody n iew idocznem i 
ściegami. D olny brzeg obręb iam y na 1/2 cm. 
pod spód, poczem  wszystkie brzegi łącznie 
z brzegam i kołnierza obstebnow ujem y na 1/2 
cm. od brzegu. K ieszenie szerokie na 14, 
wysokie na 16 cm., w ykonu jem y tą samą 
techniką i nastębnowujem y na brzegach 
przodów . Zapinam y na ga la litow e guziki w 
kolorze granatowym , lub czerwonym . T ę  sa
mą kurtkę m ożem y w ykonać z ostrzejszej 
sportow ej wełny naprzykład  „P op u la rn e j" 
marki „T ró jk ą t w  K o le " a do przeciągania 
użyć w łóczki „P o la rn e j"  tej samej marki. 
W tedy  będzie kurtka w praw dzie „o s trze j
sza", ale znacznie ciep lejsza. Do spodni nar
ciarskich z jasno-szarej gabardyny, będzie

nadawała się 
kurtka z w eł 
ny w  kolorze 
beige w  k ra 
tę jaskraw o 
z i e l o n ą  i 
c iem no-czer
woną. W o- 
góle dobór 
barw może 
być d ow o l
ny zależnie 
od gustu o- 
sobistego i 
barw y ko- 
stjumu nar

ciarskiego. 
N a leży je d 
na k u a e
p r z e w a g ę  ° to  s p o s ó b  p rze c ią g a n ia
barwom  sil- P i° " °w y c h  r z ę d ó w  ażuro-
nie jaskra- w e 9 °  Ha*
wyni, gdyż
tylko takie w ygląda ją  na tle śniegu zupełnie 
czysto.

Mieczysława Drozdoutska.

W  kościele M arji M agdaleny we 
L w ow ie  zostat pob łogosław iony zw ią 
zek małżeński m iędzy H eleną Jordan- 
Rozwadowską, córką śp. Jerzego i An
ny z Kościesza-Gołaszewskich a z ie 
m ianinem z Branicy, Ludw ik iem  Ko- 
rab-RuIikowskim , synem śp. W ła d y 
sława i E lżb iety  z hr. M yciclskieh.

Fot. K ;i / i mitry Sikorski — Lwów.



napojen i, k tóryby podobn ie jak  ich życie  zespalał na jbardzie j w y 
szukane, a drażniące podniebienie płynne rozkosze. 1 w ym yś lili: 
cock ta il!

Gdzie len napój po raz p ierw szy napełnił k ieliszk i, jest rzeczą 
zgoła  obojętną. Dość, że jego  w ładztw o ob ję ło  szybko świat c y 
w ilizow an y  i że dziś nie ma chyba na glob ie  takiego lokalu, 
w k tórym by cocktail nie odgryw a ł dom inu jącej ro li jak o  król 
napo jów  barowych. M ożna nawet pow iedzieć, że bar w  nowocze 
snem znaczeniu pow stał w łaściw ie poto, by produkow ać cocktaile 
i serw ow ać je  w ybrednym  sm akoszom  alkoholow ych  podniet.

A m ikser? —  Gzy nie jesl 011 w ie lk im  ochm istrzem  dworu 
cock ta ilow ego? Ten  —  jak  go nazwano: czarod zie j baru —- byłby 
nie do pom yślen ia bez legendarnego dziś „cocktail-shaker u" 
w swych zw innych  rękach, k tóre uruchom ione n iezawodną in tu i
c ją  potra fią  czerpać z w łaściwych  flaszek współczynn iki „ ro zk o 
szy b ogów 1'. O bserwow ałem  nieraz m łodych i starszych gen tle
m anów, k tórzy  idąc ,,z duchem czasu ' 1 starali się przypodobać 
płci p ięknej przez m n iej lub w ięcej zręczne naśladownictwo np. 
m urzyna, gra jącego  na jazzbandzie. Byli i są tacy, k tórzy  swe 
sukcesy pragną ugruntować z pom ocą w łaśnie shaker'u.

Dokończenie na słr. 31-ej

P on iże j: N a p o je  m ożna po 
dać także i na tacy, która  
zastqpi „ b a r  na kó łkach".

Fragm ent pokoju  męskie 
go, w którym  zw ykle  umie 
szcza się b a r dom ow y.

T l a f t e p s z e  c o c k t a i l e

2  d o m o w e g o  b w i u

zasy się zm ien iają , a z niem i 
i upodobania ludzi. To, co je 
szcze nie tak dawno temu było 
synonim em  przyjem ności, dziś 
nie odgryw a w ięce j żadnej roli 

w  repertuarze życ iow ym  pow ojennego  po
kolen ia. Pogaw ędk i naszych d ziadków  i o j 
ców  toczyły  się len iw ie  p rzy kuflu  p iw a 
lub szklance w ina, a p loteczkom  naszych 
m atek tow arzyszy ła  n ieodłączna filiżan ka 
kawy.

Dziś, gdy  życie  nabrało n iebyw ałego 
tempa, gd y  w każdym  z nas n erw y gra ją  
w  takt zaw rotnego  foxtrotta  czy szalonej 
rum by —  p iw o  i w ino nie w-ystarczają już. 
Ludzie zaczęli szukać za jak im ś nowym

Poniżej: „B ar na kó łkach" 
to  cel westchnień n ie je d 
nego gentlem ana, k tó ry  
lub i baw ić  się w  m iksera.
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Ł A M I G Ł Ó W K I  *  M O D Y  *  MĘSKIEJ

kio Kasprowy w yb iera ją  się rzecz prosta przedewszyst- 
krń?1 narFiarze- s 3 jednak i tacy, k tó rzy  n ieupraw iając 
s? ew skiego sportu, chętnie odw iedzają ła tw o dostępny 
, zyt tatrzański, by rozkoszow ać się wspaniałem pow ie
rzył ' pi^ kny mi w idokam i. Dla tych moda zimowa stwo- 
cza rozkczne kreacje  od prostych ubrań sportowych po- 

ęwszy a skończywszy na różnorodnych ..kom binacjach'1.

0awet ten, k tóry ledw o rozróżn ia firn  od szronu,
musi przyznać, że śnieg działa na nas —  ludzi,

w specyficzny sposób, jakby nie byt „produk-
ein czystej wody, ale wody... ognistej. Odczuł to

j111 sobie i reprezentant flegm atycznych  synów  Albio- 
_u, lord H igginhottom , fundator puharii w konkurencji 
I m jdzynarodowej cu ilin g ‘u, gentleman nad w yraz wy-

or,'y. którem u podczas w ypraw  rybackich wygalo-
I ar,y sługus nabija w b iałych rękaw iczkach  glistę na 
,]ac*yk. „Z ew  śniegu" sprawił, że ten starszy pan zdo- 
yj .s*ę na n iehylejak i w yczyn  sportow y, rzucając w SI. 
j , 0ritz dużą kulę śnieżną na... p lecy m łodej lady, która 
to b - s° k ‘ e n*e m niej, nie w ięcej, ty lko  67 w iosen ! On 

lórego w C ity nie w idzi się inaczej ubranego, jak 
ty lko w  żakiecie, c y lin 
drze i jasnych getrach, 
ukazał się zdum ionym  o- 
czom swego otoczen ia \s 
I. zw. parce, noszonej 
przez Esk im osów  i w 
„m ack in aw ", ulubionym 
stroju  traperów  kanady j- 
skich. W rażen ie  było p io 
runujące i „c ięża rn e " 
w  skutkach, bo nie up ły
nęło k ilka tygodni, a wszy 
scy chodzili w  „parkach " 
i „m ack in aw ‘ach". Stoki 
A lp  p rzyb ra ły  wygląd  ka
nadyjskich ostępów, a d o
liny upodobniły się do 
gren landzk iej pustyni 
śnieżnej.

Moda ta jednak szybko 
się znudziła narciarzom ,

KAMIZELKA: SPODNIE: KOSZULA: KRAWAT: SZAL: NAKRYCIE
GŁOWY:

d łu ga , o l iw k o 
w a  w  sty lu  
ty ro lsk im

p u m py n a r 
c ia rsk ie  
w  b ron z ie

flan e la  bcige
z p rzy s zy ty m  
k o łn ie rzem  .

szk ock i, d łu g i
w e łn ia n y  sza l 
w  k o lo r z e  sp o 
dni

b ia ła  czapka  
an g ie lska

k ró tk a  d w u 
rzęd ow a  n a r
c ia rsk a

pum py n a r 
c ia rsk ie  w  k o 
lo rz e  b o rd o  z 
b ia łem i poń- 
choch a in i

s ia tka  pod pu l- 
lo v e r  bordo  z 
w ysok im  k o ł
n ierzem

bia ła  polo 
czapeczka

jed n o r z ę d o w a  
w z ó r  w  d ro b 
na kostkę brą 
zo w o -z ie lo n a

z ie lon e  spo
dn ie n o rw e 
skie

z ie lon a  z p r z y 
s zy tym  k o łn ie 
rzem

d łu g i, c ie m 
n o b rą zo w y

zie lon a  bask ij- 
ka

w ysok o  zap i- 
rtana d w u rz ę 
d ow a  —  w z ó r  
w  w ięk szą  ko - 
stkę c z e rw o 
no-żó łtą

c iem n o -b rą zo - 
w e spodn ie  
n o rw esk ie

k rem o w a  
z p rzy s zy ty m  
k o łn ie rzem

szk ock i, d łu g i b rą zow a
sk ijka

d w u rzęd o w a  
k ró tk a  -  w zó r  
w  g ra n a to w o - 
b rą z o w y  fish - 
great

pum py n a r 
c ia rsk ie  w  g r a 
nacie  /. b ia 

łem i p oń czo 
cham i

bez k o łn ie rza d łu g i z b ia łe j 
w łó c zk i

g ra n a to w y  k a 
pelusz t y r o l
ski

ty ro lsk a  w je 
d n osta jn ym  

g ra n a c ie

pum py n a r 

c ia rsk ie  b ia 
łe lub żó łte

bez k o łn ie rza k ró tk i z ż ó łte j 
w łó c zk i

opaska n a r
c ia rska

którzy m im o niewąt 
p liw ych  zalet tych e- 
gzotycznych  stro jów , 
czu li się w nich nieco 
skrępowani. Jak było  
do przew idzen ia, za
rów no „p a rk a ", jak  i 
„m ack in aw ", przezna
czone wyłączn ie do 
m arszów, lub w  n a j
lepszym  razie do sta
tystowania podczas za 
wodów , nie m ogły się 
stać odpow iedn im  ko- 
stjumem narciarskim  
dla sportow ców , k tórzy 
jazdę na nartach o- 
gran icza ją  przeważn ie 
do zja zdów , posługując 
się chętnie „up -h illem " 
lub kolejką.

Zaczęto w ięc w  d a l
szym ciągu szukać za 
czemś, co zastąpiłoby 
do znudzenia obnoszo
ny „ga rn itu r" n orw e
ski. 1 tak przyszły do 
głosu najrozm aitsze 
odm iany kam izelk i —

od tyro lsk ie j dwurzędówki 
począwszy, a skończywszy na 
w łóczkowych- jednorzędów - 
kaeh, kom binowanych z ir 
chą. Pozostały jeszcze spo
dnie, których m etam orfoza 
postępowała rów noleg le  do 
zm ian kroju  i ogólnego w y 
glądu kurtki. Po różnych 
eksperym entach, m niej lub 
w ięcej udanych, zdecydowa 
no się na pumpy —  począt
kow o krótsze, potem' dłuższe. 
Z chw ilą podciągnięcia spo
dni i odsłonięcia goleni, sta
ła się aktualną sprawa spe
cjalnych pończoch, p rzed
tem w długich „k iszkach " 
norweskich praw ie całkiem 
zapoznawanych. W praw dzie

Dokończenie na s ir . 31-ej
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P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka -  

ob liczone  na 3— 4 osoby.

ZUPA ZIEM IAŃSKA. Z upieczonej kuropatw y łub 
paru dzifkiitoh jrtfaScłkćw (kw iczo łów , bekasów L t. p.) w y j 
m uje sit* m ięsne ezęśdi (piersi!) i odkłada:, resztę tłucze 
îię w  m oździerzu  z filifcanką ugotow anej soczew icy  lub 

fiaisoślki). Uitłuczoną m iazgę d a je  się do rondełkiai, zw iewa 
litrem  buf jonu i g o tu je  przez pó l godziny , poczem  się 
wiązy sitko prze diiera przez siito. Zui»ę za goto  w u je się fi j>odi- 
pii»wii!a żółtk iem , roiżfarltietm z  paru  łyżkam i śm ietany. Do 
w azy  w kłada  śi!ę od łożone poprzediilio mięso, pokrajane 
w paseezkii i w lew a na nie gorącą  zupę, Skontrolowaną 
poprzednio, ozy dość Stoma. Osobno podaje się grzaneeziki 
m kruchej buliki,. i

RAGOUT Z POZOSTAŁYCH MIĘS. Z resztek bieezeui. 
dziilcizyzny lub drobiu  siploirzącfcJić może pomysłowa; ipani 
dounu dosfkcmlailie nagoutl, k tóre poda nt ma miuisize^lkacli 
rob i dobro  wiraiżeniile. N a le ży  ty lk o  mięsa odpówiiied.nik) 
dobierać. Niile n a leży  np. łączyć b ia łego  m ięsa z  d'/;i~ 
czyzną, lu l) dodawać m ięso z gęs i, k tó rego  sp ecy ficzn y  
atromat g ó row a łb y  nad karżdem innem. Do m ięsa, pofkra- 
jamego w  drobne kawiart!k% doda je s ię  parę łyżek  u duszo- 
nyoh pilecrzairek iii k ie liszek  mad ery , podgotowu je. popru- 
sza mąką, zaismjaża, podlenia rosołem  (skąpoi, aby  m - 
gault by ło  zaiwilesiisltie), zapraw ia  solą. p ieprzem  1 sokiem  
cy tryn ow ym , maJklada na muszelki, kropi masłem >i w sta
wiła ma. parę m inut do p iecy  k a.

Tak sam o rago u t można też w m i ejsce rosołu zmneswać 
•/, /patru ja ja m i dobrae rozkłucomemi, potem dopiero na
kładać na m uszelki, krop ić masłem i zap iekać w p iecyk u. 
Podia je  silę je  posypane zieloną pietruszką ii ubranie mar- 
moitadą panulidlorową.

RAYIOLI. Pol traw a  figu ru ją ca  p raw ie  na każdym  ja- 
dlosplilśile w I ta l j i  ;i podawana w  sezonie szjpin,aku do każ
dego rneniu. Są tio p ierożk i, napełn iane szpinakiem. ;ii p o 
larnie o liw ą , którą .sobife ka żdy  p rzy  sto le z o liw ek  \yy- 
ciiskas. U  nas oczywiśdi.e zastąpić m ożem y o liw ę  ruiulią- 
neni nialsłemi. Do ciasta  na p ierożk i doda je «i!ę ,prócz ja ja  
ły żk ę  masła 'ii ły ż k ę  tartych , gotow anych  z iem n iaków  na 
2.1 dkig m ąki. O ilasto pow inno być dość tęg ie . Szpiinlaik 
zwydzaijniie parzy rządzony na izalsmażce gęsto, aby s ię  dla! 
w p ie rożk i zawiijać. Wi kuchniach w łoskich .i framieu- 
śkiieh doda je się dSo satpitaiaku ro z ta r ty  ząbek czosnku. Ra- 
vi odiŁ podaje się natychm iast po ugotowaniu, polane ru- 
miamem inasiein z bułeczką.

SANDACZ Z P IECZARKAM I. Głowę t ości odjęte 
z oczysizczonego sanldaciza wygotowuje się z jarzynami. 
Rybę kraje się w kawałki, posyp uje solą i mąką :i szybko 
oisniaża ma oliiiwiife lub maśleu 5—10 dkg pieczarek obiorą 
sic, opłakuje, uaisltępniie kraje i wsypuje na rozipuszczo-ue 
maślo do rondla. Na pieczarki! kładzie slię usmażone ka
wałki* ryby, dodaje pęczek zielonej pietruszki, podlewa 
triciazkę rosołu, wygotowanego popiizeidtaiiio z odpadków 
ryby i dusii i>od pokrywą 20—30 mi/nut. Pod koniec pod- 
lewa się 1/4 liitrem śm&letany, ro&hitej z łyżeczką mąki1, 
zagotowuje i wydaje z malkiaironemi lub tairtemi ziiOm- 
niilaiczkaimi.

WĄTRÓBKA C IELĘCA DUSZONA. O bciągn iętą  z b łon y  
w ą trób k ę  wibłiada się na dw ie god z in y  dio m leka. W y ję tą  
Ubsusza ślę serw etą  i szp iku je gęsto  m łodą słonim\ką przez 
calłą grubość w ątróbk i. Do rynecizki, w y ło żon e j plnśtlej- 
kaimii słon iny wkłada się w ątróbkę obrumilenłioną poprze
dnio osobno z  wszysitikich stron na os trym  ogn i u. W ą- 
'bróbka podlia u a rosołem  lub manierą, dusić s ię  pow inna 
Pa Pilnym  ogniiu przez 20 minut. Po uduszeniu ‘k ra je  
silę ją  w  p la s try  \ p o sypu je  solą. (W ą trób ka  duszona 
z Solą twkrdniie!). Sos, z  k tórego  n a leży  tłuszcz zabrać, 
poda je  Się osobno w sosjerce. ą

TORT „GOGUŚ“ . U ciera  się na p ianę 8 zóltefk, 1 ja je  
i 14 dkg cukru; ntaisjtę/pny dodatek s la n ow l 10 dkg ro z 
m iękczonej w c iep le  czekolady. W śród C iąg łego  mietsizanla. 
dodaje się jeszcze 16 dikg la lk ow ych  orzechów , zm ie lonych  
i  dw ie ły ż k i w ody. Wfkońcu p rzych od zi piana z 8 biiatek 
i os ta tui diodaitselk 6 dkg ta rte j builki i ń dkg rnąkii, zm ie
szanej z płaską ły żec zk ą  proszku do pileozywa. Miaisę 
w lew a  siiię dk> dużej fo rm y  to r tow e j i pitedae pow oli. 
U p ieczony  tlojî t ipowiluiien być Lekki i dość w ysoki u Na 
drugi dzień , przeknaiwia «)ię go  na 4 p ły tk i i. przekłada 
kremem . Na krem  m g o to w u je  s ię  g ęs ty  syrop  z 20 dkg 
ciibru  z waniiiliją :i pól sziklanki w ody. S yrop  óskudSza ślę 
p rzy  c ią g iem  rańcsziand^u. Osobnlo u ciera  slię 12 dkg masła 
z 3 żóltiklaimi' Ł 10 dkg rozm iękczon ej w c iep le  czekolady, 
następnie dioda je  się ostudzony s y ro p  i m iesza razem  na 
jed n o litą , pu lchną mlasę. Przesmaibowane krem em  p ły tk i 
tortu  s^luda s ię  razem , ca ły  to r t  p ok ryw  a s ię  rów n ież  
cienką wiamstwą kii-emu i  ob sypu je tartem ii orzech am i lub 
gn-ylażeim), tj. pailouemi w  cu krze paraonem i m igd a ła m i, 
pótiłuczoneimi następnie w  m oździerzu.

L IK IE R  M^ANILJOWY ŻÓŁTKOWY. 30 dkg m ączk i cu 
k row e j rozpuszcza się w  U4 litra  w ody  i u b ija  z  5 żó łt 
kam i i  kiawaikiiem wani'1 j i  na parze na g ęs ty  krem , k tóry  
ostudzony m iesza  iSię z % 1 ufaj lepszego spimytiusu. D obrze 
zalkorkowana flaszka  z lik ie rem  pow inna stać w chłodnem 
m iojscu przez 2 tygod n ie  przed użyciem .

Se. Ko.

N o w o ś c i  

gospodarstwa 
d o m o w e g o

N ieodzow n ym  nieom al p rzy 
rządem  w now oczesnej kuch
ni jest w ieczko, zaopatrzone 
w  spiralne kółka z gumy, k tó 
re nałożone na' garnek działa ją 
n iby sprężyna. Gdy w garnku 
nagrom adzi się zbyt w ielka 
ilość pary. kółka gum owe u g i
nają się i w ieczko  się podnosi, 
pozw a la jąc  ujść nadm iarow i 
pary. (Z w ystaw y gospodarstw a 
dom ow ego  „D in ia “  w Zuryc.hu).

F o l . :  Z y gn i, B o rzę ck i, Z u ry ch .

7 ♦ DNI + DOBREJ + GOSPODYNI
X dwóch ulów nych dań obiadu jedn o  n io ie  być w skrom nie jszych  

yospodarstw uch opuszczone.

I Tydzień 3 
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9
i Juliana, Marcj. 
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10
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HOCKI-KLOCKI
Rozwiązania z Nru 1-go.

M IN Y  PODWODNE.

Rysunek wskazuje prizeby U* w dwóch prostych 
llł*jach (iirogę pancernika.

DZIEW IĘĆ K W ADRATÓW .
I ------------------------ j

i n  i 
l_Z _J

Rysiiiipii wskakuje raz w i ąizia 11 ne zada;nHa.

DW ADZIEŚCIA  JEDEN MIAST.
Sześcioma miastami, jaki? zw iedził podróżnik

!>'> opuszczeniu P. b y ły  I, H. I). E. F. G.

PIOTR I PAW EŁ.
Piotr m a  la t  24. P a w e ł  l f i.

PR ZE PR A W A  PRZEZ RZEKĘ.
Przeprawia się dwóch synów i  jeden wraca. 

Przeprawiła się -ojciec i wraca -drugi sym* Jad-ą 
obaj synowie i jeden .znów wraca. Przeprawia 
się matka i powraca drugi sym. Znowu jada 
obaj synow ie i jeszcze raz jeden z nich wraca 
po psa. Ra-zem jedenaście przepraw.

KRYPTOGRAM  „NOW OROCZNY4*.
,„Nai Nowy Rok i przy było dnia na barani skok“ . 

(Nam-, owy, Rok, puz, yby, łod, nia, naib, ara; 
nfi*̂  k-oik).

LOGOGRYF.
T. W i "tul j a , IF. Choinka. — 1) W a rca b y ,

2) iisdhiiaisj, 3) Garonna, 4) Ind ian a , 5) ludność, 
fi) ja sk ier, 7) ak.samjit.

(Tea )

ROZRYWKI UMYSŁOWE
U  KUPCA.

—  Czy ma pan w ino?
—  O czyw iśc ie . Jak ie pan sobie życzy?
—  Ile kosztują dwie flaszki?
—  R ozm aic ie . M oże pan kupić d w ie  fla s z

ki za  4.20 zł., 4.80 zł., 5 zł., 5.60 zł., 5.80 zł., 
0.40 zł., 7 zł., 7.20 zł., 7.80 zł. i 8.60 zł.

W obec  taik bogatego w yboru  k lien t posta
n ow ił naradzić się z żoną. Po  porozum ien iu  
w ysła ł syna, aby kupił sześć flaszek  najtań 
szego gatunku. Syn jednak  w róc ił z p ięc io 

ma flaszkam i pięciu różn ych  gatunków  wina, 
gdyż okaza ło  s ię ,.ż e  jest to dały posiadany 
p rzez ku;p!ca zapas. Ile  kosztow ała  każda 
flaszka z osobna?

U FRYZJERA.

—  Proszę  m i w yciąć  w  b rodz ie  m ałą d ziu 
rę, aby b y ło  w idać m o ją  L e g ję  H on orow ą '

(„Rite elt Rac").

D ok o ń czen ie  ze sir. 5 -te j. 
R yńsk iego  i H. M orycińsk iego , gdzie  - -  

,Qk Z. B iesiadeck iego  —  jest g łów n ym  re
nerem, Bron. D ąbrow sk i p ow tó rzy ł swą po- 
'®nską inscen izację  „W ie c zo ru  T rzech  

H > p rzygo tow a ł reżysersko  traged ję  
ni° st'vo row sk iego : -„N iesp odz ian k a" i dał
. „ ^ m e n ta ln ą  (na m ałe j scence i p rzy  trud 
Li,s.Clach techn icznych ) in scen izac ję  „N o cy  
pra ° Padow ej “  W ysp iańsk iego , p rzy  współ- 

arch itek ton iezn o-m alarsk ie j p ro f. SI 
0o«k iego.

Grje nscenizacji tej pięknie i trafnie napisał 
^0rz Tim ofiejew : „Wszystkie trudności. 

Ijów 'l(,atuic wizjonerstwo ze światem rea- 
„W v’ P°konała specjalna konstrukcja sceny... 
decya .d sceny —  pisał W yspiański —  jest 
do w,, " j^ y m  czynnikiem w  konstrukcji bu- 
„Wygi ^la|Matu samego". W  tym wypadku  
ludzki sceny“ w iązał - nadprzyrodzone z 
Wyeh m;. wśród kształtów prostych i celo- 
niejaj. 'Vsród schodów, wzniesień i pochylni 

TVr w-ielokrolniło się samo życie,., 
żmiai, '  P°etyekie bohaterów, chorus —  bez 
Słow0’ i J>0,raktowane Iradycjonalistycznie. 
lcśniał0 • błyskawicami natchnienia, ucie 
Tc s|'<: w gesty, w poruszenia tłumów, 
ozotte . ył>' hardzo umiejętnie rozmiesz 
Mej, ór.'V'plec' ° » e  w  ład konstrukcji scenicz 
P'°Wych’,ąCt harwami, całą kolekcją kostju 
cie a)((,..nio^liw°śei, falujące w  ogólnym nur 
11111 Przed Monumentalność nadawała całe 

stawieniu wyraz zasadniczy"...
(s. w. bal.)

*ap)8 lk' D ok o ń czen ie  ze str. 7-e j.
nv zh ió *r° Sa -*est z ’̂ v l obszerny i kom plet- 

w szystk ie w yb ryk i 
siałby a)| rużorsk ich  z czasów  in fla c ji mu- 
•JkaroS'< e,c nionstrualne rozm iary . Poza lem  
' "yn taga^ a 1 Z*>̂ * <lroS' dla „m a lu czk ich " 
P0<ł tyni odatków  zm ien ia jących  ceny, —  
sa'eniu. " Ięc "z g lę d e m  ustępuje W itk o w - 

Pzecz j.
z . Paryża asi,a, iż koperta, którą w ysłano 
,S!ała konie”  P ' A ,e^ saudra Landaua nie mu- 
Jl’ N ow v [ I *  ,ocicć Pr/Pz Natal do B rązy- 
^dż co bari^ • "n n g k o n g  do K rakow a , ale 
eiłk który * Jesl ? lla c 'ekaw ym  dokum en- 

w p od ró ży  dookoła  globu, p rze

by ł w iększą część d rogi w  pow ietrzu . W  P o l
sce m ało osób m ogło  zam ów ić  takie k op er
ty, pon iew aż im prezę tę rek lam ow ano  dość 
słabo, a pozatem  trudno b y ło  w ysłać  zagra
nicę go tów kę  (ew entualn ie znaczki dla p o 
krycia  rów n ow artośc i).

W  Gdańsku w ydano  5 znaczków  na cele 
pom ocy z im ow ej, k tóre nie odznaczają  się 
p ięknem  w ykonan iem , razem  w ięc  ze stosun
kami politycznem i psuje się i gust w  „W o l-  
nem M ieście".

S zw a jcarja  w yda ła  i w  tym  roku blok, a 
m ało pocieszającem  jest, iż form at wynosi 
ty lko  105X55 mm, a cena 1 frank. Łączy  
on w  sobie dw ie  n a jw yższe  w artości „P ro  
luventu te“  i napis w skazu jący, że na ten cel 
H e lw ecja  w yda je  już znaczki przez. 25 lat. 
Zastosow ano In jednak coś, co jeszcze n iko 
mu nie p rzyszło  na myśl, a m ianow icie  ząb
ki są w ydru kow an e srebrną barwą, która 
zresztą po potarciu palcem  Iraci blask.

W . H.

D ok o ń czen ie  ze str. 28-ej.
Jednem  słow em  p rzem ien ia ją  się w m i

k serów  i w  chęci d orów n an ia  m is trzow i z ja 
k iegoś  n ight-club ‘u pode jm u ją  p róby na w la- 
snein podw órku . T o  b y ło  n iew ątp liw ie  p o 
czątk iem  w p row adzen ia  baru —  w  m inja 
turze —  do d om ów  pryw atn ych . A le  i p ra 
gn ien ie d ogodzen ia  w łasnym  upodoban iom  
od egra ło  n iepośledn ią  rolę. N ic  b ow iem  nie 
jest w  stanie zastąp ić p rzy jem n ośc i ekspe
rym en tow an ia  w  zakres ie  doboru  sk ładn i
k ów  cock ta ilow ych  i szukania za czem.ś no- 
wem . D odatn i w yn ik  takich prób  staje się 
d la n ie jednego  sukcesem  „ży c io w y m ".

K to  jedn ak  p ragn ie  stać się „u c zc iw y m " 
m ikserem , choćby ty tko  na w łasny, d om ow y  
użytek , ten musi sobie dok ładn ie  zapam iętać, 
że z cock ta ilem  na leży się obchodzić, jak... 
z  ja jk iem . P rzedew szystk iem  nie w o ln o  nim 
potrząsać, choć w ielu  to robi, p rzyp u szcza 
jąc , że jeś li w  g rę  w ch odz i naczyn ie  n azw a
ne z angie lska „sh a k er", co  d osłow n ie  zn a 
czy  potrząsacz, to na leży trząść bez pam ię
ci. C ockta ile  się m iesza i ty lko  m iesza, bo 
w  innym  razie  te z nich, k tóre  pow sta ją  z d o 
dan iem  lodu. a jest ich b ard zo  w ie le , przez 
potrząsan ie  w  shakerze p rzem ien ia ją  się

w  lodow a tą  w odę, w  k tó re j g iną z trudem  
p ow yszuk iw an e a lkoh o le  i soki.

T y le  na dzis ia j. Innym  razem  podam  sze
reg doskonałych  p rzep isów  i recept, z k tó 
rych  n iejedna stanie się cenną zdobyczą  w a 
szego  d om ow ego  baru. J. Leo.

D ok o ń czen ie  ze str. 29-ej. 
i d aw n ie j dok ładan o  starań, by p r zy n a j
m n ie j m ały fragm en t w e łn ian ych  skarpet 
w o k ó ł bu tów  jak  n a jb a rd zie j o ży w ić  k o lo 
row o  i s tro jon o  go w  o dp ow iedn ie  w zory . 
W szys tk o  to jedn ak  zb lad ło  w obec  m o ż li
w ości, k tó rych  d os ta rczy ły  pończochy . Tu 
u w zg lędn ion o  p rzedew szystk iem  w zo ry  szko
ck ie i lapońsk ie, będące ostatn im  „k rzyk iem  
m od y". W id z im y  je  rów n ież na szalach i rę 
kaw icach , a naw et zdob ią  one sw eatery 
i pu llovery .

P rzy  pum pach, k tóre  w ym aga ją  sp ec ja l
nego zabezp ieczen ia  bu tów  przed  n iem iłem  
w targn ięc iem  do ich w nętrza  śniegu, za czę 
to nosić kam asze, s ięga jące  do p o ło w y  ły d 
ki, w  n iek tórych  m odelach  aż pod kolano, 
sznurow ane z boku, a w y rab ian e  z o d p o 
w ied n iego  płótna, lub filcu . U gn ia ta ły  one 
swą górną k raw ęd zią  nogi podczas marszu 
i n iszczy ły  p rzez ta rc ie  buty na piętach 
Zastosow ano w ięc  na k raw ęd zi gu m ow ą tas 
mę, p rzy lega ją cą  do nogi, a na p ięc ie  po- 
jirostu  w yc ię to  od p ow iedn i kaw ałek  filcu  
czy  p łótna i p ozostaw ion o  w  tern m iejscu  
bul n ieos łon ięty .

*  *  *
P o św ięc iliśm y  dużo  uw agi s tro jo w i nar

c iarskiem u, w ych odząc  z za łożen ia , że on 
w łaśn ie  dom inu je  na tle z im ow ego  k ra j
obrazu. T ym czasem , gd y  np. zn a jd z iem y  się 
na K asprow ym  w  p iękne słoneczne jtołudm e 
i ro zg ląd n iem y się po tarasie, zapełn ionym  
ró żn o k o lo ro w ym  tłum em , d ostrzeżem y w śród  
w ielu  n arc iarsk ich  k os tju m ów  i zw yk łe  s tro 
je  s jtorlow e, n a jczęśc ie j kom b in ow ane, bo to 
jest d z is ia j n a jm od n ie jsze  n aw et w  zim ie  
Tak ubrani p rzyb yw a ją  tu c i w szyscy, k tó 
rym  nie b y ło  danem  zapoznać, się b liże j 
z ro zk oszam i iazdy na nartach, a k tó rzy  
z K asp row ego  pragną zabrać w  do lin ę  za k o 
p iańską b od a j „m a łą  p o r c ję "  słońca i p o 
w ie trza  w ysok ogórsk iego .

B R U M M E L.
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W IĘ C IE R Z  powieści o
W I E C Z O R N Y .  d z w o n n ik  u

z  p  o r t  u

Jia.fia i ekscentrycznie wydajnych 
„Szkiców” , a poszia tiemii zibSioram! 
wlienszy dwu poematów dramatycz
nych „Daluumo”  i „T rzy  mgilly44, 
wydal obecnie trzeci tomik w ier
szy „  W ięcierz wieczoruy“  (nakła
dem „M yśli Polskiej’ * w Wainsza- 
w-ite). diak dotychczas — tak i  obec
nie w tym zbitorze pozostaje Ni
żyński poeta bez grupy, autorem, 
w którym widzieć można takie, 
ozy inne zależności ii wpływy, ale 
który w każdym razie ma swój 
wyraz odrębny, trochę 110 u szala nc- 
kir, z/lekka ek.scen tir yeziniy i trudno 
\y łączyć go pod jakiś wspólny mia
nownik poetycki. „ W ie p r z  wie
czorny”  dzieli sie na trzy lamy, 
ale oda najwłaściwszy poecie po
zwalam y sobie uważać pierwszy. 
wiersze, objęte tytułem, który dal 
nazwę całemu zbiorkowi.. Przewa
żają w tym c\lkłu wiersze osnute 
na wrażeniu barw, pod które pod
ciąga poieta różne symbole i w y
prowadza stąd tak Skończenie pię
kne i silnie refleksje, jak u. i>. 
w „Czerw.iemi marnotrawnej“ . za 
kltórą „płaczą, jak za zmarłą, ka
płon ó w ni i eslist e grzebienie i sople 
indyczych g!airde,ł“ , których przed
tem była krwią, jak i  różnych ro
ślin i owadów — a teraz „K tóż 
oie, czerwieniii. podjudził, że ryże 
porzucasz trawy i nie biedronkom, 
lecz ludziom śmiertelne znaczysz 
sprawy. O/o na nłaelutacli byczych 
drażnisz wściekłości pożarem — 
rua robocLarskićh sztandarach krzy
czysz” . Poeta stwierdza, że jed
nak „ju ż  życiia nie odmienią sztan
dary abi krew*’, wiec „zmów 
w marchew wstąp cynobrem, d,o 
głogów wróć i malin, motylom 
skrzydła obrąb kroplami źrałych 
kalin. Czekamy eie biedronki i ma
ki krwawollilStne i zabłąkane w łą
kach oczy artysty Tern i oczyma 
artysty  patrzy poeta na świat 
i jego zjawiska i znajduje rozcza
rowanie, gorycz, obrzydzenie i 
śmieszność, choć szuka, tylko m i
łości i poezji. Nowy tomik N iżyń
skiego raz jeszcze stwierdza jego 
sile wyrazu poetyckiego, o ryg in a l
ną postawę i pogłębienie refleksji. 
Dobra pozycja w drodze naprzód.

NOW E ,, Książnica-
* W Y D A N IA  Atlas”  która 

N A Ł K  O W S K I E J , zd o była sobie 
u a j w y  b i t- 

11 i o j ,9 z y c h pisarzy polskich 
i wydaje 'iłdh utwoory zlawsze 
w uiLezwykle estetycznej stoac-ie. 
pozyskała .sobie również czołową

przedsitiawtieielkę literutmry kobie
cej w Pbjlsce - Zofje Nałkowską, 
zapowiia<diając wydanie wszystkich 
dziel znaikomilteij p ilark i. Wiiielu 
z tych dzieł, już wycizerpainjym 
w handlu kisiegarskiiiii. należało 
aóę drugie wydanie; Ostatnio 
,, Książnica - AlJaw* ‘ w y d ała cz ter y 
książki N a Ilko wskiej, już wyczer
pane. a  m inno wicie powieści 
„Choueas”  i „Dom nad łąkami**, 
sztukę „D «in  Kobiet”  i psycholo- 
j i .zn e  eiseje „Charaktery” . z.

AND RE M A I!R O IS  tlóm. H. Hel
„M A S Z Y N A  DO 1 ero wity, wyd.
O D G A D Y W A N IA  „U  ó j” . PO

M Y Ś L I” . wieść Maur Cs
nlaiłeży do 

tydh, które biorąc, zia punkt w y j
ścia pewną fikcje  życiową, czynią 
ją centrali nym punktom fikcji,, 
u jaiw niiia jąęej różue niespodziewanie 
niieraz efekty. Do tego gatunku na
leży „Obraiz Dor kima Greyia”  O. 
Willl(łe4a, „Skóra szagrynowa** Bal- 
zac.a i wiele innych. W  powieści 
A. Mauroi'.s spotykamy sit* z óie- 
k a. w en iii | tsy dh o tog i czn em i zj a w i - 
skanii. akcja powieści j o t  żywa, 
n i e ra z n i'espodzTe w a i;.a'■. ipoprowia - 
dzoiia ciiekaiwie. Tlóma.ezonie st!a- 
UMine.

NA SCENIE.
W A R S ZA W A . W Teaitroe 8,15 

ujrzeliśm y Luey 
ne Messal w „Cnotliwej Zuzan
nie” . Nazwiśko t*o j o t  ewokacją 
świetnego okresu operetkli) wair- 
szsaw.sklej jeszcze w okresie ,przed
wojennym. kiiedy to właśnfile kró
lowała w Wiaiisiziawie Messalka. 
Artystka ta zachowała do dnia 
dzisiejszego glote pełen powabu 
1 zajdiemórist rowału. dlaiwną ldafeę 
gry Obok niej trzeba wymienić 
je j jirzedwojennego partnera, Jó
zefa Redo. również ^specjalistę”  od 
lżejszej Muzy. Dobry był W. 
W alter, popularny ko unik war
szawski.

Z nowszych sr.it — Falksizewski, 
Kraszę Wuskn. Rakowiecki1, Czerska 
spisywali się należy ciiie,. Wybojmą 
.parę tanecznią stanowili pp-. Kol- 
piikówna i I* apl iiiisk.il. Zespołem 
orkiłeisittiowyin, mocno z-redlu kowa
nym, klierowal kapelmistrz lyhi‘- 
lip.

POZNAŃ. Po Lwowie Teatr Pol
ski sięgnął po prym 

róbkę scenicziiią M. Gogola pt. 
„Ożenek” . Gpotteske tą reżysero
wał p. Cziengery, a dekorował 
p. Ko.siu.sk'?. Na j,równiejszy :po 
aiom w wykonaniu, akt orski em 
wykazały pa mi/e: Katarzyna Zbi
kowska;, Czarniecka, .1. Porębska, 
a pośród panów: M. Bogusław
ski„ M rożewskii.

LW ÓW . Teatr Rozmaitości wy* 
stawi! komedję węgier

skiego autora M. Lats-zilo, i>. 1. 
„W  portu mer j l ” . In tryga dsuuifa 
jest na tle dwóch konfliktów: 
trójkąta małżeńskiego i kłófn/i 
pary amatultów. Rzecz kończy się 
happy endem. Rolę zdradzonego 
małżonka odtworzy! p. Lełiwa, 
doskonale spisała - silę p. I ren a . 
Górska. Trzeba zapamiętać je 
szcze nazwiska p,p. Machulskiego, 
-Ma da lińskiego i Banyki. Reżyse
rował p. Szyndler, a dekoracje 
projektował |). Różańslki.

.1. J.

Ml!
Niedzielą, 9 stycznia.

9.00 Transmisja nabożeństwa z ko
ścioła św. Krzyża w W-wie.

12.-OH Poranek symfoniczny ze Lwo- 
wia.

Ira.ait Muzyka obialdowa.
14.45 Audycja dla wsi'.
15.45 „'Wszystkiego po trodliu”  — 

audycja dla dzTuecł/.
1(1.05 „U  starych mistrzów”  — kon

cert.
16/20 Najpiękniejsze polskie koły

sanki Jezusowe.
17.00 Pod wiedzo rek przy niik.rofo- 

niile z Poznania,
.18.50 „Wywodzimy** — fragment z 

„W eseła na Górnym Śląsku” 
S. L igonia i A. Kubiczka.

1!) 55 Słynni Wilrtuozi ( I I  audycja).
21.15 W ieczór piosenek Bereugera,
22.00 Opowieść o Beethovenie —
(aiudyeja l).

Poniedziałek, 10 styczniu.
11.40 „Od warsztatu do warszlaku: 

Garncarstwo” .
15.45 „Z  pieśniią po kraju” .
16.15 Orkiestra mandoliuilstów .jKa- 

śkada‘‘ z Wł-lna.
n.00 „Najdłuższe kanały ma świle- 

diie”  — odczyt.
17.15 Reeilfcal śj>i!ew'a>c,zy W a lerji 

J ęd rz e jo  Wvsk'i’e  j .
17.50 Spoirt w Dolinie .Janowej — 

reportaż.
18.lii Zimowe nastroje — p łyty.
18.35 Audycja dla wsi.
11).00 A  utlycja strzeleoka.
10.30 Dyskutujmy: Czy możemy 

żyć bez książki?
20.00 „W  kraiilnie operótki”  — kon- 

eeHf ix>zfywko\vy.
22.00 Koincert symfoniczny.

W to re k , 11 s tyczn ia .
11.15 Audycja dla szkół.
11.40 Fragmenty sym foificzne / o- 

l>er R i mski - Koi sa k oavu —•
15.45 „Z łoto i* porcelatnia”  — ołu*a- 

zek słaicliowlsikowy dla dzieci.
10.15 Kolędy spUewane n.a Śląsku,, 

n ud y c ja sio wno - m uzy c zn«a..
17.15 Orkiestra Polic ji Pańśtiwowej.
17.50 W  lodowy cli okowach Bailty- 

ku — pogadanka.
18.35 Audycja dla wisi
19.00 „N ieśm iertelne książki” : „N t- 

helungii”  — wiecz>. Vr.ll.
19.30 „M uzyka w rnasce”
20.00 „Nęitea xtSz<łzęśLiwiloną*‘ *— 

o?>ei,a w 2 aktach.
21.35 Muzyka tanecznia w wyk. Ma

łej O-klestry.

Środa, 12 s tyczn ia .
6.15 Auidiyoja poranna.

11.15 Audycja dla szkół.
11.40 Claudie Dehussy: „M ała sur- 

ta  (płyty).

15.45 „Ohwiilka pytań” — pogadau- 
ka dla dżieCii stairszych.

16.15 Połtpourti .operelkowe w w,yk. 
W ileńskiej Orklesitry.

17.00 „P i ech ufa w walce z czołga
m i”  — odczyt.

.17.15 Recital śpiewaczy Lorenzo 
Conetii.

17.50 Obnocu-a konieczna ■ poga
danką.

18.10 Z es [Miły mandolii.njistów ii cy- 
trzysitów (p łyty).

18.35 Audycja dla. wsi
19.00 „lmi i euii uy pa uli Ceęyl j i ”  —

obrazek *ol»y cza jo  wy z ipo w ie
ścił „MauDonelikiii”  S. Otwi- 
liowdkiiiego.

19.20 Piiieśni zaśei.an.kowe w wyk. 
K rystyny K nalbelskiiej.

19.35 Wartość życiia ludzkiego — 
odczuli.

20.00 Muzyka lamioczna. w  wyk. Ma
łej Orkiesitry P R.

21.00 Koncert dropi uowiski,
21.35 Koncert eurotpejski. z llolian- 

(Ij/L
22.40 Orkiestra Barnabasa Gcc«y — 

(p łyty).

Czw artek . 13 styczn ia .

11.15 „Kkusycy ,i romantycy” 
poranek muzyczny dla, giirnn.

11.40 „Piieśni bez sitów** (p łyty ).
15.45 Rozmowa muzyka z młodziieżą
16.15 K ou cdr rozrywkowy w wyk. 

śląskiej Kapeli Ludówiej.
17.00 Unilworśyteit Stefana Batore

go — odczyt.
13.15 Eugeno Samuel Holleman : 

Dziewczyna w oknie,
17.50 „O typach biegaczy”  — poga

danka.
18.35 Audycje  dla młodzieży w ie j

skiej.
19.06 „A łkestis”  Eurypidesa w K la 

syczny m Teatrze Wyobraźni-
20.10 Koncert rozrywkowy r Po

znania.
21.45 „,Z mojego warsztatu”  szkic 

łiifceraicki E. Skfwsikiego.
22.00 Ludwik vau Beethoven: Sęp- 

tet Es-Duir w\k  20 — końce tir.

Piątek, 14 stycznia.
11.15 Audycja dla szkól.
11.40 A r  je  z opur (Czajkowskiego —• • 

(p łyty).
15.45 „  BocilelkiKuba** opowiiuda-

niie dlia (WieCk
16.15 Lódoika Orkiestj-ą Salonowa.
17.00 Współczesna matka — poiga-* 

danka.
17.15 „K ró low ie  chodż.ą”  — Ukiraiiń- 

skiic słuchowisko obrzędów-e.
18.10 MeLodje film owe (pTyl.y),
18.35 Audycja dla. wsii.
19.00 w,Cień M adeja  lłosjcą|ą” — 

Luig? pjjandlelłio w Teatrze 
Wyobra/mii.

19.40 l uitierm cr/r/.o cli a l ak lcrysl yczuc 
(p łyty).

20.00 Koncert, symfoniczny* tran^- 
miiisja z sąfii Filha.rinonji, War- 
sziawwśii iiej.

Sobota, 15 stycznia.
11.15 Audycja dla szkół.
11.40 Gra Colefte Frant z — sikiiizsyip- 

ee (p łyty ).
15.45 „  Kuk ulezę ta”  wesoła a ir 

dlyoj/a dla <1z>iecli z iWiilna.
16.15 Ko,U‘ceiJli on’kie<słt*ry wojskoW-
17.00 Z galerji, dzilwaków syberyj" 

słkilch — fol jtel tonu
17.15 „Od A len  do Bayreuth4* — 

(IV  audycja).
18.1.5 Jeauette Mac Donlald ,7l N e l' 

ton Eddy śpiewają -h (piłyHiy)*
18.35 Audycja dla wsliu
19.00 Audycja dla Polaków zagra

nicą.
20.00 Koncert muzy.kii ludowej.
2L00 Muzyka taneczna w wyk. Mu

lej Orkiestry P. Li,-
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